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Rozpolitykowanie armji grozi nowemi konsekwencjami - Wezwani'e oficerów służby 
czynnej, b. zwolenników generała Kondylisa, pod adresem Tsaldarisa - Odpnwiedź 

ministra wojny - Sytuacja jest niepewna 
A t e n y (Tel. wł.) Wszystkie wysił­

ki około utworzenia nowego rządu po­
zostały dotąd bez skutku. Mimo 
wszelkich oficjalnych zaprzeczeń w 
.a,·mji daje się zauważyć pewne nie.­
oczekiwane rozprężenie. 'Viększość o­
ficerów czynnej służby, która opowia­
dała się za b. dyktatorem Kondylisem 
z\H6cila się do b. premjera Tsaldari­
sa i przewódcy partji ludowej z żąda­
niem utwOO'zenia jednolitego frontu 
partyjnego, w skład którego weszłyby 
wszystkie zwalczające venize1istów 
part je, a równocześnie zastrzegła się 
l l rzeciwko ponownemu przyjęciu w 
szeregi armji zwolnionych i skazanych 
względnie wygnanych z kraju w 
związku z ostatnią rewolueją. oficerów 
venizelistów. Tsaldaris ma I><>stulaty 
te zakomunikować królowi. 

\V przeciwieńshvie do tego obecny 
minister wojny oświadczył publiczne, 
że armja bez względu na. wypadki 1><>­
zostaje wierną. królowi i w żadnym 
wypadku nie przedsięweźmie żadnych 
sprzecznych z konstytucją. czynności. 
Równocześnie minister zdementował 
kategorycznie wszystkie wiadomości. 
jakoby oficerowie czynnej służby mieli 
interwenjować oficjalnie w sprawach 
polityki wewnętrznej. 

W i e d e ń (Tel. wl.) W Grecji znów 
·wre. Wskazują. na to sprzeczne wia.­
domośGi, nadchodzące z Aten. Rządy 
SIJrawują tam tymczasowo nadal je­
szcze rząd Demertzisa. Agitacja czyn­
nych oficerów, głównie zwolenników 

zm.arłego gen. Kondy1isa, po którego 
śmierci spodziewano się znacznego o­
słabienia jego wpływów politycznych .. 
przybrała groźne rozmiary. Zjedno­
czone part je anlyvenizelowskie zapo­
wiedziały utworzenie nowej partji pod 
nazwą. zjednoczenie ludowe. Zdaniem 
tej grupy w razie niemożności utwo­
rzenia nowego rzą.du koalicyjnego roz­
pisane zostaną. nowe wybory. 

TymczaseI)l jednak w stolicy Gre­
cji pojawiły się bardzo niepokoję.ce 
pogłoski, przeciw którym bardw o­
stro występuje cemura ur1.ędowa. 
prasa jest ściśle kontrolowana. \V so­
botę r.ano jedno z pism ate!l!'.lcich przy­
niosło w wydaniu nadzwyczainem 
wia-domość, że w najbliższych dniach 
wybuchnie nowy ruch rewolucyjny. 
Za rozsiewanie fałszy,,\")'ch wiadomo­
ści władze skonfiskowały nakład pi­
sma a ponadto l.apowied7.ialy zawie­
szenie pisma na pewien okres. 

W i e d e ń (Tel. wł.) Z Grecji nad­
chodzę. nadal wiadomości, które, jak­
kolwiek rooagowane bardzo ostrożnie, 
w. kazują. na pewne naprężenie poli­
tyczne. Ostatnie zwycięstwo venize­
listów, w odbytych w ubiegłą. niedzie­
lę wyborach do parlamentu oraz 
śmierć b. regenta Kondylisa poruszyły 
wszystkie umysły polityczne. Próby 
utworzenia nowego rządu greckiego 
narazie nie dały wyniku z powodu 
nieustępliwości zwalczających się 
grup politycznych. Nie sprawdziły się 
też przypuszczenia, że po śmierci Kon-
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dy1isa nastąpi pewne uspokojenie u­
mysłów politycznych w Grecji. Tym­
czasem zdaje się dzieje się wprost na­
odwrót. Oficerowie służby czynnej 
podejrzewają, jak słychać, ~enize1i­
stówo uboezne zamiary i w związku 
z tem rozpoczęli energiczną propagan­
dę jalw odp-o\Yiedź na agitację czyn­
nych w armji venizeli.stów, opowia­
dając się stanowrzo przeciw przywró­
ceniu praw oficerskich zdegradowa­
nym lub skazanym oficerom-rewolu­
cjonistom. Zaznaczyć przytem nale­
ży, że zwolenniry Kondylisa są w prze­
wac17.e, gdyż po r.lamaniu ostatniego 
ruchu l e\\"{)lncy.ine~o gen. Kond lis 
barnzo starannie ocr.yścit armjQ z 'lfi­
cerów, którzy uchodzi1i za zdecydowa­
nych i na wszystko gotowych partyj­
ników Venizelosa. Poważnem momen­
tem w agitarji t(!go odłamu oficerów 
jest argumf'nt, że nie mogą. oni "PO­
zwolić na to. aby do władzy doszedł 
rzą.d, który zechce lub zmuszony bę­
dzie współpracować z k-omunistami, a 
taki wypadek jest możliwy w wypad­
ku utworzenia rządu przez większość 
Venizelosa. 

Mimo poja,,·iają.cych się szeregu 
niepokoją.cych i alarmują,cych pogło­
sek, często zre"'zŁą. zupełnie tenden­
cyjnych, władze oficjalnie liczą się ze 
stopniowem uspokojeniem i normal­
nem rozwojem stosunków politycz­
nych wewnątrz kraju. Rząd bowiem 
ma ~apewnienie armji, że stać ona bę­
dzie na straży porzędku i spokoju, o­
raz wiernie przy królu. .•• -w stroju rycerza "Orderu. ła.źn~ 

Troche światła na podstawie autentycznych. danych 
Niespełna rok temu, gdy rozpętała 

się W Polsce, wiadomo, z jakich przy­
czyn, oszczercza nagonka na ordyna.­
rjusza diecezji kieleckiej 1. Eksc. ks. 
biskupa Łosińskiego, je-dno z pism ży­
dowskich, drukowanych w j-ęzyku pol­
skim i wychodzą.cych w Łodzi, zamie­
ściło na naczelnem miejscu wydruko­
waną. tłustemi zgłoskami wiadomość, 
że biskup Łosiński zostal nagle odwo­
łany do Rzymu, aby więcej do Polski 
nie "wrócić. Wspomniane pismo żydow­
skie dodało, że biskup kielecki zmu­
szony był tego samego dnia rezydencję 
swoją opuścić w towarzystwie urzęd­
ników wojewódzkiCh, którzy uchronili 
Go od czynnej zniewagi rozgoryczo­
nych tłumów miejscowej ludności. Na­
wiasem dodajemy, że wiadomość po­
wyższa, mimo, że była zełgana od a do 
zet, nie została skonfiskowana i nic 
nam dot~,d niewiadomo, aby autorzy 
jej zostal'i pocią.gnięci do odpowie­
dzialności karnej za zamieszczanie 

.. fałszyw}"ch wiadomości, mOg.QoC1eh 
wywołać niepokój publiczny" ••• 

W kilka tygodni później przed SQ.­
dem ok.l"ęguWy m w Łodzi torczy1 się 
znamienny proces. Na ławie d,la pod­
sę.dnych zasiadło kilkunastu .,litera­
tów"-Żydów, oSkarżonYCh o wydawa­
nie w języku polskim perjodyków "li­
terackich", w których propagowano 
jawny komunizm. Współpraoow:niey 
tych "literackich" pism tworzyli za­
maskowaną jaczejkę i ponieważ arty­
kuły swoje podpisywali pseudonim~ 
mi, przeto władze śledcze dużo miały 
trudów i kłopotów, zanim zdołały wy­
tropić poszczegó)n~rch członków zorga­
nizowanej szajki. Na procesie ujaw­
niono • charakterystyczny szczegół: 
głównem zadaniem "publicystów" ży­
dowskich było szerzenie wśród społe­
czeństwa polskiego bezbtYlnictwa. przez 
ośmieszanie i podrywanie autorytetu 
religji rzymsko-katoliekiej. 

A teraz trzeci ogólny przykład. Kto 

przeglę.da krytycznie pisma żydow­
skie, drukowane w języku polskim, te­
go uderza bezprzykładny fakt żera­
wa.nia tych pism na. najniżgzyeh In­
stynrktach ludzkich. Roi się wprost w 
nich od drobia~owych opisów maka.­
brycznych 7..brodni, popełnianych przez 
wszel:kiego rodzaju zboczeńców i de­
generatów. Im bardzej ohydna jest 
zbrodnia, tem wi~cej brudów i krwi 
ścieka z łamów prasy żydowskiej. O­
bok tego jad zgnilizny moralnej są.czy 
się do dusz czytelników przez zamie­
szczanie. wzmianek, notują.cych i po... 
chwalają.cych w dość przejrzystej for­
mie przykłady rozwią.złości obycza­
jów . . Prasa żydowska, drukowana w 
języku :polskim, w działalności swojej 
nie krępuje się żadnemi w~złami e­
tycznemi. Drukuje w~zystko, co pod­
waża kardynalne zasady mo:ralnośe1, 
wyszydza patrjotyzm, podważa. auto­
rytet wiary i religji. 

Sięgnijmy do pra.sy żydowskiej, 

dTukowa..nej w ź,argMńe. Czy i· tam 
znajdziemy te same objawy deprawo­
wania czytelnika? Czy i tam w row­
nym stopniu sączy się do duszy rg;y. 
telni.ka.-Żyda jad zgnilizny moralnej t 
Otóż właśnie, że nie! Zbrodnia, ro&­
wią.złoŚć obyczajów, wyszyd2i8Jlie pa­
tl'jotyzmu., podrywanie autorytetu 
wiary i religji, to pokarm dla czytel­
ników-Polaków, aby zniszezyć wśród 
nich wszY'StJkie więzy moraLne, które 
z nich tworzę. naród zdrowy, zniszczył! 
twórcze siły duchowe, ażeby tem łat .. 
wiej osiągną.ć zamierzony zdawna cel. 
Swoich czytelników-Żydów ochrania 
:prasa żargonowa od 1Jgulmyeh wpły­
w(w; demoralizacji, gdyż naród ży. 
dowski ma być zdrowy duehowo i fi­
zycznie, - oczywi,ście w pojęCiu etyki 
żydowskiej, - aby tern łatwiej speł­
niło się zapowiedziane panowanie 2y-.. 
d6w nad światem. 

Świeio ogłoszone przez h~ 
skie NiemcJ: rEllW'ełaoje Q ~. 
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kie w tym ·kraju wyrzą.dzili Żydzi 
przez opanowanq. tam przez sieJJie pra­
sę, potwierdzaj::}., że ta roboŁa jest pla~ 
nowa i że jest .ona podobna do siebie 
'Wszędzie bliźniaczo, że metody działa­
nia są. te same. Z danych niemieckich 
wynika, że i tam Żydzi oszczc;dzali 
8woich współplemieilców, natomiast 
prawie wyłącznie spustoszen ie mOl'al­
na czynili wśród szerokich mas społe­
Czeństwa rdzennie niemieckiego. Gdy 
ich' odsunięto od wpływu na pras~, 
poziom moralny i samopoczucie naro­
dowe uległy radykalnej zmianie, gdyż 
zabrakło głównych sprawców depra­
wowania etycznego i moralnego obli­
cza narodu. 

go przykładu, aby społeczellstwo 1(8to- dewszystkiem zwróci uwagę na niebez- czucia gospodarzy. zniewazac ich god­
liolde \V Polsce zorjentowało. się w pieczeilstwo, jakie nam zagraźa przez ność narodową, obrażać w sposób naj­
niecnej robocie Żydów. Posypały się ze popieranie prasy żydo~wskiej. Pomija- bardziej karygodny reprezentantów 
wszystkich kraJlców Polski protesty ją,c już \Vzgl~dy natury materjalnej ich władzy ducho\ovnej i sączyć. jad 
przeciwko tej beiprzyltładnej prowo- (pisma żydowskie, drukowane w języ- . nienawiści klasowej i depraWaGJl mo-
kacji u~zuć katolickich . z,e su'ol:y Ży- ku polskim, opan(l\valy rynek zb~- tu w '.ralnej w społecze~lstwo. . 
dów, a zara7.em odezwały się głosy Polsce dziQh i nieuświadomieniu i T~mu \VS7.ystk_Iemu. mUSI ?yć ~ 
przestrogi pod adresem ,tych wszyst- bierności spOłeC7.ellstwa polskiego), stawIona tama. srodklem, ktOl:y zm­
kich Polaków, którzy czytają prasę ży- musimy podkreślić argumenty natury weczy szatallskie zamierzenia .zydów, 
dowską, których kosztem moralnym zasadniczej. bc;dzie pozostawianie prasy żydow­
i materjalnym tuczy się ta prasa, mo- Jest rzeczą, nie mającą precedensu skiej, druko~vanej pl~zez Ż~dów, na ic~ 
gąc przez to spełniać swoje nieene za- wś\viecie, aby mniejszość w pal1stwie wyłączny uzytek. NIech SIę demoral.­
dania. wydawała. w jQzyku gospodarzy pi.sma zują. sami. \V ręku społeczeIlstwa po'" 

Jesteśmy zdania, że ten odruch ka- przeznaczone wrł~cznie na ich uży- skiego Spo?zy",ają. j~go własne losy. 
tolickiej 9pinji w Polsce nie jest tym- tek i działała w ten sposób ' na szkod~ Sę. oznakI, z.e społeczenstwo ot~orzyło 
czasowy i że nie przebrzmi bez echa. tego gospodarza. Na. to mogą. zdObyc oczy na. grozące mu ze strony zydow­
I'a on niewątpliwie okazję. całej pOI-1 si.ę tylko żyd;!. .Podobni~ jest rze?z~ s~iej niebezpi~czeństwo. i rozpoczęło z 
sce do skontrolowania swojego stano- me do pomyslema, aby plsmo mmeJ- mem walkę az do ZWyclQstwa. Tam, gdzie Żydzi mogą nadal bez­

karnie demoralizować życie publiczne 
- jak się to np. dotą.d dzieje we Fran­
cji - poziom moralny społeczeństwa 
wykazuje wrę<:z, niebezpieczne rysy. 

Przykład niemiecki i dalsze, 

wisk a w sprawie żydowskiej, a prze- szości mogło obrażać naj świętsze u-

zanotowane przez nas, stwierdzają., że 
Żydzi nie pogardzają. żadnym środ­
kiem, który prowadzi ich do celu. \Yy- .. 
grywają. oni, jak w pierws7.ym przy­
padku, sytuację polityczną. \V kraju 
i, korzystając z nadarzających się olw­
zyj, w sposób ?upełnie jawny napadą.-
ją wysokiego dOl'itojnika kOŚCielnego 
w Polsce, bryzgają na niego blotem, 
byle przy tej okazji rozprawić się l;ic­
tyle z jednostką., ile ugodzić w sam 
I{Ościół l{a tolicki. Gdy sytuacja jest 
mniej korZYstna, uciekają. ~ię clo lwn­
spiracji i tam, z ciemnych zaułków, 
podrywają wiarę w Boga. \" pismach 
Codziennych, wychOdzących legalnie, 
rolę swoją spełn iaj~. drogami okrężnę­
mi, ueiekając ię do półśrodków, ja­
kicmi są opisy krwawych zbrodni, no­
towanie i pochwalanie złych obycza,-
jów itd., itd. . 

Ostatnio, jal{ już donosiliśmy, odbyło się w Środzie olhrzymie zebranie przy udziale około 5000 osób, na którem 
wystąpiono bardzo ostro przeciwko za tru\Vaniu duszy spoleczellstwa polskiego przez robotę żydowsko - masońską 

w PolS<je i przeCiwko prasie żydowskiej . Na zdj fi.ciu fragment zebrania [J<}dczas przemówienia. 
Spoleczeilstwo katolickie w Poli5ce, 

dla którego właśnie przeznaczona jest p k 
prasa żydowska, dl'Ukowana w języku O S P r 
polskim, w znacznej mierze nIe O1"Jen-
~uje się w celach i dążeniach prasy 
zydowskiej, zwłaszcza, że 7.aciemnia 
ona dro~i I!wojej niecnej roboty i że, 
gdy zajdzie tego potr7.eba. gotowa jest Gnieźnieński "Lech" pisze w art y- rzeczy najbardziej pobudliwe i naj­
dla odwrócenia uwagi swoich kaŁolic- kule p. t. "Polska prasa dla Polaków' bardziej gorące w takich wypadkach. 
kich czytelników dać im straw!} po- m. in. co następuje: Rozpoczęła się we wszystkich dzielni­
trzebną, rzekomo odpowiadającą UC7.U- "Od świąt Bożego Narodzenia' jeste- cach Polski 'vielka akcja bojkotowa 
ciom religijnym. Nierzadkie są więc śmy świadkami ostrego bojkotu, sto- przeciw "Expressowi Ilustrowanemu", 
wypa.dki, niesłychane zresztą, że pra- sowanego przeoz narodowe, patrjotyczne przybieraj~ca coraz szersze rozmiary 
sa ta . drukuje skarykaturowane we i religijne społeczeństwo polskie wzglę- i coraz większe nasilenie. Formy boj-
formie i treRci obra:r.ki świętych, pr?:y- dem żydowskiego pisma, wychodzące- lwtu są. t6zinaitl' . . 
czem mają. one równą. wartoM i dla go w Łodzi "Expressu Ilustrowanego' . "Czytaliśmy więc, że w Lesznie wy­
bezbożnika. Jak dalece ta robota jeRt Przyczyną tego bojkotu był<> zamie- kupiono pewnego dnia wszystkie 
szyta grubemi nićmi, świadczy ulema- szczeni e w świątecznym numerze tego egzemplarze tego pisma i spalono na 
w dziedzinie zdTowia moralnego, ja- pisma (na Boże Narodzenie) karyka- znak potępienia. publicznie na jednym 
skowanie przez polską. opinję publicz· tury Matki Boskiej. Trzeba bylo aż z placów miejskich. Nie jest to przy~ 
ną. jednego z pism żydowskich, które, tal( daleko posuniętej czelności żydow- kład godny stałego stosowania, bo­
o?ok karykatury Matki Boskiej z Dzie- skiej, by wzbudzjć w społeczeństwie wiem ten sposób nie \vyrugmvalby Pl­
cIątkiem. zamieściło pię6<>ramienne polskiem odruch oburzenia, czynneg~ sma żydowskiego z polskiego czy tel­
gwia7:d;V bolszewickie i dyktatora czer- odporu i stanowczego przeciwdziałania lnictwa. 
wonej Moskwy, Stalina. I temu pismu. Odruch objął zwłaszcza "Zapadają uchwały bojkotowe, naj-

I t'l'xeba było dopiero tak jaskrawe- szeregi młodzieży narodowej, z natury ściślej przestrzegane przez dotychcza-

PRZEGLĄD WYDARZEŃ 

Na rosłainv h· drogach 
J~żeli nie mylą. znaki - nietyle na który - według depeszy kondoleneyj­

piebie, ile na ziemi, - to polityka eu- nej tybetańskiego Lamy - "wstąpił na 
ropejska staje coraz wyraźniej na roz- wielki' wóz smoka". A więc komisarz; 
sŁajnych drogach. sowiecki Litwinow, marszałek sowiec-

Że święci się coś ważnego, o tem kiej armji Tuchaczewski, l,tóry po­
świadczy przeaewszystkiem ten wiel- nadto cały tydzieJl. zostaje w Anglji, 
ki międzynarodowy "parlament·" jaki by zwiedzić fabl'yki amunicji, - wło­
z okazji pogrzebu króla Jerzego V 00- ski następca tronu Umberto, przedsta­
był się w Londynie. Nie był to wpraw- wiciele Małł'j Ententy, Jedynie o na­
dzie parlament taki sohie zwykły, w szej delegaCji nip słychać niczego, co 
którym obok dyskutujących sied7.ą. świadczyłoby o chęci "nie-wszędobyl­
słuchacze, śledz~cy zzainteresowa- skiego" pana Becka skorzystania 2: 

niem przebieg rozpraw, pO'wodując na- nadarzającej się okazji pogadania w 
stępnie opinję do takiego lub innego tym przypadkowym "parlamencie" 
zareagowan ia na stanowisko wysokie- światowym, bodaj ważniejszym od sta­
go aeropagu parlamentarnego. \TV po- lego już genewskiego, o najważnieJ­
p<>grzebowym "parlamenCie" londYI1- szych rzecr.ach, które chyba Polskę 
skim, w którego skład wchocl7.i1i przed: żywo interesują.. 
sławiciele całego szeregu państw, mi- ° ezem tam - w tych naradach 
nistrowie i książęta krwi, a także tajnych - mogła być mowa? 
przed.stawiciele armji i marynarki, nie Bez wą.tpienia wszystkie, mm e) 
dyskutowano razem, lecz oddzielnie - lub więeej zahaczały o \ .. ' ojnę, toczącą 
za zamkniętemi szczelnie drzwiami. się w Abisynji. W!1zak pl'zez wysa<1ze-

Szczególną ruchliwość i skłonność nie z siodła 4vala i zastą.pienie go 
do dyskutowania wykazał nowy fran- Flandinem. odllaJlym bezgranicznIo 
cuS'ki minister spraw zagranic7.:nych, Anglji, zabje.gaj~ego u niej o pożycz­
p. Flandin. Konfei'owal on nietylko z kę, -:- ~mieniła się z gruntu cała do­
atUlielskim swym kolegą Edenem, lecz tychczasowa linja polityki europel­
nlemniej z wicekanclerzem Austrji, skiej. Laval nie cJlciał dopuściĆ do 
k.s.ieciera Starhembergiem, z księciem- komIlletnego zdruzgotanja tej siły, 
regentem jugosłowiańskim, Pawłem, którQ. z włoskich "lazzaroni" (łazęgów 
z królem Karolem rnmUllskim, a poza i nygusów) wytwl;l.rza Mussolini, 

Zaś Zay, będący dziś wiceministrem, 
wsławił się we Francji., podobnie, jak 
w Polsce żydowski poeta Tuwim, co 
śpiewał pod adresem polskiego żołnie­
rza: "rżnij karabin o bruk". 'V roku 
1924 pisał bowiem o francuskich bar­
wach narodowych, że to "paskudztwo" 
(salaperie): "Półtora miljona ludzi po­
ległych za to paskudztwo trójkoloro­
we. '. ° !:'traszny kawałku płótna, 
przybity do drzewca, nienawidzę cię 
wściekle, nienawidzę cię z całej siły". 
A teraz ta nienawidz~ca, wściekła 
dusza żydowska jest - wiceministrem 
Francji! 

. Pan Sarraut stanę,ł przed parln.­
mentem fl'nnCUts,kim z deklaracją, za­
pewTiiającę, - o bezstronności przy 
bliskich wyborach i o czujności w o­
bronie bezpieczeństwa narodowe~o. 
Jakie gwal"ancje dają. co do tego osoby 
Mandla i Zay'a? A zabezpieczenie' po­
koju europejskie~o przez zlikwidowa­
nie zatargu włosko-abisyilSI\iego dolać 
może do apetytów angielskich tyle so­
su, r.uprawlonego "wściekłQ. duszą" ży­
dowsko-masOll ką, że \Vłochy gotowe 
przestać oclg-rywać w polityce europeJ­
skiej tę pożądaną - ze stanowiska in­
teresów poll'<kich - rolę czynnika rów­
nowagi, który nie poz .... \'alałby na zbyt­
nie wyrastTtnie ró:i..ków angiel­
skich. 

Wobec wytwarzającej się w ten 
sposób sytuacji nie można dziwić siC; 
pogło,slwm, jakoby 'Vlochy zaczynaly 
szukać zbliżenia z - Niemcami. Urze-

sowych kolporterów pisma. Ma to za­
sadnicze znaczenie szczególnie w dziel­
nicy zachodniej kraju, w Wielkopolsce, 
na Pomorzu i na Ślą.sku, gdzie sprze­
dawcami i kolporterami pisma żydow­
skiego są wyłącznie Polacy. W wielu 
miastach i miasteczkach dzielnicy za­
chodniej właściciele kiosków, księ­

"garń i przedsiębiorstw ko1portażowych 
na z-nak protestu przeciw żydowskim 
bluźnierstwom, wyszydzającym naj­
większe świętości narodu polskiego, 
zrezygnowali z dalszej rozsprzedaży pi­
sma, tak, że "Expre.ss Ilustrowany" 
znikł momentalnie w wielu miejSCOWo­
ściach z rynku gazetowego. 

"Nie składajmy winy wyłącznie na. 
karb nieświadomości ludzkiej, nie 
usprawiedliwiajmy się tanim sposobem 

czywistnienie takiego zhliżenia się 
dwóch czynników, gotowych na 
wszystko, równałoby się - zbliżeniu 
się z zapalonym lontem do beczki pro~ 
chu. 

Niemcy czynią przecież wszystko, 
by świat nie przestał patrzeć na nich 
ze strachem. Za jednym wyjątkiem, 
czego dowodem uczczenie drugiej 
rocznicy podpisania układu polsko­
niemieckiego przez p. Becka odwiedzi­
nami w Berlinie. Poza tern słyszymy 
nie bezpodstawne twierdzenia, że spra­
wa zajęcia wojskowego przez Niem­
ców zdemilitaryzowanej przez traktat 
wersalski strefy nadreIlskiej jest już 
przesądzona przez - pobUdowanie w 
tej strefie podziemnych lotnisk woj­
skowych. Poza tem coraz wyraźniej 
mówi się o pakcie niemiecko-japoń­
skim, - pakcie dwóch sił o najwybit­
niejszych instynktach zaborCZYCh. . 

I wszystko przemawia za tern, że 
świat cały podzieli się na dwie grupy. 
Jedną utworzę. Niemcy i Japonja. W 
drugiej stanę. przedewszystldem An­
glja, Francja i z natury rzeczy Rosja., 
poza tem może i Stany Zjednoczone 
półn. Ameryki, w niebezpodstawnej 
obawie pr7.ed zachłannościę. japoIlską.. 

Na rozstajnych drogach staje prze­
dewszystkiem - Polska. Rachunek, 
gdzie stanąć należy, jest zbyt prosty 
i jasny. La''''irowanie bc;'dzie się mu­
siało SkOIICZYĆ, - wiele rZGC7.y z prze­
szłości będzie trzeba wykreślić Da za­
wsze. 

tern - może nawet przedewszystkiem siły, mającej . swe głębokie podłoże 
z lordem-kanclerzem skarbu angiel- w rozbudzeniu poczucia prawdziw€.J 
.kiego, Neville Cha,mberlainem. Z dumy narodowej. Te właśnie siły dla 
*ngiej strony także "wszędobylski" masońskiego rzą.du Sarraut'a, w któ­
Niemi·ec. von Neurath, nie zasypiał rym pierwsze skrzypce grają. dWllj 
gruszek w popiele, przeprowadzajQ,c Żydzi, Mandel i Jean Zay, SI). CZ(lI'Wo­
rozmowy z kierowniczemi czynnikami I nę. chustą, doprowadzającą do wście-

na posa a 
:polityki angielskiej, kłości dążności lewicowo-masońskie. 

Konfero\Vało -dalej wszystko, co Mandel nazywał się pierwotnie -
przybył Q z Europy; na. pogrzeb króla., Rotschild" To mówi samo za siebie. 

Napisal T. Z. Herne'S 

.. Jestem p-:żekonany, te ; nagłówek. dzi-I Niema bowiem w czasach obecnych 
s~cJsze~o !clJelo_n.u wzbudZi sęrdcc,?;ne z~- 8P~a':Vy bardziej palącej i pożądania go d­
~lekaWlell1e wsród szanownych Czytelm- n~J, ~ak posada. Otrzymuję nicjednokrot­
ków, .cl~ haty. w: ~h Czytelnicy opisują ~ 
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przed własnem sumieniem. "Vi:tu, 
bardzo gOl'li wych narodowców, czyta 
złą prasę żydowską, l pełnf,L ś\viado­
mo·ścią, że jest ona żydow;;ka: robią I 
oni to z przyzwyczajenia, z lenistwa, 
bo nie chce im się znaleźć dohl'ego pol­
skiego i katolickiego pisma, w pogom 
za niezdrową sensacją, lub z innych 
przyczyn. 

"Ten stan rzeczy musi ulec zmianie. 
Mało wart jest taki bojkot Żydów, który 
])Ozostaw ia n ienarus7.0tlą. glówną si ię 
żydostwa, prasę żydowską. JaJ, dłu­
go Polacy będą pozostawać pod wpły­
Wem prasy, redagowanej przez Żydów, 
mowy być nie może o tern, by ich umy­
słowość mogla zrozumieć istotę za­
gadnienia żydowskiego w Polsce i po­
trzebę odżydzenia Polski, bo prasa ży­
dowska urobi ich z biegiem czasU na 
pół-Polaków_ 

"Walka, podjęta przez młodzież na­
rodową z prasą żydowsl{ą, winna być 
gorąco poparta przez starsze społeczeń­
stwo. Wyrugowanie prasy żydowski.ej 
ze społeczel1.stwa polskiego jest za­
gadnieniem bardzo ważnem, zasadni­
Czam i podstawowem w walce o Wiel­
ką. Polskę Narodową. Każdy Polak wi­
nien w miarę sił i możności przyczy­
niać się do urzeczywistnienia takiego 
stanu rzeczy w Polsce, że prasa żydow­
ska będzie czytana tylko przez Żydów". 

Przeciw .prasie 
· żydowskiej 

\V całym kraju a w szcz.ególności 
w miastach \Vielkopolski i Pomorza 
zapadają uchwały organizacyj sp>o­
ł.ecznych w sp~'awie żydowskiego "Ex­
pressu Ilustrowanego". 'V wielu mia­
stach główni kolpDrterzy składają na 
łamach prasy oświadczenia o zaprze­
staniu kolportowania tego pisma. 

Przeciwko "Expressowi Ilustro~va­
nemu" wystą,piły w Grudziądzu Akcja 
Katolicka, Towaro:ystwo Właścicieli 
~ieruchomości oraz urzędnicy Admi­
nistracji Wojskowej. \V Bydgoszczy 
i Gdyni główni kolporterzy odmówili 
dalszego prowadzenia "Expressu", 
przyczem kolporterzy bydgoscy złożyli 

ką czy inną bolączkę, a na końcu ni stad' 
ni zowąd znajdzie się takie skromne, lecz 
wolające o pomoc pytanie: "Nie ma Pan 
tam gdzie jakiejkolwiei, posady? O fach 
się nie rozchodzi, we wszystl,iem dam so­
bie radę. Także o wiek. Mam kilkana­
ście dzieci obojga płci, same bezrobotne. 
Z tego {I) można wybrać zależnie od wy­
magań. Ostatecznie ja sam tez m o g ~ 
pracować." 

Z takim to naprawdę niema szczegól­
nego kłopotu. Pan Bóg obdarzył go Iicz­
nem potomstwem, tak licznem, ze można 

nawet wybierać, ial, w skladzie konfek­
cyjnym. 'VI eszcie on sam "może" praco­
wać. ale pelynie nie chce, bo pis:r.e "o;;ta­
tecr.n ie". 

Jal,kolwiek nir mnm hillr:1 pogrr<1nic­
twa. to pl'zecież r.dal'r.ylo się, że uc]alo mi 
się t('go. czy i nnrgo t.u i olldzie wcisnąć. 
Niel'nz wypndnlo nawet dać refer'encje ta­
kiemu nicznnjomemu, a potem wypnlla.lo 
napić 3ię pi\\ a. Jaldego tnki łotr nawazyl. 

Po.<;ada w c1zisiejszem naS7.em życiu 
jest marzeniem. najwyźszem pożądaniem. 
Jest poprostu chleberll powszednim. Nie 
dziw tedy, że przrd ""yda wnictwem "Orę­
downika" stoj<,\ codziej) po połUdniU ma­
sy ludzi. ld6rym los nie oszczędzi! klopo­
tów, po sady. a nawet paru groszy, aby 
kupić choć.by egzemplarz gazety. 

Sa, setki ogłoszeń, pos!-,ukujących po­
sady, ale mało wolnych posad. I moma 
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Z ",(M~eg'o stanowiska 

Trochę zimnej w.ody 
na gorą'oo g łowy 

Ostatnie posuniQcia ukraiński'ch 
separatystów z Małopolski wschod­
niej na terenie Sejmu obudziło zaiste 
zbyt wielkie zainteresowanie ze strony 
polskich czynnil,ów. Fakt, że pos. Ce­
lewicz z "Unda" wypowiedział się za 
silną armją polską· w komisji sejmo­
wej. stał się asumptem do istny~h, 
jak "Filip z konopi", wyskokow 
pewnej cl.(,'ści prasy, ktoo'a zacz(,'la 
gOT:;tczko\\'o mówić o pOl'ozum~eniu 
"polsko-ukraillskiem". Tego jakiegoś 
wyścigu i pr'oiektomanji poprostu nie 
rozumiemy. Szczególnie dziwić może 
wystapienie ,.Pol·sld Zbrojnej", która 
za ce'nę pięlmych słów p. Celewicza 
wyraża goton'ość podjęcia rozmó.w z 
Ukrai:6cami w sprawie porozum1enia 
za koncesje oświatowe i kulturalne. 

\V PaJ:J}anicach w lo,ka,ląr Sl.]'o-nnict\\a Na rodowego odbył się trzydniowy kurs dla 
działaczy nal'oelowyoh z powiatu IU:3.kie'go, zdjęcie nasze pl'zedstawia; u'czestników 
kursu w tow. kp,t. Grzego'rzaJ;:a z Łorlzi, ~<iel·. pow. Zygmunta I{raja i Romana Ka-

Dla nas deklaracja p. Celewicza 
nie jest jal,ęś rewelacją. Uważamy ją. 
poprostu za świQty obowiązek każde­
go obywatela pru\stwa polskiego, za 
który nie należy się żadna zapłata. Na 

źmierczaka z LaskU. 

odpowiednie oświadczenie na łamach 
"Dzienllika Bydgoskiego". , Oświad­
czenie podpisali pp. Komischke, A­
bramczyk, 1\1il'ó\\'ski i Jaranowski, 
główni dotychczasowi kolporterzy 
"Expressu I lustrowanego". \V m ia­
stach \Vielkopolski kolporterzy samo­
rzu'fnie przyłączają się do akcji orga­
nizacyj społecznych. Uczynili ta.k m. 
in. kolporterzy główni w Lesznie, czę­
ściowo w Gnieźnie, Gostyniu, Jaroci-

tern tle nie wolno stwarzać żadnych 
nie, l{oźminie itd. Jak się do\viaduje- targów, które mogą stanowić niebez­
my, w niektórych miastach również pieczne precedensy. \Vojsko, lub stosu­
"Ruch" orhnówil lwlportażu· "ExplI'es- nek do niego nie może być przedmio­
su Ilustrowanego". tern targó'w politycznych w żadnym 

Na zebraniu Stronnictwa Na:t:odo- wypadku. Tę prawdę zasadniczą. SZłl­
wego \V Gnieźnie . uchwalOnO wezwać nującego się narodu wypada przypom­
spoleczeństwo do niepopierania nietyl- nieć, żeby podziałała otrzeźwiająco 
ko żydowsldego "Expressu I1ustrowa-1 na gorące głowy domorosłych polity­
nego", ale także innych pism żydow- ków, przeciwko postępowaniu których 
ski ch, .a w szczególności "Wiadomości należy najenergiczniej zaprotestować. 
Literackich". . -

Kraków po żydowsku 
Jaką rolę przeznacza świat hebrajski pras1arej stoUcy Polski' 

Przed wojną, i jeszcze po wojnie 
nikt nie śmiał zaprzeczać, że !{raków 
słusznie mianuje się sercem Pol,ski, 
polskim Rzymem, polskiemi Atenami 
j polskim Panteonem, ku któremu 
zwraca się każde serce polskie. 

OŚRODEK HEBRAJSKI 
Dzisiaj nadeszła chwila, w której 

stara stolica Polski .otrzymuje cQ<raz 
głośniej i wyraźniej nazwę: Reaków 
żydowski. "Nowy Dziennik" w liczn~' ch 
artykułaCh ogłasza światu. że I{raków 
jest miastem żydO\\'skiem i nawolnIe, 
b)T w Krakowie stworzyć og'nisko kul­
tury hebrajskiej. \V jednym artykUle 
"Nowy Dziennik" wywodzi, że język 
hebrajski jest jQzykiem żywym, a kul-

sae 
powiedzieć: zaprawdę dużo je"t we7.wa­
nych, a maluczko wybrnnych. 

Na tern tle kapitalnem wydarzeniem 
będzie ofel'ta pewnego ogrodnika. jalu\ za­
mierzamy nieco obszerniej omówić i za­
opatrzyć ją odpowiedniemi komentarza­
mi. 

Zastrzegam .się zgóry, że oferta nie ma 
nic wsp6lnego z inseratem, zflmip.szczo­
nym w tytule. 

To jest robota karykaturzysty dla pla­
styczniej.szego i barwniejszego uwypukle­
nia. samego tematu. Oferty nie pisa.! -
uchowaj Boże - pan Foltyn, co godzi się 
z calą .stanowczDścią podkreślić. aby nie 
bylo nieporozumienia. 

Było tak: Pan Piojda, mój 5el'clf'czuy 
przyjaciel, opllblikll\\'ilł w "Ol'ec1owniku". 
że poszul,uie !'lokoju umeiJlow:ln p.go "z 
niekrf'lpującem. z klal1,i". 

Jasna rzpcz. otrzymaJ liczbę mnogq 
zgloszeń. Między innemi naclp.!';zlo zgln­
szenie od pewnego ogrodnika. l,tóry pew­
nie w galopie pomyli! numer ogłoszenia. 
Dostalo się akurat w ręce pana Piojdy. 

Można sobie wyobrazić jego zdziwił' 
nie. z któl'em zjawił sie u mnie i przed­
~ta.wil ofertę. Pl'O''''Ząc o ... pomoc. o wytlu­
mnczenie, tuc1zil'ż o rade. C7.y mn wyto­
czyć pl'ocei! o ... obl'ar.ę. Pan Piojdn jest 
howiem .cz t')lYirKiHn żonatym ale hez­
dzietnym. Poza tem hal'c1zo pOCZCiwym i 
statec7.nym. Nie zna sie na tak r.wanych 
wicach. 

Dla przedstaWienia szanownym Czyt.el­
nikom pl'zedm"iotu ewen tuaJncj obrazy. 
godzi się pl'zerlewszystkiem zapoznać ich 
z tl'ciiciq świetnei oferty. 

Nllzwi;;;ko .. oferloclawcy" zachowamy ze 
względów ZI'QZ 1lmHl1ych w ścislej dy.skre­
cji. 

A oferta brzmi tak:. 
"Szal1owny panie!?" 

(Orl'razu l'zuca się w oCzy ten wykrzy­
nik i znal, zapqania. tudzież to "panie" 
prze:r. małe p. Widać z tym szacunkiem 
jest tr'ochę !w!·zrj). 

"Na Pi~mo z dnia 17 bm. donoszą u­
przejm.ie, że Posada ucznia oll'rodniczego 
j6st wolna. 

Warunel,! 
UczeIl ma prube 4. tygodnie, po kturych 

to zawiera się kontrak najmu na mocy 
Izby Rólniczej i to? uczeń musi mieć wła­
sną pościel i Bieliznę bez oprania (jak wi-

tura hel)raJska przoduje i rozwija się 
ku pożyt!wwi całego świata. \V innym 
znowu twierdzi, że za.sługi Żydów są 
na tem po·lu nieocenione i muszą. zna­
leźć uznan ie. Praca też żydowska mu­
si nadal pod trzymać europejski postęp 
i wiedzę. 

"Nowy Dziennik" jest w s\V~'ch wy­
wodach kategoTyczny i niebywale 
orlważn~T. WecHug niego, ludzko;,;ć zgI­
nie, st.anie się barbarzY1lską, jeśli nią 
nadal nie będzie opiekować się hebraj­
szczyzna. Życie zaś hebrajskie lepiej 
będzie pl'omienimyalo w sercu Europy 
z I\'rakowa. Dlatego !pa powstać w 
Kl'ako\\'ie ośrodek hebeajski. .,Nowy 
Dziennik" n ie troszczy sil) wcale o to, 
jal, patrzy na tc) k\\'est,ię naród pols,l,l, 

rlać hielizna mu~i być Brudna! ... ) do"ta,ie 
Ilmnie wolne utrzymanie to I!:narzy :;ię 
wolny pol,ój. 6. f1Jntów chleba tygodnio­
wo i put funla szmalcu zimową pOl'om to 
7.Df1CZY sie Il miesięcy 6 miesięcy latem 8. 
flmtów hleba i put funta sz'malcu amel'ylc 
ohiarl kawe lub zupe uczeń musi mieć 
wtn.sne na:i:ęd:r.ie to ie.st do d wuch noJ'Z~­
cgrorlniczych i jeden rlehator za wszell,ie 
llczyn'la,nie płaCi się rocznie 100. zł. to jest 
wfll'lJllek ucznia ogrod nirzrgo. 

.,0 g'l'ó (J je~t 8 mórg duży (widzi alem 
jeszcze w'ięJ,;;ze) 400 drzew owocowych 
oranierje i 200 okien inspekt. uczell musi 
mieć zara;; zdo!ność do wszystkiego .. iak 
do k () n i a, kro wy i t. d., ponieważ za­
ł.rudninm tylko jednego ucznia lecz inne 
pl'ar!' kobietamy 1 hlopem 

"o ile na 1pn \Var1l.nrl, się pan zgodzi 
proszę przyhyć na prZNI"tawienie wraz 
I:lopa kiem na Sl'orJę to może od 1. lutego 
I'OZpOC7,qć. " 

Zachowałem IV do;;lownem ]jl'zmieniu 
Cflty tek'''f. niczego nie dodając. niczego 
nie ujmując ani poprawiają.c. I pomyśleć, 
Jal,ip fil wymagania ma się do ucznia: ta­
ki chłopnk m 11" i mip(: zdolność zarówno 
do lwnin. jak do 1"'0\'\'-1'. nie mówiąc już 
o innych r7.rczach: żyw~'ch i martwych, 
kt6re kl'yją się nir7.:1woclnie pod tajemni­
rzpm "i t. (1. " ... 

Za to jl'dnak otrzymuje "wolne utrzy­
manie". za które t l' Z e b a płacić 100 zł. 
Oll'zymllje wpl'n \"idzie latem tP.go "szmal-

nie prosi o pozwolenie i ignorując go­
spodarza, odmawia Polakom głosu w 
tej sprawie. 

Hebrajszczyzna okupowała już ella 
propagandy "Stary Teatr·" dotychczas 
siedzibę polskiej myśli i kultury. We 
czwartek, dnia 30 stycznia br., mó'WJt 
w "Starym Teatrze" Leib Jaffę do kra­
kowskich Żydów o dumie narodowej, 
a w tym samym dniu o 8 godzinie wie­
czorem odbyła się almdemja palestYl'l.­
ska z udzialem dr. Dybowskiego i go­
ści, którrych "Nowy Dziennik" wita 
entuzjastycznie w "naszem" mieście. 

Ton artykułów i wynurzeń "Nowe­
go Dziennika" jest tak dalece stanow­
czy i arbit.ralny, że maluczko, maluc·z­
Iw, a pojawi się żądanie usun1ęcią. Ł 

Cli amerykańsldego" i chleba pełne 8 fun­
tów, zimą natomiast tylko 6 funtów. Jak 
\';iclzimy ogrodnicy jedzą latem więcej, 
aniżeli zimą. bo - wiadomo - latem jest 
raczej cieplej... I apetyt jest - natural­
TJie - lep.~z,'. 

No. hal'c1zn ciekawi bylibyśmy na to 
,.j1t'Zcd",lfIlYi('nir'· u ogl'oclnil\n. Posar/ę­
liwnżncie - do.~tać jest tl'lIdno po >lzil'ń 
c1zi"irj,.,zy, a ('llż dopiero ohjać. r.lYla .'7.rz:l 
Jeśli nie mll si!~ zdolności do J;onin lub do 
krowy... . 

T. Z. IJERNES. 

.'.'.,.,.,.oe ..... . 
! Towary Weln'ane, • 
• Ba wełniane, i 
: Lniane i Jedwabie : • • 
• poleca hl'rtowo i detalicznie • 
• • 

i Henryk Guhl ł 
• Łódź, Piotrkowska 122 • 
• Telefon 142-29. 11 59S~ : 
~~_._._._._._._.-



Krakowa Polskiej Akademji Umiejęt­
ności, by w jej miejsce w tym samym 
budynku powstała w l{rakowi.e aka­
demja hebrajsl,a. Naturalnie, że rów­
nocześnie musi się przerobić Uniwer­
sytet Jagielloński na hebrajski, by ge' 
njusz żydowski mógł tern skuteczniej 
przeobrażać kulturę Europy. 

BARBARZYŃSKI WAWEL 
Gdy zaś chodzi o Wawel, to ten wy­

raz bal'barzyl'lstwa i chuligaństwa pol­
skiego z pewnością. zrówna się z zie­
mią. a na jego miejscu słanie albo 
świątynia, albo wybuduje się drapacz 
nowojorski, godny pomnik kultury he­
brajskiej. 

OKUPACJA 
Apetyty na Kraków wzrastają ru­

chem przyśpieRzonym. Dziwnym tra­
fem anektują. wytrwale !{raków polscy 
są.siedzi i przybysze. W ciągu XIX w. 
Niemcy CZl;'sto udowadniali, że Kraków 
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jest osiedlE.'m rdzennie niemiecklem, 
gdyż koloniści niemieccy ucywilizo­
wali to miasto. Dlatego tylko wójt Al­
bert chciał anektować !{raków na 
rzecz Niemiec, buntują,c się przeCiw 
władzy polskiej. 

Czesi anektują. Kraków niemniej e­
nergicznie. Ich zdaniem, KrakóW jest 
miastem cze!'1leiem. Historycy czescy 
sięgają. dq głębin hi!'1torycznych, a­
nektują. palu;two WieJl<omorawskle 
i dowodzą. że król czeski \Vacław zdo­
był I{raków i panował tu kilkadziesiąt 
miesięcy na znak, że ziemia krakow­
ska nal('żeć powinna do Czech. 

UlcraiMy natomiast nic bawią. się 
w historję. Już dzisiaj żą.dają, by do 
przyszłej Ukrainy należała ziemia kra­
lwwska, bo taką jest 'wola. Ukraińców. 

WYNOŚCIE SI~ 

Żydzi wybrali metodQ niemiecką.. 
Po Niemcach bowiem objęli w Polsce 
handel i przemysł, a tem samem mi~jQ 

kulturalną. Na tej podstawie "NoW}' 
Dziennik" twierdzi, że Żydzi maJI) pra­
wo do ziemi polskiej i żą.dają. przywI­
lejów. Dzisiaj chodzi tylko o to, kiedy 
padnie rozkaz. zapowiedzia.ny prz('z 
adwokatów żydowsldch w czasie ze­
brania krakowskiej Izby Adwokatów: 
.. 'Vynoście się". 

NIEBYW AL Y ZASZCZYT 

"Nowy Dziennik" pociesza, że Kra­
leów spotka niebywały zaszczyt, gdy w 
jego murach usa nowi się najstarsr.a 
kultura świata . Kl'Uków bowiem sta­
nie się, jako ośrodek kultury hebraj­
~kiej, stolicą całego cywilizowanego 
świata, źródłem postępu i wiedzy mię­
dzynarodowej, oczkiem w głowie 
wszystkich genjuszów świata. 

TaJcą. to rolę przeznacza świat he­
brajski prastarej stolicy Polski i nie 
pyta nawet, czy godzi się na to naród 
polski. 

Dlaczego tak trudno wygrać na loterji? 
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~~ IWY[I(UWA 
w walce z zalewem żydowskim 
wiedzie milionowe rzesze Pola­
ków najWIękSZY, bogatej wszech­
stronne] treści - tygodnik an­
tyżydowski i narodowy 

pod naczelną redakcją K. GAJEWSKIEGO 

W każdym numerze fachowcy 
chrzeŚCiJanie, jak kupcy, rze­
mieŚlnicy i t. d. znajdują dla 

siebie cenne informacje. 

Prenumerata kwart. 1,30 zł 
Pojed. egz. 10 gr. 

dvre Dra arku a w Wi:~~?~~a~O!(ia[b PO ~ glltlUka. 

Jak generalny dyrektor loterji Państwowej wyjaśnia fakty, podniesione w artykule ~AM~~~R~nft nftR~D~ 
. "Orędownika" 

W związku z artyk1:lłem, który u­
kazał się w Nr. 19 "Orędownika" z 
dnia 24 stycznia, niniejszem proszę o 
zamieszczenie następującego wyja­
śnienia: 

Przedewszystkiem założenie arty­
kułu wynilca z mylnych, być może 
subjektywnych danych. Według ści­
słych oblicze!'l Generalnej Dyrekcji Lo­
terji Pańsbyo\\'ej, na podstawie rapor­
tów kolektorów, w I-ej klasie 34-ej Lo­
terji pozostało niesprzedanych 1,04 
ogólnej ilości wypuszczonych losów, 
nie zaś jak hvierdzi, anonimowy ko­
lektor, że prawie we wszystkich kolek­
turach pozostało bardzo dużo losów 
niesprzeLla nych. 

Jest zawsze ryzykown~ interwjo­
wać w sprawach ogólnych ludzi nie­
powołanych, a zainteresowanych, któ­
rzy nie mając w ręku danych ogól­
nych pod wpływem impulsów, czy zda­
rzeń, łah\o baJ'dzo generalizuję. fakty 
dotyczące ich osobiście. 

Zawód kolektora nie jest łatwy, ze 
względu na pewnę. dozę ryzyka, nie 
większego jednak, aniżeli w każdej in­
nej branży kupieckiej. Natomiast kal­
kulacja oparŁa jest na zdrowych i 
przemyślanych zasadach, czego naj­
lepszym dowodem są znaczne fortuny 
wyrosIe 'na tym handlu. Ale handel 
losami ma tę właściwość, że wszelkie 
próby spekulacji zwracają się ostrzem, 
nietylko przeciwko konsumentowi, ale 
również przeCiwko samemu spekulan­
towi. Ponieważ artykuł "Orędownika" 
wyraźnie wskazuje na źródło swego 
pochodzenia, należy raz jeszcze w in­
teresie ogółu graczy prześwietlić pew­
ne zagadnienia. 

Do walki ze spekulacją. wśród ko­
lektorów wystąpiła Generalna Dyrek­
cja Loterji Państwowej z trzech zasad­
niczych powodów: 

1. W interesie Skarbu Państwa. 
Nie trzeba tłumaczyć, że kupiec 

koncesjonarjusz pozwalający sobie na 
uprawianie jakichkolwiek machina­
cyj, niezgodnych z przepisami, podry­
wa autorytet swego mocodawcy, t. j. 
Państwa. 

2. W Imię interesu gracza, który w 
tym wypadku jest osobą najważniej­
szą. 

Każdy obywatel przystępując do 
gry na Polskiej Państwowej Loterji 
Klasowej ma możność, a nawet obo­
wiązek, zapoznać się z planem gry, 
który ustala wzajemny stosunek mię­
dzy Polską Państwową Loterją. Klaso­
wą i grającym. Plan ten jest umową 
1 nic nieprzewidzianego w tym planie 
nie może spotkać gracza. A zatem wy­
grana oznaczona w planie gry, po po-

Pierwsza [brześ[ijańlka fabryka Krawatów 

:~'Hrawat ~ol~~r 
w Łodzi, 

uL Piotrkowska 1'5. 
detal. sklep Piotrk. 11D 

teL 11)0·52. 
Pole.a 80lidny towar 

tk al/l y na wlasnych 
war ztataeh. - Żl\da~ 
wUQ(]r;ie i zwraca~ 
uwage na 1ldlH fa.­
prYCl!ll17. 

a 005 

trąceniu ustalonego w tymże planie 
procentu na rzecz Skarbu Pallstwa, 
musi w całości dojść do rąk wygrywa­
jącego. Ustaliło się, wśród pewnego 
odłamu kolektorów, że zgłaszali oni 
Pil'etensję do udziału w wygranej, któ­
ry pod postacią. procentów, czy też dat­
ków wyłudzali od wygrywającego. Do­
chodziło do tego, że kolektorzy doma­
gali się 10 proc. od wygranej, ściąga­
jąc haracz od nieświadomych graczy i 
to nietylko od wyższych wygranych, a­
le nawet od najniższych, pozorują,c do 
dyskontem za natychmiastową wypła­
tę· 

Tymczasem Generalna Dyrekcja 
wypłacała i wypłaca kolekturom 
przedłożone do realizacji losy bez żad­
nej zwłoki, przed terminem przewi­
dzianym w planie. Obecnie General-

łączane do każdej ćwiartki losu IV-ej 
klasy 34-ej Loterji 

3. W obronie dobrze zrozullllałego 
interesu zawodu kolektorskiego. 

Walka ze spekulacją}lodnosi mo­
ralne znaczenie kolektora, który jest 
i być musi koncesjonarjuszem pań­
stwowym i kupcem, a nie spekulan­
tem, czy faktorem, żerującym na ludz­
kiej nieświadomości. Walka ta usu­
wa ze środowiska kolektorów jednost­
ki nieulec7.alnie zarażone manją. spe­
kulacji, a. więc nienadające się do tego 
zawodu i przynoszące mu tylko ujmę. 

Jak wyżej zaznaczyłem dochód lw­
lektora jest ściśle skalkulowany i do­
stateczny. Zniesienie procentów, któ­
re kokktor otrzymywał od wygranej 
zostało zrekompensowane podniesie­
niem prowizji od sprzedaży losów w 

Bank Spółdzielczy "SPOŁEM" 

Płaci za każdy 

Oddział w Łodzi, ul. Piotrkowska 102 a tel. 168-50 
skarbnica polskiej spółdzielczości. 

PrzYJmuje wkłady oszczęduośc1owe 
Płaci 5 o o na każde żądanie 

• 5 1/20/0 za 1 1/2 mies. wypowiedzeniem 
.. 1) 0/0 za 6 mies. wypowiedzeniem 

R-ki bieżące (czekowe) 4% 
pelny dziei} posiadania gotówki Gwarancje Związku "Społem" 

i wszystkich spółdzielni spożywców. 

na Dyrekcja Loterji Państwowej za­
broniła kolekt0I.'0m wypłacania naj­
wyższych wygranych i robi to sama, a 
jedynie niższe wygrane wypłacają. ko­
lektorzy, gdyż ze zrozumiałych wzglę­
dów technicznych wypłata w Dyrek­
cji nie mogłaby być przeprowadzona. 

IV-ej klasie do 16 proc. Zmiana ta u­
stabilizowała dochody kolektora i u­
chyliła pozór jakiegokolwiek udziału 
jego w wygranej klienta. 

Przytoczone fakty wytworzyły fer­
ment w łonie części kolektorów, któ­
rzy kalkulowali, że spekulacją. na lo­
sach i interesach graczy potrafią zdo­
być majątek. Tu należy się również 

Inna reforma, wprowadzona w imię 
interesów gTacza, która również moc-

FABRYKA OKUĆ BUDOWLANYCH ORAZ WYROBÓW OZDOBNYCH 
z kutego lelua 

KOXSTANTY SI~ORCZYŃSKI i S-ka 
ŁÓDŹ, UL. LIMANOWSKIEGO 5&. TEL. 111-88. 

wykonywa 
Balkony, Balustrady, Bramy, Daszki, Ogrodzenia, Markizy Sklepowe, SIali', 
Kraty Harmon1ikowe, Kosze, Okna Schody, Wystawy Sklepowe, Okacia 

Fabryozne, Okiennice. Drzwi I Okien 
wg. własnych i nadesłanych projektów. ~ Posiadamy na skladzie zamku CUH rót· 
nych wymiarów oraz odlewy mosii,tne. alpakowe i chromowane. - Duty wybór 
nowoczesnych wzorów. klamek, szyldów, oliwek i zakrętek z wszelkich metali po 

cenach konkurencyjnych. og 4'3U 

Sprzedał hurtowa 1 detaliczna. Cenniki wysyłamy na lądule. 

no nie podoba się pewnej grupie ko- dopatrywać kłamliwej krytyki nletyl­
lektorów, to powrót losów do koła. ko za:rzę.dzeń. Generalnej DJTekcji Lo­
Inowacja. ta od 3 i pół lat zaoszczędzi- terji Pań.8twowej, ale także samej za... 
la grac7.om ponad 14.000.000 zł, które sady planu gry. 
poprzednio najniesłuszniej tonęły w Polska Państwowa Loterja Klaso­
kasach kolektorów. Nie chcę zajmo- wa w stosunku do interesów gracza 
wać ~u miejsca szczegółowemi wy ja-I jest bardziej liberalna, aniżeli inne lo­
§,1ieniami, zwłaszcza, że były one wie- terje eUll"opejskie, na.leży jednak pa.­
lokrotnie publikowane, a ostatnio do- miętać, że podstawą wysokości i ilo-

Kl. •• reatr "Z.lCA.R" da"łVDieJ .Dom LadoW'y 111. Prs.Jazd 34. 
Dziś i jutro wyświetla Wielkie arcydzieło filmowe p. to 

"G .R A Z M Y S Ł O W" 
Nadprogram przeiilie2lna kolorowa groteska i aktualności P. A. T· a. Następny program 
Młod, La .. W przerwach koncert rewelersó\v łódzkicb. Początek seansów w dui r.0wszed­
nie o iOdz. ,-tej, w niedziel~ o godz. 12-tej. CAD)' mioj.e; I· .. &0 P' n ... 64 rr II .... '0 P' 

z88 Poznań, 

Aleje Marclnkowskiego 5. 
Konto czek. P. K. O. 206,078 

Żądajcie n-rów okazowych. 

IIIHlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllltnlllllmmo 
ści wygranych jest kapitał gry okre­
ślony ściśle ilością i ceną. losów. 

Poza tern Loterja Państwowa nie 
jest instytucją dobroczynną.. Jeżeli 
Skarb Państwa pobiera podatek 
od zarobków za pracę często bardzo 
ciężką, to byłoby niemoralne, aby wy­
grana była zwolniona od podatku. 
Skarb PaI'lstwa gwa.rantują.c graczowI 
całkowitą. pewność gry, musi otrzymać 
należną. mu wypłatę, tak samo, jak po.­
biera np. podatek od każdej sprzeda.­
nej talji kart. Również prOWizję od 
sprzedaży za swoją pracę musi otrzY­
mać kolektor, oraz pokryte być muszą. 
koszta administracji. Potrącenia te 
.od kapitału wpłaconego za losy, w Pol. 
skiej Państwowej Loterji Klasowej, s .. 
mniejsze aniżeli w innych państwach 
np. we Francji i w Niemczech. 

Pozostały, W ten sposób, ka.pitał 
zostaje podzielony na wygrane. Tu 
należy podkreślić, że wielkie wygrane, 
których kwota sięga kilkudzie~i~ciu, 
czy też paruset tysięcy złotych, nie 
mogą być chlebem powszednim, gdyż 
na to nie pozwoli kapitał gry, nato­
miast mała wygrana, czy też zwrot 
stawki dla grasza, którego przypadek 
pominął w danej Loterji jest okazją do 
dalszej gry, bez angażowania nowego 
kapitału, a zatem znacznie zwięks:!:& 
jego szanse otrzymania wielkiej wy­
granej. 

Takich graczy, którzy przy obee­
nym systemie wychodzą. z gry z zupeł­
ną stratą. włożonych pieniędzy jest 
bardzo mało, gdyż ilość ich nieznacz"; 
nie tylko przekracza 1/3 ogólnej ilości 
graczy. 

St. Marku, płk. 
dyrektor Gen~alnej Dyrekeji 

Loterii Pań.stwowej. 

Niema dnia, teby w jakimś d2:ienniku 
tydowskim nie pisano na temat, jak zwat~ 
czać a.ntysomityzm. Żydzi widząc t dnia. 
na dzień wzrastającą falę uświadomienia. 
naro-dowego mas pojskich, łamią sobie 
głow~ jak temu nit>bezpieoznemu dla. nich 
zjawic>.ku zaradzić. 

Ton nada.je i prym dzierty dr. Th<>ll, 
który w "Hajncie" tak p isze: 

"le?eli dochodzi d<> bicia, to t:,zeha od­
pierać ciosy, jak tylko starczy sil. lub ape­
lować do władzy pallBtwowej, o ile nie 
mCYtna pomóc S1)bie samemu". 

Jednem słowem ni mniej ni wi~cej tyl­
ko propaguje dr. Tlwn wśród Żydów za­
sadę siły pięści, sił ponad praweml 

J !!'t eli bowiem na pieil'wszem miejSCU 
stawia silę, a potem dopiero porno..,' wła­
d,zy, to oczywiście mamy już do czynienia. 
z wyraź'Ilem lPomijaniem zasad ,porządku 
prawnego i pro-pagowaniem wystę,pku. 
Wiemy bowiem co oznacza dla ŻY~Ó1lł 
... o-<Lpi&rani. ei06ÓW na. iJ.ą si:! Bta.rcz:v,". 
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Na froncie walk w Ablsynji 

A~i~Jń[lJ[J rOllmmili ~Jwili~ JlarnJ[~ kl~lur1 
Doniesienia ze źródeł abisyńskich 

L o n d y n. (Tel. wL) Donoszą ze 
źródeł abisyńskich, jakoby w wyniku 
bitwy na froncie północnym, trwającej 
od 21 stycznia, została rozbita dywizja 
"czaJ'nych koszul". Według komuni­
katów abisyńsJdch, stracili Wło.'i w to­
ku akcji wojennej w Tembienie i ok<>­
licach \lakalle 3 tys. zabitych i 4 tys. 
rannych. \Vojsku abisYłlskie miały 
zdnbyć :30 armat, 175karabinÓ'w mu­
szyno\"ych, 2.CS3 karabinów piechoty 
i 18 tanków. Straty abisYłlskie wynn­
szą okola 1.:?OO łudzi. 

R z y m. PAT. i\liarollajlle kola 
włosl-ie inf>Ol'llluja: Jeden z o:itatnich 
komun ika bJW a bi8y11Skich don ic')"ł. że 
podczas bit", Y. iaka toczyła ~ię \\" dn !ach 
od 21 do :30 stycznia. dywizja \:zaJ'll\"ch 
koszul została rozbita i zniesiona, przy­
ezem Abisjlkzrcy zabić mieli 3 tysiące 
Włochów. oraz zcl-obyć 73 działa. Straty 
abisyllskie w tej bitwie sięgać mialj za­
ledwie 1200 zabitych. 

Prof. Jere n!2 dopuszczony 
do wykładów 

p a ryż. (P AT). Przy wznowieniu 
wykładów prof. Jeze W uniwersytecie 
zaszły nowe incydenty. Studenci wy­
działu prawa nie dopuścili profesora 
J eze do wytkładu pomimo zarządzeń 
dziekana. 

Król Rumunji 
prowadzi rokowania 

B u kar e s z t. (PAT). Król Karol 
II-gi pozostanie w Paryżu przez ty­
dzień "'Taz z min. wojny Angeleseu, 
który prowadzi rokowania w sprawie 
zakupu uzbrojenia. 

Ekspedycja angielska 
na Mount Everest 

L o n d y n. (PAT). Pierwsza grupa 
nowej ekspedycji angielS'kiej na Mount 
Everest wyruszyła dziś z Londynu z 
RuttJedge'm .na czele. 

L on d y n. (PAT.) W ekspedycji 
na. Mount Everest Ruttledge'owi towa­
rzyszą doktor Humphrey i por. Gavin. 
Wejście na. szczyt ma nastąpić pomię­
dzy 25 maja i 15 czerwca. 

Zde'rzente się dwu p{łCiągów 
N o w y Jor k (PAT). Z Cincinnati 

donoszą. o zderzeniu się dwóch pocią­
gów osobowych, z których jeden szedł 
na Florydę, a drugi prowadzony przez 
maszynistę-amatora do Waszyngtonu. 
Zderzenie nastąpiło na moście. 30 po­
dróżnych odniosło ciężkie obrażenia. 

Posiedzeni'e P. A. L .. u 
War s z a w a (PAT). Posiedzenie 

Polskiej Akademji Literatury zwołane 
na dzisiaj celem dokonania wyboru 
nowego akademika literatury, nfe zo­
stało zakol'I c 7.01Hl. Dalszy ciąg posie­
dzenia \, niedzielę dn. 2 b. m. 

Gen. Sosnkowski w Paryżu 
P a ryż. (P AT). W drodze POWTOt­

nej z Londynu gen. Sosnkowski za­
trzymał się w Paryżu. Pobyt gen. 
Sosnkowskiegi) W. ,PalYŻU Dos,U:bu,U.-
ter prywatny. -

W pobliźu Rzymu zbudowane zostanie z inicjatywy Mussoliniego wloskie miasto 
filmowe. Ka zdjęciu Mus.;'olini Wmuro\\ uje kamień węgielny pod pierwszy gmach 

. włoskiego Hollywood. 

Komunikat ten wiąże się zapewne z 
bitwą, która odbyła się w luaju Tem­
bien, pomiędzy 20 i 24 stycznia. W bit­
wie tej włoska dywiz.ia czarnych koszul 
nie została zniesiona ani rozbita. lecz 
powstrzymała nieprzyjaciela w przej-

ściu górskiem Uarieu Straty po obu 
stronach w zabitych i rannych stwier­
dzone zostały przez wojenny komunikat 
włoski, zaś włoskie straty materjalne 
wynoszą 3 armaty, 10 kulomiotów oraz 
10 karabinów. 

Stan armi' włoskiej 
jest imponujący! 

Co 1nó'I.f'oi o te'1n korespondent P. A. T-a 

M a k a I e. (PAT). Specjalny k<>-I sywnrch, jak również znakomitą sieć 
respondent P T. '"'" Asmarze udał się dróg, wiodC1.cych na front. 'Wszystko to 
na front i dojechał do Makale, skąd pozwala st\\'iel'dzić stanowczo, iż na 
nadesłał następujący telegram: froncie północnym nie jest możliwe 

Zwiedziłem front działałl wojen- żadne natarcie abisyńskie. Stan mo­
nych na obszarze dwóch korpusów, ralny i zdrowotny wojsk włoskich je·st 
zdołałem doj'ć aż do najbardziej wy- dOSkonały. Władze wojskowe wydały 
suniętych straży przednich armji wło- lub przewidują. już zarzą.dzenia na o­
skiej w pobliŻU Endela. Zauważyłem krc deszc7ó"r 
potężną organizację umocnień defen-

Apel włoski 
do młodzieży całego świata 

Gdy śallkcje pr~eciw Włochom. ~ostaną J·O~Z~O~łe. Euro­
pie grozi wojn(( śtmtlJtowa 

R z y m. (Tel. wł.) "Popolo d'Italia" rozszerzone, Europa znajdzie się na 
ogłasza artykuł, przypominający styl drodze, która ją musi doprowadzić do 
Mussoliniego, do młodzieży akademic- najokropniejszej i najbezwzględniej­
kiej wszystkich państw, przedstawia- szej wojny. Nikt nie może obarczać 
jący niebezpieczeństwo wojny europej- Włochów odpowiedzialnością za gro­
skiej, jako wynik zaostrzenia sankcyj. żą.cą wojnę. Włochy pragną tylko be'l-

Pismo stwierdza, że obecnie jest pieczeństwa w Afryce i pokoju w Eu­
najwyższy czas po temu, aby przygwo- ropie. Kłamstwem jest twierdzenie, że 
ździć odpowiedzialność politykierów. sankcje skrócą. spór abisyński. 
Na. wypadek, gdyby sankcje zostały 
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ZdroYf ie M'Haszewskiego 
War s z a w a. (Tel. wl.) Po opera­

cji, którą pFzeszedł Miłaszewski, złoże­
nia nogi stan zdrowia jego jest nor­
malny. Noga lXlzostanie w gipsie oko­
ło lO tygodni. (w) 

WalasiewiczóWł1a 
wyoofuje się le sportu 

że młodsza jej siostra Klara, zapowia­
da. się Obiecująco w lekkiej atletyce. 

Eskadra japońSka złoży wi­
zytę flocie Stanów Zjedn. 
Tokjo. (PAT). Eskadra japońska 

zamierza tego lata złożyć wizytę po raz 
pierwszy od 6 lat flocie Stanów Zjedno­
czonych. Ogłoszono urzę.®wo, że na 
crele tej eskadTY stanie adlmill"ał Zengo 

N o w y Jor k. (P AT.) Prasa polska Joszieha. Eskadra odpłynie w maju z 
na wychodźtwie w Ameryce donosi, że Jokohamy i uda się do San FraneiSiCO i 
Stanisława Walasiewiczó'\'"ma po tego- Los Angeles, a. następnie przez kanał 
rocznych igrzyskach olimpijskich w panamski do Nowego Jorku. Zkolei e­
Berlinie zamierza. wycofać się z ama- skadra japońska zawita do Meksyku, 
~ ,ż,p:ja &pOńr.~ J skąd w: ~pa.d.zie..~'""-i ~ loMQa.. 

oeze§ntfJ ta sama prasa DotUje, my. ~ --,' 

g 

Przy przeczuleniu, bólach głowy, 
bezsenności, ospałości, przygnębieniu, 
uczuciu lęku, posiadamy w naturalnej 
wodzie gorzkiej Franciszka-Józefa nie­
zawodny środek domowy do usunięcia 
wszelkich zaburzeń przewodu pokar­
mowego w każdym jego odcinku. 
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Na drabinę królewską 

W pierwszych 8zlifach oficeJ\Skich 
,~. . .... {. 

W lO-tym roku życia. 

Król Edward VIII w drugim roku życia 

Mac Donaid 
wybr.any do Izby Gmin 

L o n d y n (P AT). Urzędowe wyni­
ki wyborów do izby gmin od uniwer­
sytetów szkockich jeszcze będą. znane 
dopiero w poniedziałek. Wiadomo 
jednak już obecnie, że Ramsay Mac­
Donald został obrany dużą i większo­
ścią. głosew. 

H WIELKĄ POLSKĘ" 
zamówić można we wszystkich 
urzędach pocztowych. Pren .... 
merata miesięczna 35 groszy, 
kwartalna I złoły. 

Cud ne oki 
nieog"aniczenie trwale 
przy wilgotnem powoie· 
tnu. lub pocie. oo:ą· 
gną Panowie i PaoJtie 
bez :urek, zapomocą 
esencji HELA ziół do 
włos6w. Ondulacja 
zhyteczma. Duże za-
oszczędzenie czasu i 
pieniędzy. Działa na 
porost włos6w. Zaraz 
PO umyciu wspaniałe 
fale onrlulowanych lo­
ków. pel. po\\'abu fry· 

zura. DU7;O listów znanych g\\'18zrJ ekranu 
i teatru z podziękowaniem. Cena zł 1.;;0 
S flanki. zł 3.-. Specjalna cena: kto prze­
śle w Clą.gu 8 dni wycinek n:.niejszegoo 
ogWszeni.a z zam6wieniem ~tl"ZYIIla 30% 
raba.tu. Dr. Nie. I(emeny I S·ks, KOR me· 
tyczny Dom Jo}k:;;portowy, Nowy Sącz, skryt­
ka pocztowa 131[.1938. Tg 258 
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Uregulowanie 
sprzedały nafty 

War s z a w L (Tel. wł.) Minister 
przemysłu i handlu ogłosił przepia,.., 
regulujQ;Ce sprzedaż nafty w przemyśle 
na.ftowym. (w) 

Burza nad Augsburgle1n 
B e r I i n. (Tel. wł.). Przy wiosen­

nej pogodzie przeszła ubiegłej nocr 
nad Augsburgiem burza z piorunamI, 
o tej porze objaw niezwykły. 

Ceny wH' 
War s z a w a. (Tel. wł.) Minister 

ek.a.rbu ogłosił przepisy, regulujQ.ce 
wysokość rabatu, udzielanego detali­
stom przez hurtowników soli. Rabat 
wynosił dotąd 9 proc. w sprzedaży so· 
li białej, a 8 proc. przy sprzedaży sza­
rej. Obecnie rozporządzenie podwyż­
sza ten rabat na obszarze "ipm 
wschodnich do 10 proc. Zarz~dzcnie to 
zmierza do pośredniego zmniejszenia 
eeny soli szarej, konsumowanej głów­
nie_ na kresach wschodnich. (w) 

Iml'eniny P. Prezydenta 
War 8 z a w a. (PAT). Wczoraj w 

przeddzień imienin Pana Prezydenta 
R. P.. młodzie!: szkół średnich i )Jo­
wszechnych wraz z pocztami sztanda­
rowemi oraz delegacje harcerzy przy­
były na dziedziniec Zamku celem zło­
żenia życzeń. 

Do zgromad~onej młodzieży ""Y'­
szedł Pan Prezydent R. P. w otocze­
niu domu cywilnego I woj.kowego. 
W tym momencie orkieatry" odertał,.. 
hymn narodowy. Następnie jedna z n. 
czenic w serdecznych słowach złoiyła 
liyczenia imieninowe. 

S8mh:ka solłdaroość 
Was z y n g t o n. (P A n. Sen. Wil­

liam King ze stanu Utah w pt'zemó­
wieniu wygłol!7.0nem w izbie wyZ8zej 
domagał się ułatwienia dla tydów 
niemieckich. Senator powiedział p. 
in.: 

"Zawsze byłem zdania, że J'7.Q.dy po.­
szczególnych kraj6w maj. prawo go­
spodarować wewnątrz państwa, jak. 
się im podoba. Zdaje mi się jednak, te 
mu.simy przyjąć pewną. część tydów, 
którzy nie mogą. dalej żyć w Niem­
czech. Tymczasem Zydzi et emigruj, 
cbeenie do krajów. na których clQ.Źj 
przesilenie gorspodarcze". 

Aresztowania Zydów 
. L w Ó w. (Tel. wł.) Aresztowano Zy­
da ad\\'. Gasspera, który korzystał z 
niewłaściwego wymiaru renty inwa­
lidzkiej. 

War s z a wa. (Tel. wł.) Wczoraj 
doszło znów do ostrych zajść ' na tere­
nie wydziału weterynaryjnego uniwer­
sytetu warszawskiego na pierw!zym, 
.1rllglm i trzecim roku. O zajściach 
Żydzi zawiadomili natychmiast posła 
Sommersteina. 

Po ostatniem rozwią.zaniu prze­
riwhitierowskiego komitetu młodzieży 
akademickiej aresztowano dwóch stu­
dentów 2:ydów. 

Po". Sommersłein był wczoraj u 
miu. sprawiedliwości i przedstawił 
spra\Vę aresztowań w Warszawie oraz 
we Lwowie komitetu przeciwhitlerow­
skiego. 

ZAPAMIĘTAJ SOBIEI 
Koleklura Loterji Pdltw. 

WI. Billerła 
~oZ1l.6, 'w. Marefa 19. 

JEST SZCZĘSLlW Ął 
LOSY do L kl. łal do aabycla. 

da VllI3 

Kredyty budowlane 
W a. r s z a w a. (Tel. wl.) Sfery za· 

interesowane w rozwoju ruchu budow­
lanego i mieszkaniowego są. przekona­
ne, że nadchodzą.cy sezon będzie sezo­
nem dobrej konjunktury w tej dzie­
dzinie. 

W~kut6k wycofania si~ rzę.du z kra­
jowego rynku kredytowego. ruch pry­
watny dą.ży do zaangażowania się bu­
downictwa mieszkaniowego, czemu 
sprzyja znaczpa zniżka cen materja­
ł6w, stosowanych w budownictwie. -
Równocześnie rzą.d przedsięwzią.ł środ­
ki, zapewniaję.ce dotarcie kredytów 
budowlanych do małych kred~·tobior­
ców. Pozatem po raz pierwsE}' w t,..m 
roku zapewnione jest dotarcie kredy· 
tów budowlanych na cele mieszkal\to­
we dla drobnych rolników. (w.) 
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Bandyci ranili gen. Rachmisłruka 
Po nl.ęu4ałłl/1H .~JHUlIlle fUl mtłJąte~ generąla P,9d ~~. 

, ",ic(J,ml -
T o ruń (PAT). Dzisiejszej nocy w 

majlłtku Lipno (pow. świecki, pod La­
skawicamI), należącym do generała w 
stanie spoczynku Włodzimierza lłarb­
mil'ltru~a, f!le~nani st>rawcy włamali 
sIę do zabudowań gospodarczych. Wla-

""" • 

mywacze zostali jednak spło$zeni 
przez gen. Ra(:hmistruką, nie zdążyli 
nic zahrać. Jeden z ucie~ających wła­
mywaczy oddał strzął, przyczem kula 
trafiła gęn. Rachmistruka w lewe ra­
mię. PoliCja prowadzi dochoozenia.. 

Zydzl za parawanem polskośd 
~nam~y procell rabiHa Sch 0.,.,.6 pr.ec4w redf1;ktoroaM 

, "Gtuety Gdyńskiej" < • 

G d y n I a. (Tel. w1.) Z okazji t. zw. wiyz~ami obywatela wobęc państwa. 
sę.dnego dnia Zydzi w Gdyni wydali To ' dotknęło warszawskiego rabina.. 
speejaln, jedniodniówkę, której tre- Na rozprawie adw. ~enasch~ usiło­
ścię. zajmowała siQ prasa narodowa. wał dowieść, że osltarżony red. Belze­
(Omawialiśmy również te jedniodniów- rowski kierował slę zł, wolę. i powi­
kę w swoim czasie - red.) Zydzi na- nien rozumieć intencje ą.rtykułu rabi,. 
zwali wówczas GdyniQ ,.Ode5sQ. p6ł- na Schorra. Obrońca adw. Zawodny 
nocy". zaznaczył, iż zawsze Zydzi są najpierw 

Wychodząca w Wejherowie "Gazeta 2:ydamł, a .. przyznawIlnie się do pol­
G4yńska" pouezyla zabicrają.cego głos skoścl stanowi jeno parawan, za któ­
w jedniodni6wce rabina Scborra, pod- rym chcą załatwić swoje fntęrt\SY". 
kreśłaję.c m. in., aby Zydzi nie rzucali Trybunał przycl,lylił się do zdania 
"czQści naszej Ojczyzny'" gdyż rabin oskarżonego i jeJO obrońcy i oddalił 
Schorr nawoływał do służenia żydow- skargę rabina Schorra, senatora R. P., 
skim ideałom narodowym i religijnyPl prof. Uniwersytetu im. marsz. Piłsud­
oraz dobru Polski. .. Gazeta Gdyńsita" skiego. Wszystkie te tytuły były umie­
śłusznle zauważyła., że śmie służbę ~cz.one \li PIX1ani~ dl> sę.du. (1) 
ideałom żydowskim stawiać przed obo- . 

1 .. 1Ę&S&iJ# 

Niemiec głodujący z powodu zbrojeń 
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Co przyniesie nam rok 19$6? 
o telI! powIe prof. 

FQ..\V'· , renOtne· 
naln!' rNl1ko IIpot,. 
kan,. ill~no'IVi.lz 
Vlą Q) 1lI~'rolro : ~­
niGDy Cila twych 
lii~wykl,ch zdolno· 
ki ulIrIInicą "rab 
a Try pol: .. u , ltAr\!­
lfO przt'/JQwlł!<1nie 
Da ro~ l\l;U i tU;l:; 
8p .. lnU, sie co do 
Jot,.. 

~~of. FOADY 
praltnie obecnie. II 
okuj: IIwelfO 5-ler· 
n:PKo pob11U w 
P .. 18c. I l W.IZlI/Ca­
Dok' z. ser·lrczuą 
to IPłcin., _ pooló~­
lit' lIie II cż"telnika· 
mi pism/. lzainll're­
lI~wąnl'mil ewoim 
na.h:w)'cnjn1lD <iarem przewid,.,. 8.nla pr.,.. 
sz/oAei : 2tJ..~ .. tnlm oioświa.lczeniem. zebranelll 
we WSZ1sIkicb cllł.4c1.ch IIwiat. I gGt6w j"t 
p()St.wii' hor()!lkop, ! PfolfnozY na r. 11136 kU­
demu j .. dOfhlku bezp atni. 

Ustalony przez praf. ,,'UA iJT h~rosk&p liS 
r. 1938 9o'1ja§n: : poradz: kAŻ.lelOu Jak. na.l!tr 
pOstlIP:"'. ab, prun;e§/' korzrś<" dla s.Jeble I 
awoich najblii$z"ch i co !Inlet' ucz11111' eh,. 
\lniknlll' ezko.Jy w mtl're$lIch hao<il. tranzak. 
ejlleh r ..nnu~" 'II ,prawach osobistych rodzin,. 
o~6h ukiJChnnyeh e:e. 

Prof. "'H.-\ łJ Y łątła OP horoskop,. I)l'SJ'I'ylllf 
będzie tylko ,Jo .łnia 3-11'0 IUlell'O lU36 r. bezlIIat. 
nie - po tym terminie bęu:Die obowiązywać! 
Dormjllna tar)'fa. 

Co tr(.lłbl uobit'i S.leb !la l!ialą~n"lD kiło 
ponie wYPIsal" ' Imli' ! nuwi!!\I;o. dzieli i ~k 
urodllen;a, dok:arłn,. adres' : wrn 11 lInaczkami 
p')C'ltllwrml zl t 25 na kouty · 8-.01 mist'rac:'p 
wJ'sylkt: lIIo'yslal'- r.0'\ a .1 resem: Prof. ' lo'OADY. 
W A ltSZA \V A. •• Z .. OT A 38 m. 1% L 

I mie i n8Jwi!kG • • • • c • • • o • . _~ 
U8 ta uro'Jze-nia • • • • • • • • • 
J)okla.Jn, adres • • • • • • i • • 

Hez kuponu i znaczk6_ nie udz:ela sie od­
pOwie.lzi. t.; w Ir 8; Kupon waln)' t,.lk<) dQ 
li luteito IU:l8 r. Po t,.m terminie ohow:.· 

~je o[>llIt" norma In'. O~ 

Sprawaodromnla 
opłat akademłckłcł1 

War 8 Z a w a. (Tel. wł.) Ministe!' 
W. R. i O. P. wydal zanf!dzenie i dnia 
29 stycznia b. r. t wprowadzające 'zmia­
ny 00 obowiązującego zn.rzędzerii~ z 
dnia 21 września 1933 o opłatach na 
wyższych szkołach akademickich. Od­
roczenie opłat rocznych na ezu po u­
kończeniu studjów lub na czas odro­
czenia. stosowane dotychczas, jako od­
Toczenie połowy lub całej opłaty. mo­
że być obecnie stosowane. jałto odro­
czenie caJości lub wysokoŚCi Jednej 
ezwnrtej opłaty rocznej. 

\Vzamian dotychczasowego ustale­
nła kwoty, o iaką. mogą. być zmniej­
S7.one wpływy z tytułu odroczeń na 5. 
proc. wpływów z opIat na pierwszym 
roku studj6w. 10 proc. na. drugim, 15 
proc. na trzerim i 20 proc. na czwar­
tym i dalszych Jatach, ustala się dla 
każdej państwowej szkoły akademi~­
kiej ogólnQ. kwotę. o jakQ. mogę być 
zmniejszone wpływy z tytułu odrocze1\ 
w wys. 25 proc. . 
. Zarządzenie powyższe obowiQZUje 

za. czas od 1 września 1935 r. Obniża· 
Niemiec: I rue mam być przyjacIelem Polski. która przys~ła mi takle wieprze?!.. nie opłat studenckich. r6wnomlerne 

e dla wszystkich, byłoby wprawdzie 

WIELE OSÓB NIE JE 
pewnę ulgą dla. ogółu młodzieży, a 

W , wiQc zarówno dla al<ademików zamoz-
że wystarczy raz spróbować, by pic staJe wino f. "V I N O N I A " I nych, jak f nie:mmożnych, nie pozwoli­

BC S-12 r. Ó D Z A a d r z e ł. 7 łoby natomiast zwięks;r,yć pomocy dla ___________________________ ' ______ tych, którzy jej najbardziej potrzeb1t-
ję.. Wprowadzone natomiast przez po-

Spra\vca profanmll 
w kościele w Truskotasaeh 

War s z a w a (PAT). Podjęto e­
nergiczne śledztwo celem wykrycia 
sprawcy profanacji i kradzieży doko­
nanej \V kościele w Truskolasach, do­
prowadziło do aresztowania sprawcy. 
Jest nhn brat miejscowego kościelne­
go i strażnika nocnego Walenty Mły­
narc~yk. Młynarczyk, który przyznał 
się do profanacji i kradzieży zostanie 
przekazany władzom są.c:łowym. 

Fabryka .Hebli 
wszelkiego rodzaiu na dogodnych 
.arunkach nab16 można w firmie 

W.ŁUCZAK 
ł.ócli, Zameabof. 2 - telefOD 214·25 
oraz claą wyła"" dywa_w. claodal­
ków. mat lDeblOWY~ l fłraaek -
wla ..... W7 ..... eł.. n l) 989 

Dolar spada 
War I z a w a. (P AT.) Najcfekaw­

szem zjawiskiem dzisiejszych zebrań 
giełd. był dalszy spadek dolara, tym 
razem do dolnego punktu złota. Jeśli­
by w poniedziałek tendencja siO nfe 
zmieniła., należy spodziewać się, że po 
raz pierwszy od bardzo długiego okre­
su ezfl.Su stany ZjMnoczone zacznę. 
Viysyłać złoto do Francj~ . 

Konkurs L O P P I wyższe rozporząd7.enie zmiany pozwo-
. . • • • e ł lą szkołom akademickim do więk-

L ~ o w. (Tel. wl.) Na k~nkursle dra. , szych obnlźek w opłatach dla nieza.­
~atycznym L. O .. ~. P. me przyznano. możnych studentów. (w) 
P,';:T\\SzeJ ł drugIej nagrody. TrzeciQ. . 
nagrodę otrz)'mała za utwór drama- Str.aJk tr~mU'l),ia~zy 
tyczny "Gość na dachu" Wanda Stani- . . tł· V'·li'. !~ 
sławska z Wilna. Poza tem wyróżnio- W st!nUcy? 
no "Ostatni Lot" Sobolewskiego. WaT s I'r' 1 el ) W i . zawa.lJ.c.w. pone-

Ozyw· I' ś fe t ,- działek prawdopodo~:mie staną tram-
enŁe W W c.e po 1- I waje i autobusy. Związl<i klasowe 

tY"7lłlym Fr.!~"'ł'Ji ,prokln~OvvałY strajk. demonstrat"yjny .,,,,11 ~'J", 24-godzmny pracowmków tramwajo-
P a ryż. (TeJ. wł.) W zwię.zku z I wych i autobusowych, celem zaprołe­

pobytem szeregu przedstawicieli stowania przerilvko podwyżce podat­
państw obcych, powracających z po- ku dOChodowego I przeciwko zmnieJ­
grzebu króla angielskiego. w Paryżu, szeniu uprawnień emerytalnych. 
w świecie politycznym francuskim na- Do tej chwiU jedynie zwiazki chl'7.&-
stQ.piło znaczne ożywienie. IŚcijańskie tramwajarzy nie przystę.Piły 

z dyplomacji 
W a !' s z a w a. (TeJ. wł.) Minister 

Beck przyjął wczoraj ambasadora wlo~ 
eklego f francuskieg~, a wiceminister 
Szembek przyję,ł dzisiaj charge d'affai­
res czeskosłowackiego i pOSła austriac­
kiego. (w_) 

Pa~ta ~O o~Dwia 

do akcji strajkowej. (w.) 

mmmnUIIIRBUlllllllllllllllmlllllllllnllllHlIIllllIIlIIIDnllmmlDB 
Począwszy od nr. 5 tygodnik pol:.ku~j 

m1ś1i narodowej . 

"GŁOS" 
rozpoczyna drnk n iewydołłego dotlld dramatll 

It. H. Iłoztwo .. .,wekle:o ł" t.. 

"Przeprowadzka " 
który zyskał ",iełkl sukces na scenaeh '. 

Ił 81 polskicb. 
Kto opłaci eałoroezną prenumeratę ,.G~OSU" 
otrzyma .. Przeprowadzk~·' W' odbitce ksjąż. 
koWęl bezpłatnie.. - Prenumerata roc~na 

.Gł .. O:)U<4 8,- zL P. Je. O. 201 'lO 
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Powinowadwa 
Powiedział raz Napoleon stylem la­

konicznym: .. Niewiadomo, gd'zie końezy 
się Niemioo, a zaczyna Żyd". My jednak, 
współcześni Polacy, tak dobrze jednego 
i drugiego znamy, że możemy pokusić 
się o wytknięcie pomiędzy nimi, dość 
szerokiego zresztą, pasa granicznego, 
który dzieli ich, ale i łączy zarazem. Od­
ikryj-emy tym sposobem, że DOmiedzy 
Niemcami a Żydami niema wprawdzie 
~adno~o DOkre\vieństwa, ale istnieją 
bardzo bliskie i ciekawe powinowactwa 
duchowe Poznajmy je. 

W odJróżnieniu od wszystkieh innych 
ludów ś\\iata, każdy z obu tych naro­
,dów - i Niemcy i Żydzi - uważa sie-

Przy układaniu 
swego budżetu 
przeznacz 1.110.­
na kupno 1/4 losu 

do 35-ej Lot. Państwowej 
w KOLEKTURZE 

WŁ. CIANCIARY 
n 5991 ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 91. ............................ 

bie za naród wyjątkowy, przez Boga od­
znaczony naród wybrany. Żydzi nazy­
wają siebie "narodem wybranym", 
Niemcy - "narodem panów", Żydzi 
ma.i& swojego Boga plemiennego - Je­
'howę, Niemcy swojego - Boga .niemiec­
kiego, a -dobre to mniemanie o sobie 
i jedni i drudzy hodJują 'nagminnie, każ­
dy na swojej bezgranicznej megalo­
man,ii. 

Obaj, wyją tkowi (istotnie l) i osobli­
wi megalomani świata naszego, w sto­
sunku do rE)szty ludów musieli dojść 
i ' doszli rzeczywiście do jednej postawy 
i woli: imperjalizmu całltowitego, Po­
mimo różnych dróg i środków i sposo­
bów, kawy z obu tych narodów na pod­
bój świata idzie z wiarą w nieporówna­
ną wielkość i genjalność rasy swojej i 
swojego ducha narodowego: "Niemcy 
ponad wszystko!''. "Żydzi - narodem 
~więtym", a wszystko obce na mierzwę 
ala każdego z nich ma się obrócić, 

'. To jednakowe nastawienie obu me­
galomanów czyni z obu dwa jednakowę 
dla, cywilizacJi tlasz:e'j n·iebe:zpi~czet'i .. ~ 
stwa. : I Nieinie<iki na gazach 'trują­
cyeb niesiony duch zachłanno - bojb- ' 
wy ani mniejszy jest, ani łagod-

I······················ .. · .... KRAWIEC MĘSKI r: i 
Wacław Zaworski 

I Ł 6 D Z, Piotrkowska 108 I 
: (dawniej Andrzeja S) 11 50s' ............................ 
niejszy od żydowskich, na ko­
munizmie smażonych rewolucyj: za 
obojgiem poo/lża śmiertelny sz·kielet 
zniszczenia wszystkiego, 00 nie jest nie­
rniecltie, albo co nie jest żydowskie. 
:Rzecz to zrozumiała, że tak fanatyczne­
mu nastawieniu obu megalomanów nie 
mogą tówarzyszyć ucz'ucia dJla innych 
lupzi życzliwe. 

'. Powstaje stąd jeszcze jedno powino­
wactwo duchowe: nienawiść i pogarda 
(lla wszystkiego, co obce. Znana jest 
iksenofobja społeczeństwa niemieckiego, 
Obcy, na ulicy miast niemieckich zasły­
szany ję-zyk odruchowo budzi w Niem­
cach wśc'Tekłość i szał, jak w byku 
płachta czerwona. To samo, w innych 
objawach, spotykamy w każdem ghetto 
żydowskiem. Tylko pomiędzy soba. ina­
czej ci dwaj się rozpoznają, ponieważ 
~ednym i tym samym językiem mówią: 
język żydowski - to żargon niemiecki. 

Obok wielu różnic w sposobach, 
przez oba te imperjalizmy używanych, 

Agenturę "Orędownika" na 

Zagórów 
I okolłcę powiat Kooio 

powierzyliRmy z dniem 1 lutego p. Fe­
Uksowi Frl\tczakowl za m, w Zag6-
rowie przy ul. Berdycbów 29. ° nowyższem zawiadamiamy na­
szych Czytelników. 

Administracia .,Orędownika" 

natrafiamy w nich na pewien, przez obu 
ulubiony, chwyt jedJnakowy ,mianowi­
cie: fałszowanie prawdy naukowej, IIi· 
storycy starożytności śródziemnomor­
skie; zgodnie utrzymują, że fałszowanie 
tekstów można uznać za jedyną nau~ę, 
jaką wynależli i wysoko rozwinęli Zy­
dzi. Ni~mcy ich tera.z naśladują, bo, 

Numer ~ - OnĘDOWNTK, poniedzTaJeli, dn·la. 3 futl!g'o 19M = Sfl'on"" 

Stronnictwo Narodowe na Pomorzu 
G d Y n i a, 1. 2. Przy wypełnionej T u c h o l a, 1. 2, Przy udziale pre-

po brzegi sali Odbyło się zebranie Str, r.esa, powiatowego mec. KOllczala i kol. 
Nal'ooowego w Gdyni, Obradom prze- Łoncl~iego z Tucholi odbyło się zebra­
wodniczył mec, Zawodny. nie Stron. Narodowego w Goatyczynle, 

Zasadnicze referat.y, obrazujące sy- Po odśpi{l\vaniu Pieśni Bojowej me c, 
tuację politycznę. j gospodarczQ, Pol- Kończai wygłosił zasadnicze przemó­
ski, wyg/osi li mec. Jankowsl{i, We g" wienie, obrar.u.iące sytuację polityczną. 
ner i red, Edward Pisr.cr., Polski. Po omówieniu spr'aw bieżą.-

W żywej dyskusji wypowiadano się cych, m. in, kwe~tji żydowskiej, zam­
za koniecznością rozwinięcia jak naj- knięto r.ebJ'anie o'<lśpiewaniem Hymnu 
bardziej intensywnej akcji za pol- Młodych OJ'az ol(l'zyl<ami na cześć Pol-
szczeniem Gdyni. Po omówieniu ski Narodowej, 
spraw organizacyjnych zalwilczono ze- T u c h o l a, 1. 2. Odbyło się zebra­
branie odśpiewaniem, Hymnu M.lo- nie organizacyjne Stron, Narodowego 
dych. w Bysławiu, Na zebranie przybyli 

T u c h o 1 a, 1. 2. W Śliwkach od- prezes powiatowy Stron, Na\I'odowego 
było się zebranie Stron, Narodowego. mec. Kończal, seluetarz Łoncki oraz 
Po przedstawieniu programu Obozu Zysnarski. Programowe przemówie­
Narodowego przez delegata 7.arządu nie wygłosił mec. KOllczal, uwzględ­
powiatowego wyłoniono r.arząd, nia,ią.c specjalnie zagadnjenie żydow-

T u c h o 1 a, 1. 2. Odbyło się zebra- !'kie. Po r·eferarie organizacyjnym se­
nie organir.acyjne Stron. Narodowego kl'etal'Z!:\. Łonckiego dokonano wyboru 
w Żalnie przy udziale prezesa powia- zarządu, Zebranie zakollczono odśpie­
tQwego mec. Kończala oraz sekretarza waniem Hymnu Młodych, 
ł.,onckiego. DQ koła zapisało się 65 T u c h o l a, 1. 2. Odbyło się orga­
członków. Po omówieniu spraw or- nizacyjne zebranie Stron. Narodowego 
ganizacyjnych, dokonano wyboru za- w Wiell<iej Kloni. Program Stron, Na­
rządu. Hymnem Młodych zakończono rodowego zreferował mec. Kończal. 
zehranie. Sprawy organizacyjne omówił sekre-

T u c h o 1 a, 1. 2. Na zebraniu tarz powiatowy Łoncki. Do koła zapi-
Stron. Nar. w BJadowie przemawiali sało się 155 osób, Po dol~onaniu wy­
prezes pow. mec, I{ończal, oraz sekre- b{)ru zarządu, zakoilczono zebranie 
tarza Loncki. Po referatach dokona- odśpiewaniem Hymnu Młodych oraz 
no wyboru nowego 7>arzą;du. OdśPie-1 okrzykami na cześć Polski Narodowej 
waniem Pieśni Bojowej i Hymnu Mło- i Romana Dmowskiego. . 
dych. zakończono zebranie, , 

ILUSTROWANY TYGODNIK 

POWSTANIEC WIELKOPOLSKI 1918 -1919 
jedyne pismo broniące praw powstańca 
i pra wdzi waj h i storji o powstani u. 

Abonament wraz z koezlami dostarcz. w dom miesięcznie 80 gr, kwartalnie 2,15 zł 

Adres administracji: POZDłlń, ulica Łąkowa 14 m. 2. 

Wszelkie wplaty za prenumeratę i ogłoszenia prosimy przekazywać zapomocą 
PQcztowych pnelrazów rozraGhunkowYCb nr, kartoteki Pomań l - 1OJ. ZSl 79/80 

Zjazdy naukowe· 
( 

w Poz®nJuJ SofJi o. 
Po l!: n a ń. /(PAT). Instytut Geo­

graf1czny Uuiwel'Syte.tu Poznańskiego 

gadnienia w zal\.resie geografii i etno­
grafji krajów słowial'lskich, Z tego po­
wody zjazdy te są obsyłane dość licznie 
przez wsz,ys.tkie paI'J.stwą. słowiańskie, 
llie wyłnc'zajae Rosji Sowieckiej. 

w Poznaniu komunikuje: 3300 h F • F~' h 
W dniach 2 i 3 lutego br, odbędzie cec .OW rzemleslmczyc 

się w Poznaniu Zjazd dyluwialny, na 
który przybędzie szereg uczonych 7: 

Warszawy, Krakowa i Wilna i innych 
ośrodków naukowych Polski . Przed­
miotem obrad będą. zagadnienia ilości 
i pl'zebi egou zlodowaceń w Polsce 

W dniach od i6 do 29 sie.rpnia i936 
roku odbęd'zie sir: W SoCH Zjazd geogra­
fów i etnografów słowiallsldch. Podob-

,ne zjazdy miały już ' miejsce w Czecho­
słowacji, w Polsce i w Jugoslawji. -
ZjaZdy te dają SpOsobność wymiany po­
glądów na najważniejsze aktualne za-

War s z a w n,. (Tel. wł.) W Polsce 
istnieje okolo 3.300 cechów rzemieślni­
czych, zrzeszaję.cych niemal 130 tys, 
członków. Zpośt'ód właścicieli war­
sztatów rzemieślniczych, zrzeczonych 
jest w cechach około 40 proc. Naj­
wiQkszy pl'oent wykazują. wojewódz­
twa zachodnie (G3 proc.) i wojewódz­
twa południowe (G4 proc.). W woje­
wództwach centralnych należy do ce­
chów 32 proc., a w województwach 
wschodnich tylko 27 proc. (w.) 

ODDDDQDoaDDODDbDDDDOODDDOOOOOODODDDODDDODDODOODOOOODDOOD~DDQ 8 N I n D Dziś i dni następne 8 
D Nieśmiertelne 1fIelod~je D § D I n l I n Wielki film austrYiaj~;i:..tOdukCji w niemieckim §8

5 1\ H U W rolach głównych: Alfred Jerger. Lłzzi Holzschuh, 

~ 
Leo SIczak. Marja Paudler. 

tÓnt Pr i Id 1 W niedzielę poranki o godz. 12 ł 2 p, p. O , leja Oeny mieJsc na poranki od 85 gr. D 
8oo00DOOODODODODDDODDDODDODDODDODDDODOOOOOOOOODDOODOOODO~OC 
jak wiadomo, zbiorowym wysiłkiem 
fał3zu.ią. historje. etnograf je, antropolo­
gję, arcbeologję itp, dla oSiągnil;'Cia ce­
lów swojego imper.ializmu, 

Ten hrak szacunk,u dla prawdy 11 obu 
megalomanów z jednego wywodzi się 
źródła: z ich mózgowości (z tak zwane­
go "intellektuallzmu"). Żydzi są. móz­
gowcami całkowHymi. bez reszty, Niem­
cy natomiast posiada,1ą w pewnym stop­
niu intuicję i bezpośredni z życiem 
związek poczuć oraz instynktów. Różni 
ich tyllw stopiei) mózgowości. 

Żydzi z natury swej, rasy i koniecz­
ności żyCiowych (jako pasorzyty) SD, 

OS7.Ui'tami do kOJka, do dna i poza dno 
dlucha swojego, Niemcy podzielili so­
bie r·.num na ClySty i pral<tyczuy, by 
tym sp()sobem filozoficznie cha,rakte.r 
swój uspra ... "iedliwić, 

Naslwtek m6z.gowości swej oba na­
rody muszą duilo UC7.yć się z kSiQ,ilek 
i właśnie szc?ycą się tern, że lubią 
i umieją. ksiąilkowo $ię kształcić. Ży­
dzi od wieków nazywaję. siebie "naro­
dem książkowym". Niemcy myślą 
ciężko, wolno i mglisto, z Wm większą 
przeto gruntownością opracowują w 
książkach wszystko, co człowiek na 
ziemi zdObył. 5twor;::ył i objawieniem 
rozjaśnił. Oba te narody w Cichości 

serca zazdroszczą innym twórczości, 
bezpośredniości i artyzmu. 

SzczegóJnem w dziedzinie artyzmu 
powinowactwem jest wielkie u obu 
narodów zamiłowanie muzyki, w któ­
rej Niemcy wykazali się nawet dużą, 
chociaż przesadnie wyolbrzymianą 
twórc7,ościQ. artystyczną.. Zydzi zato, 
jak we wszystkiem, tak i tu są tyllw 
naśladowcami i wykonawcami. Otóż 
na ogół i Niemców i Żydów pocię.ga do 
muzyl{i nietyle zawarta w niej sztuka, 
mianowicie - nie treść jej duchowa, 
ile przedewszystkiem forma. jej mate­
ma tyczna, z pewnem. zresztą, łechta­
niem u Żydów - słuchu, a u Niem­
ców - i s/uchu i przytulnego ich sen­
tymentu, kołysanego równie skutecz­
nie przez muzykę, jak przez kufel piwa 
monachijskiego. 

Oprócz tych kilku cech głównych 
istnieję. też pomniejsze, a wszystkie 
razem widocznem łączą. Niemców z Ży­
dami powinowactwem duchowem. Jest 
ono zasadniczą przyczynę. psycholo­
giczną tak gwałtownego zakollcr.enia 
symbiozy obu melo- i megalomanów. 
Niemiec rozbił zwierciadło, które w je­
go własnym domu odbijało mu jego 
własną twarz, 

STANISLAW PIEŃKOWSKI 

@ 

AreszttJwania w Łodzi I 

Ł ó d ź, 2. 2. Energicznie prowadzo. 
ne śledztwo pod kierownictwem władz 
pl'okut'atorskj('h dopt'owaclziło do uja­
wnienia sprawców podt'zucenia petard 
w sklepach prr.y ul. Zawiszy i Piotr­
kowskiej w Łodzi. Wszyscy oni zo: 
stali aresztowani i będą. przekazani 
wladwm sądowym. 

Jak podaje P. A. T. - prawie ws~y­
scy aresr.towani są czynnymi członka­
mi Stronnictwa Narodowego w Łodzi, 

LOSY DO l KLASY Loterji 
Państw.lmpuj w szczęś­

liwej kolekturze 

M. Tatarczewski, Poznań 
Pocztowa 3, Itrzy PI. Sapieiyóskim. 

lig 7841f, 

Sprostowanie urzędowe 
\V zwiazku z umieszczeniem notat­

ki p. t, "Ai'esztowanie siostry gen. Hal­
lera" w "Orędowniku" Ul'. 16 bis z 
dnia 21. 1. 3G proszę o umieszczenie 
w najbliższym numerze następującego 
spro>stowania: 

"Nieprawdą jest, jakoby Anna Hal­
lerówna, siostra gen. Hallera, zamIe­
szkała w Jurczycach pod Skawiną" by­
ła al'esztowana w lokalu Stronnictwa 
Narodowego w Skawinie, gdy pokazy­
wała okolicznym włościanom próbki 
sprowadzonych przez siebie towarów 
bławatnych i nawoływała do niekupo­
wania u ŻydÓW, natomiast prawdę. 
jest, że Anna Hallerówna nie była wo­
gÓle aresztowana, ani doprowadzona. 
do posterunku P, P, w Skawinie. Hal­
lerówna została jedynie wezwa.na. 
przez posterunek P. P. do zgłoszenia 
się na posterunku celem spisania z nią 
protokółu w związku z używaniem 
przez nią. metra do mierzenia płótna. 
nie posiadającego wymaganej p'rzepi­
sami cechy, wezwaniu zadość uczyni­
ła i przybyła dobrowolnie na posteru­
nek P. P. \V Skawinie, gdzie po spisa.­
niu z nią. protokółu opuściła posteru­
nek po upływie 4-ch minut," 

Starosta Grodzki 
w z. (~) Mgr, Głodowski 

Wicestarosta Grodzki. 

n 5690 

Wóz~ któ,ry nie może ruszyć 
War s z a w a, (Tel. wł.) Zapowie­

dzian akcja anty etatystyczna nie mo­
że jakoś ruszyć z martwego punktu, 
Krążą pogłoski, że akcja ta napotYka. 
na bardzo poważne trudności i wiele 
przedsiębiorstw państwowych wystą­
piło z wnioskiem o wyłą.czenie. ~ pod 
kontroli, l~tórą ma przeprowadzlc spe: 
cjalna komisja badania gospodarkl 
przedsiQbiorstw pa11stwowych. Poza­
tem występują protesty natury perso­
nalnej. Szereg kandyatur, wysuwa­
nych przez przemysł" ocuciły koła rzą­
dowe. Pod.oJmo kierownicy przedsię­
biorstw pallstwowych mają podją.ć za­
biegi, ażeby nie dopuścić do komisji 
zbyt stanowczych przeciwników etaty­
zmu. (w.) 

Z s;ejmowej 
komisji budżetowej 

War s z a w a (Tel. wł.) Na sobot­
niem posiedzeniu sejmowej komisji 
budżetowej omawiano budżet rolni!!­
twa i reform rolnych. 

Obrady rozpoczęły się od ref€ratu 
p. I{amińskiego, który m. in. stwier­
dził, że w r, ub, roprowadzono to,varów 
rolnych za. 125 milj, zł, co stanowi 
15,12 proc. ogólnego naszego przywo­
zu, 

Od k· emaljowane metalowe 
Fabryka wypobliw zna I Metalowyrb Poznali, 

Ratajczaka 11, TeJ. 110·03 

dg 633/4 

o Puhar Narodów 
B e r l i n (teL wł.). W Bo,botę na między­

nal'Qoclowych zawodach konnych w Berli­
nie rozcg-ra'uo zawody o Pu,har Kal'odów. 
Ho roog-rvwki stanęli tym razc,m tylko je­
źclzcy trzech ŁyJ.ko palJsiw a mianowicie 
Niemiec, WIoch i Pol€ki. 

Ko'nkurs zakoJlczyl oię zwyci~twem je­
źdzców niemieckich. którzy w ogólnej 
punktacji mieli tylko 8 punktów karnych. 
Dru,gie miejsce zajęla drużyna polska z 
3.C p;kt. karnemi, Pf1;ed WJ:oohami 50 pWlk .. 
t6w karnych. ....,..... .l 



s 
na. Rio Esta.nislao. 

Stanisław rabował misje Santal 
CIa.ra i San Jose, nie pogard'Lając okra­
daniem obozów wojsk meksykańskich. 
W maju 1829-go roku wyruszyła. 
ekspedycja karna dowo~zona przez 
sierżanta Sanchez'a. BItwa trwała. 
dwa. dni. Czerwonoskóry Stanisław 
zwyciężył. Dopiero artylerJa genera­
ła Vallejo, rozbiła opór Indjan. . . 

Sam Stanisław spędził resztkl zy­
cia jako pokutnik, pod opieką, ojca 
Duran, który dla rebeljanta wyjedn~ł 
amnestję u gubernatora Echean(~Jl, 
choć według protokółów sądo\'.:ych. Je­
szcze około 1836-go r. nasz boha ter 
miał kłopoty z władzami i odpowiadał 
za kradzenie koni. 

(Od własneg-o kore-.,pondenŁa "Orędownika"). 

Na "ranczach" - gospodarstwac.h 
z hodowla lwni lub bydla - w delcle 
rzek San 'Joaquin i Estanislao wyk~ 
pano resztki fortyfikacyj oraz bron, 

ex-emperor of Mexico", by Colone1 które świadczą., iż nauka nie poszła w 
Charles de Beneski - New-York. Tyr- las a pojętny neofita miał oczy ot,,~­
rell and Tompkins. 1825). Dopiero 10 te PO-ctCZR,s pobytu wśród żołnierzy hl­
maja 1825 roku mies-zkailcy p';Ieb~o szpańskich i mel{sykańskich. 

1\1 o d e s t o, Kalifornia, w styczniu. 

Na zachód od ośnieżonych gór Sier­
ra Nevada, przedstawiających z profi­
lu niejako piłę pokrytą. białą skorupą., 
Jeży powiat "Stanislaus", przecięty 
rzeką, tego samego imienia. 

Znanę. jest opowieść o "Słoniu a 
sprawie polskiej" więc, korzystają,c z 
pobytu w są.siednim stanie Nevada, u­
dałem się do Modesto (w powiecie 
"Stanislaw"), aby zasiQgnąć języka i 
znaleźć ~ o ile to możliwe - zwię.zek 
pomiędzy tak swoiście brzmią.cą, na­
zwą, a okolicami, bliskiemi brzegom 
Oceanu SpokOjnego. 

Początkowo są..dziłem. iż francuscy 
podróżnicy nazwali rzekę na cześć 
"dobrego króla Stanisława". lecz trop 
ten okazał się mylnym. Dzieło wyda­
ne w drukarni rządu Stanów Zjedno­
czonych ("The origin of ce,rtain place 
names in the United States", by Henry 
Gannett) zawiera lakoniczną. wzmian­
kę, iż powiat ochrzczono " ... dla zamie­
szkującej go rodziny". Przypuszcza­
łem, że znani w okolicach San Fran­
cisco potomkowie mata króla Stani­
sława Augusta byli ową. rodziną. Rów­
nież tutaj straciłem czas na poszuki­
waniach. 

Słowniki geograficzne podawały 
liozbę Chiilczyków zamieszkałych w 
pOWiecie "Stanisław", wiadomości o 
wydobywaniu złota i wysokim pozio­
mie rolnictwa. Słaba pociecha. Dopie­
ro archiwa hiszpallsko-melo'y}{ [111skie 
i zapiski 00. Franciszkanów dostar· 
czyły klucza tajemnicy. 

Na obszarze sąsiadującym z dzi­
siejszym powiatem istniała od 1795-go 
roku szkoła, nawiasem mÓ'wiac, naj­
starsza w hiszpal'i.skiej wówczas Kali­
fornji. Dnia 1 lipca tegoż roku zapro­
wadzono przymus szkolny dla dzieci 
od 7 do 10 lat. 

Sl':kola mieściła się we wiosce 
(pueblo) San Jose, istniejącej już od 
1777-go roku. Osada złożona z nielicz­
nych Hiszpanów, czerwonoskórych 
neofitów i metysów liczyła okolo 600 
dusz, których pasterzami byli Ojco,,,ie 
z misji Santa CI ara. 12 lipca 1803 ro­
ku, za panowania króla Don Carlos'a 
IV-go, położono kamień węgielny pod 
kaplicę dzisiaj już nie istnieją.c~. Jak 
świadczy akt erekcyjny świątynię de­
dykowano " ... al Senor San Jose" i 
" ... Vergin Guadalupe", patronce Me­
ksyku. Obrazy innych świQtych pa­
tronów zdobiły Dom Boży; jednym z 
nich był "San Estaniosloo". Nie wia­
domo jednak, czy chodziło o męczen­
nika walki władzy świeckiej z duo 
chowną z dalekiego Krakowa, choć te­
mat ten był aktualny w hiszpal'lskiej 
I{alifornji, a stal się jeszcze aktual­
niejszy pod rzą,dami meksyk~ńskiemi, 
czy też o bardziej może znanego w 
świecie zakonników patrona mło­
dzieży. 

Imię tego świętego nadano pewne­
mu 11110,demu Indianinowi w pierw­
szych tatnch XIX-go stulecia. Uczę­
szczał l11ło (1:v Estani!ł1p.o do mirjr:cowcj 
szkólki, wykazuj:;tc duż~ inteli!2'E'l1cję i 
odznaczajQC się pobożnościfl. Później, 
skutkiem tych zalet, został mianowany 
alcadcm, czyli poJicyjno-są.c1ow:m u­
rzędnikiem pueblo San Josć. 

Czerwono"kól'v Stanisław miał spo­
sobność przndQ.dać się musztrom hi­
sZp:.ul<:kich żollli erz~- oraz ~ort"!ika: 
cjam budowanym z suszone] gl1l1Y l 
drzewa. Widział nawet marynarzy 
państw obcych. W 1824-ym rolm od­
wiodził osadę Rosjanin, kapitan Otto 
von Kotzebue, który przyżeglował z 
kolonji Bodega, położonej na północ od 
San Francisko, a założonej przez pod­
danych cara dla handlu skórami. Przy­
bYł tu również kapitan Beechy,. dowo­
dz,cy angielskim okrętem ,,:,oJenny~ 
"H. ~I. S. Blossom" oraz w lIpcu 182/ 
r., Auguste Duhaut-Cily, kapitan okrę­
tu "Le Heros", z którego ~ po-
wiewały lilje burbQńskit\ '"'-'-

zmieniła przynależność pallstwoWą, a 
właściwie wpadla z deszczu pod ryn­
nę. Meksyk ogłosił niezależność, objął 
wszelkie posiadłości korony kastyI­
skiej. na północ od Rio Grande deI 
Norte, wchodzące dzisiaj w skład Unji 
pod sztandarem g~viaździstym. 

Majo co wierlział nasz czerwono­
skóry Stanisław o tern. że słOllce Iza­
belli i Ferdynanda nie oświecało już 
północno - amerykaJlskiego kontynen­
tu. Skutki powstania proboszcza Hi­
dalg-o nie dały się tymczasem odczuć 
w I{ałifornji. To samo da siQ powie­
dzieć o krótkotrwałej mona.rchji Au­
gustyna Jturbide, którego ostatnie 
chwile opi!łał oddany mu Polak, puł­
kownik Beneski. wzglęclnie Bieniew­
ski. ("A narrative of the last moments 
of the life of Don Augustino Iturbide, 

San Jose zostali wezwani do złozema Postać Stanisława, bohatera czer-
przysj~gi na wierność :\leksyko. wonoskórych, który prócz imienia nic 

"'alka władzy Świeckiej z duchow- nie miał wspólnego z Polsl,ą., jest na 
ną zaogniła się. l\'~łO~y jeszc~e. ~e~fita granicy stanów Nevada i Kalifornja. 
nie chciał pozostac lllemym JeJ sWlad- raczej legendarną. niż historyczną. 
kiem. Postanowił skorzystać ze za- Niemniej jednak jest ona charaktery­
miQsl.ania jesienią. I8n-go roku styczna dla czasów, gdy Ameryka Pól­
względllie wiosną., 1828-go. r. s~łonił nocna przedstawiała nielada . .urok 
pe\\'ną. ilość neofitow do uClec~k1. Do- względnie wysoką. kulturę łacIllsk~ . 
lina święteg-o Joachima pos}uzyła po- Ta Ameryka należy do przeszloścI; 
wstailcom za przytułek. Nad Rio La.- wskrzesić ją może na chwilę tylko 
quismes. oporlal rzeki Sll:11 Joaq~in, bujna wyobraźnia i nieliczne, pożółlde 
Stanisław i jego wspólnIk. CyprJ~n I karty spisane w mowie Cervantesa. 
wybudowali fortyfikaCJę. RIO LaqUls-
mes, po bitwie Indjan z generałem JAN DROHOJOWSKI. 
1\1. G. Vallejo, została przemianowana. 

Jezioro Ta/we na granicy Slanów Newada i Kalifomja. 

Narciarski patrol wojskowy, który wyjech al weroraj z Poznania do Garmisch - Par­
~~}l~ przy. ołł~e na poZll~~ls~im dworc';1 w t{)wa!zyst~ . __ ~ ~" 

. • por. ŁaplOskiegO (drugI od leweJ). 

Łyżwiarstwo 
Mistr:r.osłwa świata. W Da vos rozpo'czę­

I~' się w sobotę mititrzOc3t " 'u świ a ta IV je­
źdme szv'bkie,i dla panów. \V bic.gu na 500 
m. zwycic:żyl Lamb (SL Zjrrłnł IV cza<:l:e 
L'.6. 2. EIl!!'nl'stangen (XOI'\\·.) L.9. 3. Kt'og 
(:\'·ol'w.) HI, 4. Fl'citiingl'r (SL Zj. ) ~3.~, 5. 
Pot1s (St. Zj.) ~:U, 6. Pel l'l'ben (St. Zj.) 
-ł:3.7, 7. StakBl'lId (~orw.) ·.I:1.S, 8. Ballangt'l1d 
i fTara'ldsen (Olbaj ~Ol'\\'.) i Wa~ius (Fi'nl.) 
wszyscy 44, 11. Schroedrl' (St. Zj.) 44.i, 12. 
RuiSBal,Q (Finl.) U, 5. 5000 m. 1. BJ.l'la n~rl1d 
8:3'2.5. 2, SrhroJler 8.ł2, 3. WaBenius 8:.12,3. 
4. Stadsl'ud 8:52,3, ;) Sandnet· (Xicmc~') 
8 ::).'), 6. Ch ri"tcnsen ( ~Ol'\\'. ) S :57.!:!, 7. Kin 
(Ja,p.) 9:03.6, 8. l'eteJ\~rn 0:07, 9. Blomqu ist 
(Fin}.) 9:08.7, 9. Stiepl (,\ lIstraj) 9:0D.1. 11. 
Kalbarczyk (PooJSlka) 9:10.2. 

Mistrzostyv& ś'wiata IV jeździe sZ~'bl\iej 
dla pań rozpoezęly się ~a stadj-onie w 
Sztokholmie przy udziale 16 za wod niezek 
z 6 pailStw. W biegu 500 m. zwycięlŹyla 
Amerykanka Kit Klein w czasie 53.:3 przed 
młodocianą. Japonka, Minalw Taki 5i sek .. 
i Szwedka, Jane Bjerke 5i.8. Reszta startu­
jących mlodocian~ch bo zaledwie 13 do 16 
lat licząCYCh J apone-k zaj~la osla tnie miej­
s~ (iel_1I(d:.). 

:n 



M-ga ki lódzk-e 
K10 sieje wiatr •.• - Sprostowanie sprostowania Gdzie konsekwencja 

Ł ó d Ź, 1 lutego 
W numerze 25 żydowskiego "Na­

szego Przeglądu" z dnia 25 stycznia b. 
r. ukazała się następująca wiadomość: 

"Sensacja w sferach politycznych 
Lodzl Wódz Stron. Nar. w Łodzi 
podjął si, obrony Żyda. 

Wielką sensację w sferach poll. 
tycznych Łodzi wywołał fakt, iż 
znany żydożerca, adw. Kazimierz 
Kowalski, wódz Stronnictwa Naro.­
dowego w Łodzi, głośny z różnych 
wystąpień w b. radzie nliejskiei. I 
podjął sil) obrony Żyda Abrama Hi· 
melfarba w Sądzie Naiwvższym (w 
sprawie Nr. K. I 1533/35). 

Interes - interesem, a Izczucie 
szczuciem .•• " 
Tak brzmi oszczercza. insynuacja 

Żydów z "Naszego Przeglądu". Jest 
jasne zupełnie, że podanie tej wiado­
mości, z g;runtu fałszywej, jest typo. 
wym dla Zydów, perfidnym chwytem, 
~apomocę. którego usiłują rzucić cień 
na będącego im solą w oku wybitnego 
działacza. Obozu Narodowego. Podob­
nego chwytu użyto już raz podczas ist­
nienia rady miejskiej w Łodzi, ażeby 
mec I{owalskiego "utrącić" w oczach 
opinji publicznej (!). 

Nie dziwią. już nikogo te wystąpie­
nia Żydów i ich prasy, wiadomo bo­
wiem, czego się można po nich spo­
dziewać, ale dla uwypuklenia perfidji 
żydowskiej, tym razem przechodzącej 
już wszelkie granice, zajmiemy się tą 
sprawę. szerzej. 

Żyd Werdyger prowadził od dłuż­
szego czasu w Łodzi fabrykę (farbiar­
nię) przy ulicy Limanowskiego 41, w 
której w olbrzymiej większości za­
trudnieni byli robotnicy Polacy. Nie­
uczciwy fahrrkant przez cały czas pro. 
wadzenia fabryki nie honorował sta­
wek robotniczych, przewidzianych u­
mową zbiorową i płacił robotnikom za 
ośmiogodzinny dziell pracy od 2,50 do 
3 zł, podczas, gdy umowa zbiorowa 
przewiduje dla tego rodzaju pracy 
stawkę w wysokości 4,91 zł dzianule. 

Ponieważ, jak już wspc>mnfeJiśmy, 
niehonol'owanie Jltawek ciQgn~łQ się 
już od dłuższego czasu, robotnikom 
należało si.ę od żydowskiego fabrykan. 
ta po 500 zł i więcej. O uregulowaniu 
tych należności nie było wogóle mo­
wy i wyzysk trwałby prawdopodobnie 
w dalszym ciągu, gdyby pomysłowemu 
Żydowi nie przys:do na myśl zrobić .• 
plajtę. Robotnicy znaleźli się na bru­
ku, a fabryka została sprzedana na. li­
cytacji. 

I taki byłby epilog całej sprawy, 
gdyby nie traf, który ujawnił, że 'Vet'­
dyger posiada cichego wspólnika w o­
sobie Żyda Himmelfarba (Ogrodowa 
3). Sprawą. tą zają.ł się inspektorat 
pracy i skazał spekulantów żydow­
skich, usiłują.cych wprowadzić w błąd 
władze i skrzywdzić robotników, na 
3.000 zł każdego i ponadto na 3 mte­
sią.ce aresztu. Werdyger niezwłocznie 
został osadzony w areszcie, a robotni­
cy wniMJi skargę do są.du pracy, d()­
pominając się swych należności na 
drugim wspólniku Himmelfarbie. 

Rzecznikiem właśnie tych robotnł.. 
ków fest mec. Kowalski, który sprawę 
przeprowadził w ten sposób, że sę,d 
przysądził robotnikom całą należność 
i nałożył areszt na skład towar6w, b .. 
dący własnościę. Himmelfarba. 
. Oto prawdziwe tło sprawy. Żydom 
jednak wcale to nie przeszkadza w wy­
wracaniu kota ogonem i mec. Kowal­
skiego przedstawiają w roli "obrońcy" 

. fabrykantów żydow9kich! Jeszcze to 
więc jeden dowód, jak nikczemną bro. 
nią Żydzi walczą. z polskimi narodow­
cami. Ale przysłowie mówi: ,.Kto sie­
je wiatr - zbiera burzę". I jeżeli dzI­
siaj nad całym "wybranym" narodem 
Izraela przechodzi burza - to nie kto 
inny, jeno ŻydZi są. temu winni. 

* W zwią.zku z naszemi uwagami od-
nośnie nieszczęśliwego wypadku śp. 
Kopczewskiej, urzędniczki magistratu 
m. Łodzi, zarz~d miejski był łaskaw 
nadesłać nam sprostowanie, które 
jak zapewne Czytelnicy zauważyli -
ukazało się w jednym z poprzedn ich 
:m-unerów ostatnie-go tygodnia. Za cza­
Sów urzędowania b. komisarza Vloje­
wódzkiego mieliśmy szczęście otrzy­
mywać od niego sprostowania - pra­
wie codziennie. Obecny komisa.rz, p. 
Głazek, prostuje b. rzadko. Widocznie 
ma w~ele innych ważniejszych kłopo­
tów. I słusznie! Zaangażował sobie 
specjalnego urzędnika, któremu po.­
wiedział: "Uważaj, bracie, na pra~. 

Twoją. rzeczą jest prostowanie' i wy­
jaśnianie wszelkich nieścisłości". O­
tóż ów pan ul'Zędllik przysłał nam 
sprostowanie, które musieliśmy, nie­
stety, sprostować. Urzędowe pismo 
brzmiało: 

,;W związku z artykułem p .. t. 
"Migawki łódzkie", zamieszczonym 
w nr. 22 "OrQdownika" z dnia 27 
stycznia. 1936 roku - na zasadzie 
§ 11 Niemieckiej Ustawy Prasowej 
z roku 1874 - Zarząd Miejski w 
Łodzi prosi o zamieszczenie poniż­
szego sprostowania: 

1) NieprawdQ. jest, że "ś. p. Jad­
wiga Kopczewska zajmowała od 18 
lat niższe stanowisko urzędnicze w 
\Vydziale Zdrowotności Ptlblicz­
nej", 

Prawd, natomiast Jest, że ś. p. 
Jadwiga Kopczewska pracowała w 

Zarzą.dzie Miejskim od 15 lat, mia­
nowicie od dnia -4 stycznia 1921 r., 
przyczem do dnia 28. 2. 1930 r. za· 
trudniona była w Wydziale Opieki 
Społecznej w charakterze niższej 
funkcjonariuszki, zaś od 1. 3. 1930 
r. do dn. 21. 1. 1936 r. w Wydziale 
Zdrowia Publicznego w charakte­
rze etatowej pracowniczkij z dniem 
22 stycznia r b. pl'zeniesiona zosta­
ł'll. do 'Vydziału Ewidencji Ludno­
ści z dotychczasowem uposażeniem 
i z możliwością. awansu," 
Zauważyliśmy już poprzednio, iż 

punkt ten dla istoty sprawy jest zupeł­
nie obojętny, no, ale spTostowanie -
jest sprostowaniem. Zamieściliśmy. 
Przy bliższem jednak badaniu okaza­
ło się, iż akm'at ten punkt zawiera 
nieścisłość, którą. musimy sprosfować. 
Oto w "Dzienniku Zarządu m. Łodzi", 

lan Mrozitlski: .. Kraj{Jbraz :z; w8chodn;ej :Malopolski" (z wystawy Tow. Przyjaciół 
, S:z.tuk PięknYCh). 

RUDYARD KIPLING 

PIESN PRZEMYT IKOW 
Jeżeli zbudzisz się W noc ciemną i słyszysz tętent koni, 
niech do okienl .. a, na ulicę ciekawość cię nie goni! 
Nie pytaj O nic, główki nie susz w niepotrzebnym trudzie: 
do ściany główkę zwróć, dziecino, gdy jadą Ci Ludzie! 

Dwadzieścia pięć koników nocą 
urządza raźny wyścig! 
Koroneczki dla dzieweczki, 
a dla szpiega liścik! 
Tytoń wiozą dla pastora, dla pisarza wódzię! 
Do ściany buzię zwróć, dziecino, aż pójdą stąd Ci Ludzie! 

Jeżeli, bawiąc się śród lasu, napotkasz małe beczki, 
oplane smołą, obwiązane, pełne gorzałki, 
o nie rozgłaszaj, coś znalazła, i nie bierz do zabawy, 
lecz chróstem nakryj baryłeczki, a jutro znikną z trawy! 

Jeżeli ujrzysz rozwalone naoścież stajni wrota, 
gdy widzisz, że czyjś koń zdyszany powalił się u plota, 
gdy twoja mama łata odzież podartą i stężałą, 
.z wilgotną plamą na podszewce, - nie pytaj, co się stało! 

A gdy czerwony ujrzysz mundur, 'gdy celną straż napotkasz,' 
nadstawiaj ucha, lecz nie paplaj! Niech wiedza, żeś nie plotkarz! 
I choćby główkę twą głaskali, urodę twą chwalili, 
O nie mów, kędy kto przebywał, gdzie bawi w owej chwili! 

Gdy w noc w podwórzu słyszysz kroki - lub hasło dane gwizdkiem, 
nie wołaj służby! Psów s'zczekania słuchaj przedcwszystkiem! 
"Vszak widzisz, , że nasz Bryś i AZor spokojnie siedzą w budzie 
i nie zrywają się z łańcucha - gdy jadą. Ci Ludzie! 

Gdy spełnisz, co ci poleconó, -przy pierwszej sposobn'ości 
dostaniesz lalkę prosto z Francji, istny cud piękności! 
laleczkQ w czepku koronkowym, z jedwabną pelerynką, 
od Ludzi Tych - w nagrodę za to, żeś grzeczną dziewczynką! 

Dwa~zieścia pięć kon~ków jedzie. 
po nocy, po grudzie: 
wiozą· tytoń dla pastora, 
dla pisarza wódzię! 
\Vięc nie pytaj, główki nie susz w niepotrzebnym trudzie: 
do ściany główkę zwróć. dziecino, gdy jadą Ci Ludzie! 

Przełożył JÓZEF BIRKENMAJER. 

nr. 21 z dnia 27 maja. 1930 r., w dziaI8 
"Ruch służbowy" za miesią.c marzec 
1930 r. pod pozycją. C - Przeniesienia 
- jest mowa, co nastf~puje: "a) na. 
stanowiskach etatowych: 1) urzędni­
cy ... punkt 9) Kopczewska Jadwiga, 
pielęgniarll:a Wydziału Zdrowotnośct 
PUblicznej. przeniesiona z dniem 1. 
III. 30 r. na stanowisIw kancelistki 
Sekcji Rewindyl{acyjnej tegoż wydzia­
łu z dotychczasowem uposażeniem". 

A więc Ś. p . I{opczewska Jadwiga 
do dnia 1. 3. 30 r. była pracowniczką; 
Wydziału Zdrowotności Public2nej, a. 
nie Opieki Społecznej, jak mylnie mó­
wi sprostowanie. Pracowała ona w 
sekcji do , ... alki z gruźlicą. przy ul. Na­
rutowicza, a od 1. 3. 30 r . przeszła do 
sekcji rewindyl{acyjnej. Ostatnio za~ 
przydzielono ją do biura ewidencji, 
gdzie właśnie nM!tą.pił nieszczęśliwy 
wypadek. 

'W związku z powyższem mamy 
chyba prawo zrobić uwagę, aby w 
przyszłości prostowania zarządu 
miejskiego były więcej ścisłe. Jeżeli 
jest do tego zaangażowany specjalny 
urzędnik, to nie po to chyba, aby mu 
tylko płacić pensję. 

* 'V żydowskim "Głosie Porannym'~ 
czytamy, co następuje: 

"Niemcy hitlerowskie są. dla; 
Europejczyka symbolem czegoś u­
jemnego. Możnaby było jednak są.­
dzić, że niemieckie placÓ'wki kon­
sularne zagranicą. będą się starały 
zatrzeć to wrażenie. 

Tymczasem traktowanie pol-
skich interesantów w konsulacie 
niemieckim w Łodzi odrazu wska­
zuje, źe konsulat przeJęł wszystkie 
o_byc:zaje swef metropolii. 

Podamy kUka błahych może 
faktów, ale zato doskonale ilustru­
jących stanowisko urzędników 
konsulatu wobec polskiCh intere­
santów ... " 
Łatwo się domyśHć, o jaldch to 0-

bywateli polskiCh w tej notatce cho­
dzi: o Żydów! \V związku z powyż,szQ. 
uszczypliwą. notatką warto zauważyć, 
iż wielu Niemców łódzkich ogłasza się 
w żydowskich pismach, a "FI'eie 
Presse" dla odmiany przyjmuje zno­
wu ogłoszenia od Żydów! Gdzież kon-
sekwencja?! O s a. 

Listy do Redakcj i 

Nauczycielki mają głos 
w tych dniach odbył się w Lodzi wiec 

mę-żatek, proteslujących przeciwko zwal­
nianiu ich z posad. W związku z tern 
otrzymaliśmy ze sfer nauc~ycjelskich na­
stępujące uwagi; 

W odpowiedzi na protest mężatek. 
Skoro z normalnie funkcjonujących 

ż,olądków mężatek wybuchnął taki potęż­
ny krzyk protestacyjny, krzyk skargi i 
krzywdy, niech i z naszych j mocno wygło­
dzonych bezrobotnych dziewczą.t wypłynie 
slaby protest. Nędza nie umie krzyczeć, 
tuli się w zaułkach - tyl:ko bogactwo i 
dobrobyt kroczy śr{Jdkiem ulicy i krzyczy, 
Kiedy nędza nauczy się krzyczeć? My, 
bezrobotne dziewczęta nie umiemy zorga­
nizować się, nie jesteśmy w możności u~ 
rza,dzać ze-brań i formalnych protestów -..:l 

my tylko umiemy czekać, bo czekać nam 
każą.. I mija jeden rok, drugi, trzeci, 
czwarty - a my wciąż czekamy. Traci­
my zdrowie j urok młodości w uganianiu 
się za drobnemi, groszowemi zarobkami, 
Jednocześnie odbywamy całoroczne bez~ 
platne praktyki nauczycielskie. Biegamy 
z jednego !,ollca miasta na drugi do szko­
ły, źle ubrane, glodne, poprostu wynędz~ 
ni ale. Biali murzyni w szkolnictwie. Jed­
nak bezpłatnej praktrki (chOCiaż {Jna wla­
ściwa, praktyka, nie jest) nie traktujemy 
jako \\'yzysk, lecz jako pracę dla pańBtwa. 
I pracujemy z zapalem. Pozwalamy 
Vv-szystkim używać naszych młodyeh sił, 00 
przyświeca nam nadzieja, że po roku męki 
c.ostaniemyposad.ę. Le9z ta nadzIeja oikaz. 
SIę płonną. W odpOwiedzi na. prośby otrzy­
mUJemy odpowiedź; "PailBtwo nie ma 
obowiązku dać wam posady". My do ta~ 
Ikiej odpowiedZi, czy nawet gorszych i bl'U­
talniejszych nie przywiązujemy znaczenia. 
Wychodzimy ze szkoły pelne ideału, i cho­
ciaż pewni ludzie rzucają nam, jak tara­
nem, pod nogi swoje dwa bożyszcza; pie­
niądz i protekcja - my, nie Ipozwolimy 
wydrzeć sobie ideału, gardzimy takiemi 
bożyszczami, czcicielami pieniądza i pro­
tekcji nie zostaniemy. Nie tracimy na­
dziei, te spoleczeilcitwo i paihStwo zrozu­
'mie fatalne połotenie mlodego pokolenia 
i nie dopUŚCi do wypaczenia młodziety 
ni~ ?oPuści do powstania pokolenia \Vyko~ 
leJenców, 2e zarówno spoleczeilBtwo i pań-, 
stwo zajmie się mIodem pokoleniem. 

My nie chcemy wiele, tylko pracuj~ 
cym żonom naczelników, kierowników 
dokto~ów, c~y inż~-nie~ów jest mało. Gdy 
młodZI lud~le lamIO, Slę w daremnej wal­
ce o zdobYCIe chleba, one wnoszą i starają 
się umotywować swoje ;protestyl My bez.. 
robotne dziewczeta, chcemy tylko tyć l 
chcemy widzieć wśród sp.ołecze.ńBtwa chI)­
cia~ tro~hę 'Wyrzeczenia się - Ofiary i po-. 
~lVlęcCll!.a d.la dob-:a ogół.u, chociaż trochę 
ldeału, l nIe tracImy WIary, te wre6zcie 
idea sprawUltdliwości zwycię;ży." 

-.' .. Beuobołne na1tCZJ'CioUd. 



P± 

UWAG~ 
Pewien dziennik francuski dzieli .ię z 

.wymi czytelnil.ami niecodziennem wyzna· 
niem. Wyznanie pochodzi od młodej Angiel. 
lei, niewidomej od urodzenia, której nowo· 
czesna medycyna przywróciła w cudowny 
sposób wzrol •• 

Tros1tliwe otoczenie dziewczyny dbało 
od dzieciństwa o jej wychowanie: nauczono 
ją specjalnego pisma dla niewidomych, ro­
bót ręcznych, muzyki, - jednem słowem 
starano się kalece uprzystępnić wrażenia z 
otaczającego ją świata, rozbudzając wyo· 
braźnię tam, gdzie zabrakło wzroku. 

Wreszcie, w dwudziestym roku życia 
młodej dziewczyny, li: oczu . zasłona spadła. 

Ze wszech miar ciekawe ' sq pierwsze 
wr/lżeni.a z oglądanego świata: czy o/wzał 
się ta/dm, jakim wytworzyła go wyobrażnia 
niewidomej? 

"Gdy mogłam wreszcie ujrzeć otaczający 
mnie świat - zaczyna się wyznanie we 
wspom.nianym dzienni/w francuskim - I>y' 
lam niezmiernie zdumiona. Wszystkie przed. 
mioty, które spo.~trzegłam, odpowiadały cało 
kowicie wyobrażeniu, jakie sobie o nich wy· 
tworzyłam.. Nawet 1.rajobraz mnie nie za· 
dziwił. Nntomia.,t co mnie zdumiało, a na· 
wet wytrąciło z 'równowagi, to - łlldzie. 
Wyobrażałam ich sobie caU.iem inaczej i gdy 

_ po. Taz pierwszy mogłam s"ojrzeć na twarz l 
_ mojego do/aora, wydawało mi się, że znaj· 
. duję się w obecności stworzeniu, pochodzą' 

cego z innej planety." 
Spostrzeżenie nasuwa reflelcsje. To, że z 

wszystkich widocznych pojęć swtata nuj· 
więT.szą tajemniczość przedstawiu człowie/., 
pochodzi widocznie stąd, że jego zewnętrz' 
ne formy komunikowania się z otoczenipm 
nie odkrywają wewnętrznego jego jądra. 
Pozostaje on pomimo tylu środków lrontak· 
tu z sobie równemi istotami wewnętrznie 
nieprzystępny i zamknięty. 'tyje życiem sa· 
motnem w otwartej zresztą sferze widoczne· 
go świata. Najtajniej.~zej istoty nie odkryją 
nawet zdrowe zmysły. 

W związku::; tem przypominają się uwa· 
gi Michała ChoromańsTdego na temut samot· 
uości istot ludzkich. "Człowie" rodzi się sa· 
motny i samotny umiera. Jest to prawo na· 
tury. Al'! czlowielc, zalJewne wslwtek nie· 
właściwego wycho'wunia, znosi tę samotność 
tyl1w jako zło lronieczne. Bun.tuje llię prze· 
ciw uczuciu samotności i szuka drogi do u­
cieczki - przez miłość. Dzieci winnyby ot! 
najmłodszych lat wzrastać w poczuciu bez· 
nad::iejnej ludzkiej samotności, ale winnyby 
te:' równocześnie uczyć się, że samotność ta 
jest ich silą." 

Wychowanie to przeszła niewidoma An. 
gielha - i zapewne nie odczu.je ana swej 
nowej samotności jalco słabości. 

31 stycznia 
W sferach muzycznych duże zain­

teresowanie wywołał przyjazd do sto­
licy śpiewac7.ek sowieckich, pań: Bar­
sowej i Maksakowej. Równocześnie 
wystąpili VI' Filharmonji dwa soliści, 
z których jeden jest laureatem kon­
kursu muzycznego warszawskiego z 
przed kilku lot. Obie Rosjanki wystę­
powały w opeTZe i spotkały się z wiel­
kiem uznaniem. 

'V celu zbliżenia ich z światem mu­
zycznym i artystycznym ambasada so­
wiecka urzą,O.7.ila herbatkę, nawią.zu­
ję.c do dawnych tradycyj, uprawianych 
przez dawnego posła Owsiejenkę, któ­
ry prowadził salon towarzyski i często 
stykał się na Poznańskiej ze sferami 
poIitycznemi i artystycznemi stolicy, 
Zresztę. oboje umieli po polsku, a p. 
Owsiejenkowa znakomicie orjentowa­
ła się w współczesnej literaturze na­
szej, dla której żywiła ogromne zain­
teresowanie. 

* 
Przyjęcia w ambasadzie sowieckiej 

posiadały swoje warunki osobliwe. 
Brama była tam 7.awsze szczelnie za­
mknięta, a u wejścia oddawało się 
zawsze zaproszenia. Teraz zmieniono 
te metody: brama otwarta, u wejścia 
lista obecności gości, pozostał tylko 
dawny zwyc7.aj niepłacenia za garde­
robQ, gdyż uważają, że to ubliżałoby 
pracownikom sowieckim. 

Ale herbatka w ambasadzie nie no­
si żadnych specjalnych cech, któreby 
ją odróżniały od jakiegokolwiek przed­
stawicielstwa burżuazyjnego. Taka 
sama wykwintność, taka sama uprzej­
mość - z tą różnicą, że podejmuję. 
gośCi własnemi specjalnościami. 

* 
OpOWiadają, ż.e były premjer Ko-

~f!'on!l 10 _. ORĘDOWNIK, ponil!dzJalek, dnfa 3 lutego 1936 - Numer 28 --

JEDEN KWIAT 
się zamiast kwiatów naturalnych, 
wtula w paski i t. p. 

Klamer, broszek, agraf pełno w. 
sklepach. Ale dobry smak wymaga., 
żeby' ozdób na sukni było mało. Na­
wet nie dlatego, że są drogie, ale dla".. 
tego, że ta prostota jest wł.aśnie w~­
tworna, Piękne, złote i srebrne guZI­
ki, ogromnych rozmiarów, przybiera­
ne kamieniami, archaizowane wykoń­
czają. paski stylowych sukien. Sukien 
o reminiscencjach "odroczeniowych". 
Tych sukien, które oprócz bardzo. sz~­
rokiego dołu, rozpostartego na złem I? 
mają. obcisłe staniki, małe dekolty l 

sute, bufiaste rękawy. 

Żyjemy (w mOdzie) pod znakiem 
wymyślnej . pru>;toly. Idzize ona tak 
daleko, że 7.{)śrorlkowu,ie się l"zQsto na 
jednym, jedYllym Szc7.cgóle przybra­
nia. Zdawałoby się lIapozór, że to nic 
nie znac7.y. A tyrnc7.asem wprost prze­
ciwnie, to nadaje wyraz całej toalecie. 
To mówi o smaku pani, o jej poczuciu 
własnego stylU. 

Kwiat przy balowej lub wieczoro­
wej sukni! To ca1a skomplikowana 
historja z dobraniem. Bo chodzi narle­
wszystko o kolor, który byłby twarzo­
wy, któryby ubierał i ozdabiał. Bo tam, 
g'dzie ,jest kwiat, moda nie dopus7.cza 
żadnego innego szczegółu. l{wiat sta­
je się wszystkiem. 

Połyskuje złoŁem lamy przy pięk­
nej ciemnobrotll~o\Vej suknie balowej, 
o długiej, plisowanej spódniczce. To 
całe przybranie. Do sukni może pani 
włożyć malel1ki kaftaniczek - sorti.e 
ze złotej lamy, takiei samej, jak kwiat. 
Jest to bardzo efektowne zestawienie, 
ale.,. bardzo kosztowne. 

Kwiaty są piękne . . Ogromne, fan­
'tazyjne, często zupełnie niepodobne do 
prawzoru. I te są właśnie najśliczniej­
Sl-e. Taki np. olbrzymi pęk stonowa­
nych różowych, aksamitnych niby 
groszków, przycięty z przodu skrom­
nej, czarnej wieezorowej sukni. Albo 
olbrzymie róże, nie-róże pnyczepiane 
na ramionach balowyeb sukien tafto­
wych. Czasem dobiera się je w tym 
samym kolorze. NajczQśf'iej jerlnak w 
odrębnym. I to jest właśnie najtrud­
niejsze. 

I je!;!zcze jest jedna tajemnir.a kwia­
tu - ozdoby. Musi być barr'lzo pięk­
ny, w doskonaJym gatunku, wyk oń­
cwny wykwintnie, Jest do.g~' ~ drogi. 
Tak. Ale tylko taki ozdobi suknię. ']:)0-

7.bawiając ją, stempla pretensjonalnej 
(a czasem nawet ordynarnej) tandety, 

Obok kwiatów z materjałów, kwia-

ty z metalowej blachy złotej i srebrnej, 
używane zamiast klamer, bl'oszek i bu­
tonierelc Pr7.y nich gl'ają mnóstwem 
połysków prześliczne, ogromne kwia­
ty Rtylizowane 7.e strassów lub sztucz­
nych brylantów. Zapina się niemi koł­
nierzyki sukien jedwabnych, używa 

Wogóle paski zajmują. w toaletach 
pierwszorzędne miejsce. Złoty pas z 
lamy, spięty z przodu trzema, olbrzy­
mierni archaizowanemi guzami i jed­
nym ztyłu przecinał pięknie różową. 
taftę stylizQwanej sukni. Paski z ko­
lorowego zamszu i takie same kol­
nierze stanowią. jedyne przybranie 
wielu skromnych, jedwabnych lub 
\Vełnianych sukien. Tylko, że muszą. 
być kolorowe. Do czarnych zielone 
lub czerwone, srebrne i złote. Toreb­
ka z tej samej skóry, co pasek dobra­
ny do toalety, to już bardzo luksuso­
we zestawienie. Wyrabiane sę. takie 
,.komplety" na karnawał złote i srebr­
ne, lila, zielone, amarantowe. Sta,.. 
nowią. bardzo efektowne plamy na 
czarnych lub białych sukniach. 

Jako ich odpowiednik ukazują. si~ 
nóżki, obute w złotą. lub srebrną skó­
rę, na wysokim obcasku lub na zupeł­
nie płaskim. To już, jak kto lubi i 
chce. 

(Z "Kobiety w świecie i w domu".) 

Firanki nowoczesne odznaczają. się wytworną. skromno,ścią prostotą.. 

DROGA DO F'ORTUNY B BONCZY~"'~A 
PROWADZI PRZEZ LOS . • . ..E1., 
n 5982 

ŁODŹ, Piotrkowska 11'1, telefon 248.68 
Szczęśliwe losy do l klasy 35 LoteJil jut są do Dabycla. 

złowski, który jest referentem general­
nym budżetu w komisji senackiej, 
przygotowuje się jakoby do... kampa­
nji "opozycyjnej". Jest on tym refe­
rentem, który został powołany na -:.o 
stanowisko, otrzymawszy ' więkswść 
kartek białych, które uznano za nie­
ważne. Mówią., że p. Kozłowski odby­
wa konferencje i aranżuje jakoby wy­
stąpienia, żeby debacie nadać charak­
ter ... "opozycyjny". Naturalnie, że gdy 
przyjdzie do czego, to splJ'awa przybie­
rze inny charakter i wszystko będzie 
po dawnemu.,. Więc lepiej - odcze­
kajmy! 

* Rada zrzes'Leń kupieCkich żawłat!o-
miła ministra przem)'1słu i handlu, te 

kilku laty zwalczało się zamysły, wy­
chodzące z ich obozu, to sami ich za".. 
ciekle bronili ... 

* 

zakończyła akcję obniżki e~n towarów. 
A szary obywatel bierze ołówak do 
ręki i wobec zapadają.cego końca mie­
sią;ca zaczyna liczyć, z jakim deficy­
tem zamknął rachuriki pierwszego 
miesią,ca. Ale i teraz strzelają fantastycznie. 

Mówiono w komisji wiele o nau- "Jakk'orlwiek 'ze szkoły nie można wyłą-
czycielach i bardzo się nad nimi lito- ezyć wrogóle pew,nego pr'ogl'amu polityczne­
wano. Referent, sam nauczyciel, na- go, - mówi! referent p. P.ochma,rski - t-o 
wet wspomniał o niepokoju sfer nau- na'leży szk-oly przedewszy.stkiem traktować 
czycielskicb z powodu braku ich sta- pod kątem pedagogicznym, a uie wYłącznie 
bilizacjL Podał za "sanacy.jnemi" or- Jako naorzędzie w walce politycznej ..... 
ganjzacjami ' nauczyoielskiemi, że na Przepraszamy! Co to wszystko zna-
70000 przeniesień od r. 1926 aż 55000 I czy? Prokiamowanie zasady uprawia".. 
nastą,pilo "z własnej inicjatywy" lub nia . polityki w szkole? A może to tyl­
"dla dobrra szkoły". Wiemy, co to zna,. ko usp.rawied.l4wienie własnej robo­
czy. Dzisiaj ei panowie utyskują sami trIt r M 

na te niedomagania, lecz gdy przed . ..' W'A.DS'ZAWIANIN 
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- Wiesz,., - oopow"ie(Iziai cygan takim głosem, ~e wzruszył Celi­
nę do głębi serca - J>Óddę, aby". umrzeć! Bądź zdrowa na wieki -
dod&ł, schwycił Celinę za rękę, ucałował, skropił łv.ami, a potem pu­
ściwszy ją pobiegł pn;ez pola. 

- Stój, nies~'l.ęsny, co chcesz czynić! - zawołała za nim roz­
paC7lliwia Celina, ale cygan nie słyszał, ani się nie obejrzał, a za. chwilę 
znikł już poza krzakami cierniowemi, rosną.cemi na polu, 

- O, Boże!", zakTzyknęła pozostała Stolnikówna z rO)'jpaczą., 
Były to jej ostatnie słowa, bo osunęła się i padła omdlała przy 

furcie, 
WszYlstko to, do czego potrzeba było tylu wyrazów. stało się 

w jednym prawie momencie, Stolnik stał jes~cze na tem samem 
miejscu, Cześnikiewicz miał jeszcze dobytą. SlZpadę. a jeden ze sług 
trzymał jesozcze batog do wymierżania razów, 

Nagłe ThSłY'szano poZ& robą gł~s niewieści: 
- Cóż się dzieje? na Boga, cóż się <mieje? 
Obejrzano się, była to Stolnikowa! 
Pani Stolnikowa zW'l"óciła pytająco oczy na męża, Stolnik nie rzekł 

ani słowa, tylko ręką. wskazał na leżącą na ziemi Celinę, 
- Moj córka!., , cOO to? nie żyje? - zawołała z płaczem Stolniko­

wa, wyście ją zabili! Mężu! coś uczynił? 
- Splamiła honor naszego domu- odrzekł Stolnik ponuro, 
Stolnikowa tego już nie sły>Szała, bo z głośnym płaczem rzuciła się 

na leżącą na ziemi córkę, " 
Stolnik z Cześnikiewio;em odwrócili się i nic nie rzekłszy, udali 

się ku zamkowi. " 
Tymcz3Jsem panny zamkowe posłyszawszy w ogrodzie niezwykły 

hałas, pobiegły czemprędzej w tę stronę, Gdy dobiegły do miejSJCa ka­
tastrofy i zobaczywszy Stolnikową klęczącą nad ciałem Celiny, stru­
chlały, Wnet się jedna:k opamiętały i zaniosły na zamek t3Jk. omdlalą. 
Celinę, jako też i jej matkę, która również więcej podobrną była do 
umarłej, aniżeli do żywej istoty, 

Celi na skropiona woC2l& wstała wnet przywołana do przytomności. 
OtwOlrzyła o~zy, powiodła. memi naokoło siebie, a gdy matkę przed 
sobą ujrzała, zapytała się ze łZ3Jllli: 

- O, matko kochana! czyż i ty mnie odepchniesz? 
- Us'pokój się moje dziecko, USlPokój się - odpowiedziała -

pomówimy później. 
Ale u Celiny o us!pokojeniu się mowy być nie mogło; za wi&le 

przeżyła dzisiaj, za wiele wrażeń uderzyło w jej duszę i za wiele cio­
sów odebrało jej serce. aby mogło się us.pokoić, Usiadła więc na 
~ofie i gorzko płakać zaczęła, Stolnikowa z urywanych słów służby 
domyślała się, że tu jakaś miłosna intryga zas·zła z cyganem, nie są.­
dziła jednak. aby Celina w niej grała jaką rolę, wnosiła więc, że tyl­
ko przez nieporozumienie została w;DI~ta.nł, Postanowiła się zara.z 
o tem przekonać, 
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- Ha! - rzekł po chwili - jeźliś widział, co OipOWiadasz,,(o ci 
już wierzę, Mówiłeś j'~ o tem komu? 

- Nie! 
- Widziała cię panna Stolnikówna 'l 
- Nie! 
- To doocze, Nie mów więc na Boga nikomu nic G tem, coł 

widział, lub coś słyszał, rozumiesz? 
- Rozumiem. 
- Ja ci to wynagrodzę, rozrumies'z? 
- Rozumiem, 
- Możesz teraz odejść I 
Marcin wyszedł. 
- Gdy Cześnikiewicz pozostał samotny, rzucił się na. !!ledzenie 

i puścił wodze swoim myślom. Wystawić sobie nie trudno, jakiego 
rodzaju były jego myśli, On, tak dumny, tyle o sobie rozumieją..cy, 
egoista, został pobitym przez cygana. Pierwszą. jego myślą. było po­
rzuc.ić· natychmiast Tocaj, odjechać do swego pałacu, ale po chwiJl 
za.miar odmienił, Postanowił pozostać przynajmniej do jutra, zło­

wić cygana, pomścić się na nim zniewagi. 
- Ha! ha, ha, - śmiał się sam do siebie - więc to panie Ote­

śnikiewiczu cygan ciebie ze siÓdła wysadził .. , na słowo, piękny Za­
s'zczyt, Ale poczekaj łajdaku! jeśli cię to na gałąź nie ' zawiedzie, to. 
będę kpem ostatnim, Zoba,czymy się jutro .. , już ja c~ tę miłość do 
SWlnikówny z głowy wybiję!.., 

Po chwili milczenia rzekł znowu do siebie: 
- Sam się nie poinaję, sam sobie się dziwię, że taki człowiek, 

taki cygan może mnie interesować, Ot, gl:uipstwo! - dodał powsUP 
jąc - ° miłości w rzeczywistem znaczeniu pomiędzy Celiną. a cyga.. 
nem mowy być nie może, tylko chyba,.. no, ale có!Ź>by mi MarelD 
miał w oczy kłamać? Przekonamy się o tern jutro! 

To mówiąc Ubrał się i poszedł do saloou, 
Ani słowem., ani miną nie zdradzał, co się w sercu jego d'ziało, 

owszem wydawał się być wesołym, Nikt z twarzy nie byłby się d0-
myślił WalIki i wzłnur7;eni.a, które wrzało i gotowało się w jego piersi. 

Rozmowa toczyła się przeważnie około jutrzejszego rozstrzelania 
groty, Wyznaczeni do tego ludzie mieli przygotowane świdry i in­
ne narzędzia górnicze, potlrzebne do pracy, Dla w.spanials·zego wido­
ku postanowił Stolnik nie śeinać dę'lm, tylko go w powietrze razem 
ze skałą wysadzie, 

Wieczorem zawołał Cześnikiewicz Marcina, 
~ Pójdziesz ze mną. do ogrodu - rzekł - i p~a.żesz mi miejsce, 

co to, , , wiesz,., 
Marcin Zil'ozumiał, 
WYJS~li ze zamku niespO!Strzeżeni i Ma4'ICin zBJProwadzil Cześnikie­

wicza do altany': iblU$Czowej. 
I 
~platnJ:aodaff. ~ ~-g.~"911 
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- -- Tu jest - rzekł - owa altana, a tu ta lawa. Z tego k10mbu 

cygan wyszedł. Którędy odszedł, nie wiem, bom się bał, aby mnie 
kto nie spostrzegł, dlatego za nim iść nie mogłem; a tu ja stałem. 

C'Ześnikiewicz w milczeniu pilnie przepatrywał klomby, miejsca 
ibardziej ukryte i wszystkie tajemne zaułki. Nikogo tam nie było, 
czego się też Cześnikiewicz spodziewał, gdyż nie przypuszczał, aby 
cygan w ogrodzie noce przepędzał, a z dworskich nikt o tym czasie 
:w tej stronie ogrodu znajdować się nie mógł. 

Chodziło mu najwięcej o to, aby się dowiedzieć, którQdy cygan 
:w-szedł do ogrodu. Bramą kolo zamku niespostrzeżenie wejść nie 
mógł, aniby się też na to nie od"\vażył, Musiał tedy znać jakieś tajem­
ne wejście, lub poprostu przeleźć przez mur zamkowy. 
, Niedaleko od altany natrafił Cześnikiewicz na ulcrytQ. w murze 
furtkę, zarosłą całkiem krzewami. Spiesznie przystąpił do niej, ude­
rzył nogę, i natychmiast się otworzyła, prze'Z otwór miał wolny widok 
na pole, Przez fosę byla położona belka, po której wygodnie przejść 
było można, aby dostać się do ogrodu. Aha! :{Jomyślal sobie, tędy pta­
szek wchodzi do klatki. Dobrze! będę potrafił z tego sl,onystać, 

Kontent ze swych spostrzeżeń, wrócił z Marcinem do swego mie­
szkania. 

- Marcinie! - rzekł - ani mi viśnies-z o tern, że byliśmy 
~ ogrodzie, rozumiesz? 

- Rozumiem. 
- Dobrze, liczę na ciebie. Masz tymczasem dziesięć dukatów -

mówił dalej Cześnikiewicz - a jeżeli wykonasz to, co ci jeszcze po­
;wiem, dostaniesz drugie tyle, ro'zumiesz? 

- Rozumiem! - odrzekł Marcin i sięgnę,ł po dukaty_ 
Teraz Cześnikiewicz objawił Marcinowi cały swój zamiar, powie­

aział wszystko co ma czynić, Marcin w nadziei dostania jes-zcze dzie­
sięciu dukatów, a przedewszystkiem ujrzenia skandalu, słuchał pilnie, 
aby i jednego nie zgubić sł&wka, 

Cześnikiewicz nie zataił mu naj drobniejszego szczegółu tyczącego 
się jego zamiaru. W kOllCU uradował się bard'zo, gdyż odgadł, że Ma;r­
cin b~dzie poczytywał sobie za wielki zaszczyt, jeżeli się ze zadania 
.swego sprawnie wywiąże. 

Gdy skończył opowiadanie swego p1anu, zapytał jeszcze raz Mar-
eina: 

- Czujesz się na siłach, że wykonasz co do joty dane ci zJecenie? 
- Czuję WPanie! 
- To dobTze, możesz odejść. 
Gdy Marcin wyszedł, Cześnikiewicz przeszedł sIę parę razy po 

pokoju. Potem jakby mu coś innego na myśl przyszło. 
. - A gdyby też to wszystko było .tylko zmyślenie Marcina? Gdy­
by mnie tak chciano na franta wystawić? .. ' Gdyby MarCina sania 
!panna Celina do takiej komedji namówiła 'l - rzekł sam do siebie, -
~le to niepodQibna! Marein zanadrto y.rierny. aby mi mógł coś podobne-

, • , ! 
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Zaknyknęła, bo właśnie w tej chwili regularny stuk batoga spa­

dają.cego na cygana wyrwał ją z odrętwienia, F'owstała. Już to nie 
byla. owa wiotl{a, d.ziecinna Celina, ale kobieta czująca siebie kobietą, 
Przyskoczyła bliżej do ojca, 

- Ojcze! - zakrzyknęła - słuchałeś zapewne, więc wiesz, czem 
ten człowiek jest dla mnie. Puść go wolno, bo na Boga żywego, zo­
baczysz mnie u stóp tw~"Ch trupem! 

To mówiac wydobyła z zanadrza ostry, blyszczę.cy sztylecik, roz­
darła gOl"set i' wymierzyła zabójczem narzędziem w nagę. białą pi&ś. 

Stolnik struchlał. 
- Ojcze! na żywego Boga, ja raz ostatni cię zaklinam! - wy­

krzyknQła Celina głosem stanowczym! 
Stolnik, w którym uczucie ojcowskie 'wzięło górę pad wściekłym 

gniewem, zawołał spiesznie: 
- Puścić go! 
Służba odskoczyła od cygana, a ten zerwał się ze ziemi i stanął na 

równe nogi. Nie wiedząc co się z nim dzieje, pOWiódł błędnem okiem 
naokoło. Jeszcze przed chwilą u<;lyszał wyrok śmierci - nie zląkł 
się go wcale; teraz słyszy wyrok życia - zląld się, bo nie mógł uwie­
rzyć, aby to moglo być pra·wdl}. \Yidzi Ze zdumieniem niedaleko od 
srebie Celmę i z podniesionym. sztyletem, a Stolnika z wybladłą twa­
rzę,. Nie słyszał on, ani nie widział, co się przed chwilę, stało, dlate­
go, mając i tal{ do najwyżs-zej potęgi ro'Ztrojoną duszę, nie mógł tej 
całej sceny zrozumieć, 

Dopiero powtórny glos Stolnika wynvał go z letargu, 
- Ruszaj sobie cyganie!. " krzyknął Stolnik. 
- J eźli się jeszcze raz tu pokażesz, bQdziesz wisiał na gałęzi -

dodał z własnego popQdu Cześnikiewicz, który wolalby był widzieć 
cygana na szubienicy, aniżeli na wolności. 

Ale cygan stał i ani się nie ru.gzył. 
- Słyszałeś? - zawołał znowu Stolnik - czy mam kazać ci~ 

psrumi wyszczuć?, .• 
, Na te słowa doskoczyła Ce.lina, ujęła cygana za rękę i poci~gnęła 

za sobli, mówię,c: 
- Pójdź, nieszczęśliwy przyjacielu. Idź teraz, a pamiętaj, ię 

w tłumie tych wrzeszc~cych i naigrawających się z ciebie masz przy· 
jaciółkę we mnie dozgonnę" 

Trzymając tak cygana za rękę, poprowadziła go do furty i otwo-
rzyła ją, . 

- Już cię nie zobaczę więcej? - wyjęknął cygan". 
- Nie i ja ciebie nie zobaczę! - odrzekła Celina tym samym CIlo. 

sem, 
- Dokąd się udajesz, moja miło~ciwa pani? 
- Do klas·ztoru.,. zaraz .•• natychmiast!. •• 
Cygan zgią,ł kolano. 
- Bą;dź więc szczęśliwą! - wyrzekł głosem ponurym. 
;- A dokąd ty si~ udajesz przyjacielU 1. - zapytała Celina. . -- ... . 



• 

li~ iul ini Wfllft ~w ani [~r~ imi!f! J[ 
Niestety, według tezy sławnego biologa, dopiero za jakieś tysiąc lał 

Utopje dnia dzi.tliejszego są rzeczywisto­
śdą jutro - mówi w wywIadzie dzienni­
karski m prof ea ne!. \\"Bzechświa to wej 
sławy biulog, leureat Nobla 1 kierownik 
Ill8tytutu Rockefellera. I'oz\\'odz'tc się na 
ulubiony !S\'\'ój !nna! walkI ze ~miC'J'cH\ 
"Ja i mOl \\'opólpl'aco\\ nicy nie jpsteśmy 
zresztą bynajmniej rozkochani w życiu, 
chcemy ledy nie zbadać jego prawa. o któ­
rych cala naóza I"iedza dzisiejBza ma za­
'ledwie slabe nt'zeczucie. 

Lecz nie boimv się śmierci. 

''''iemy . że n,e jest. ona ani l(ataótrofą ani 
blogotiła\\'leń",twem. lecz POpl'ostu koniecz­
nością natury. Wiecznego życia nie bę­
dzie nigdy. ~dtomialSL jec:ltem pl'ze'kona­
:ny. że medyc~'na IV krótkim czasie, może 

Nie .rzadko ,,!yszymy o ludziach stulet­
nich. cie"ząc~- ch się znakumit ., m zdro· 
wiem I"tni~nie ich do\\orlzi. że 'JI·.~an;zrn 
ludzki IV ogo;ności więcei posiad.l "iI" od­
pornel_ n:ż to Pl'z\'puszczamy. N:p\\'ątpli­
wie polcg-a to 1\ po;:;zczeg'ólnych 1\'I·par!· 
kach na ." pccjainic. korzystnych wal'un- I 
~fI('h odzirdz'czonych. Poza tf'm wcho.lzą l 
w rHrhub<: innI' momenty, jak "po/,;ób ży-

cia, dieta, oraz stan duchowy. które zdolne 
sa przedŁużyć życie ludzkie. 

Studium warunków dłu!łiego żywota 
znajduie się jeszcze w powijakach, 

Il'cz niektóre fakty znamienne "ą nam już 
dzisiaj zna-ne Do stucJjum tego slużą 
nam nac5ze myszy doś\\iadczalne. których 
l n.~tytu t wyhGdował 39 tys. 

Zasadnicze znaczenie posiada zrozu­
mienie, że to co wlaściwie nazywamy 
śmiercią \\o.~óle nie istnieje. Organizm 
umiera bowiem w dwóch etapadl. 1\aj­
pierw \\ygasa indywiduum samo. a~bo 
ściślej, jego ;;wiadomość, poźniei. po u ply­
w:e kilkunastu sekund zaczynają obumie­
rać poszcze~ólne organa. Jeżeli się wy­
korzysta te przejściowe sekundy, dokonać 
się może t. zw. cud zmartwychwstania. 
Wypadek taki z mojej praktyki pozostanie 
mi niezatarty w mojej pamięci. ;\Iieliśmy 
razu peli nego kobi etę \\ naszym i n .... t y! u­
cie, której serce pl'Zc"tało bić. Byla ona. 
zatem 

w znaczeniu normalnem umarłą. 

w 200 lub 300 Idtach. tak dalekie pocz~'ni 
postępy, że o~dzle um:ala pociągnąć ~I'a­
nice między śmierCIą konieczną i niepo- _ 
-trzebną. A granice śmierci kJniecznej 
można \\'PI'awdzie znacznie t'ozszerzyć. 
Już dzisiaj przeciętny wici, Jest znacznie 
dłuższy niż doniedpwna, i wyno.,i już oko-

Udalo s:ę. - co wpral\'dzie. jak wyraźnie 
p"d'krc.:ilam, slanowi dotąd fakt OdOr"lh­
nionv - za pomocą bardzo trudnych i nie­
bezpiecznych zabiegów zapobiec <lhum:t-ra: 
niu jej organów. Isiotn:e kobieta ta po 2.:> 
minutach odżyła. Lecz nie byŁo to już ży­
cie ludz'kie: wykazywala ona .pr08te reak­
cje zwierzęcia. ło 60 lat. W8zelklE~ pralVdo PodOblellc5;wo, 

przemawia za. tem. że nie jelSt to granica 
o.;;tateczna. Nie dające się narazi e prze­
widzieć odkrycia doprowa,ózą niewą-tpli­
wie do 
zupełnie nowych wyników w dziedz1· 

nie odmładzania. 
Być nawet może, że walka człowieka ze 
śmiercią wyda aż nadto pomyślne rezul­
taty. Sztuczne bo\\ lem przedłużenie żyeia 
stawi IUllzkość przed daleko truclniej"zemi 
!Zadaniami, niż śmierć sama. 1\ie zapo­
minajmy, że ustrój ludz-lwści wznosi się 
na zmianie generacyj. Śmierć przeciw­
działa przeludnieniu ziemi. Gdyby, co 
uważa.m za zupełnie możliwe, przeciętny 
wiek człowieka podniósł się do stu lat, 
powstałyby stąd zwłaszcza dla krajÓW cy­
wilizowanych, trudności go"podarcze nie 
do 'Pokona.nia. Mimo tych rozważań, za­
daniem na.szem jest zwalczanie śmierci 
czyli odsuwanie jej do najpóżniejszych 
lat Opieramy si~ już 

na szeregu bari&zo udatnych doświad. 
czeń. 

Nauka zna pewne z w'i erzę ta, których ciało 
w stanie Z8SUSZo.nym nie rozkłada Bię_ W 
organizmach tych zachowuje się ukryte 
tycie. a skoro się je 'PO 'tygodniach odwil­
ży, odżywaj&, one i prowadzą normalne 
życie. 

Zagadnienie odmładzania C'1.ł>owieka 
jest wprawdzie jeBz~e bardzo zawiłe. Sta­
rość objawia się bowiean w postaci zmian 
materyj i tkanek, nie zaś jako zani'k funk­
cyj jednego czy drugiego gruczołu. Nie 
wystarcza. zatem zaszczepić starcowi świe­
ty gr-uczoł, trzeba znaletć sposób od­
świeżenia iego serum przez doprowadze­
nie n-owych substancyj. Wówczas wpraw­
dzie operacja odmładzania naleieć będzie 
do arsenału ~lOrmalnych środków leczni­
czych. '\V tej dziedzinie dokonano świeżo 
ważnego odkrycia, a wynalazca" jest nie 
kto inny, jak 

sławny lotnik Lindber~h. 

Skonstruował 0'Il w naszym instytucie apa­
rat, skl8Jdający się z sztucznego serca i 
s7.tucznych .pluc ze szkła, 'przez które ,krą­
ży sztuczna czyli syntetyczna krew. W 
tym aparacie można utrzymać przy życiu 
IPrzez Czas nieograniczony całe organa 
ludzkie ja-k gruczoly, nerki, wątroba, przy­
-ezem fU'Irkcjonują one zupełnie tak samo 
jak gdyby byly jeszcze częściami żywego 
organizmu. 

Jak już donosiliśmy, w ostatnich wybOrach 
w Grecji walne zwycięstwo odniosło strO'll­
nictwo liberalnych republikanów veniz~1i­
litów, którt> stało się jednocześnie najważ­
niejszą podpo,rą monarchji. Na zdjęciu je­
den z przY ',vódców venizelistów Gonotas, 
llU'ZeInawi.a. w ooiu ogł<>BZflnia wyniku vry-

pÓw. 

Ducha nie można wskrzesić. 

Prywatny z\\'iI'I'ZrlliC'c po;:;iada pewna wlaściciell<a ziemska w Angłji. I\lrs. Tyrwhitt­
Ol'al<f'. OI)(lk zwil'l-ząt dzikich, ozdobą te!!o z\\'ierzyl1ca jest szóstl,a pięknych kucyków, 

kfól'~ wla f<cicit>lka wypl-o\\'adza właśnie na spacer, jak sforę psów, 

Istnieje zaiem śmierć odwołalna w 
pierwszem i nieodwolalna w drugiem sta­
djum. Inaczej mówiąc, rozróżniamy dwa 
I"Odzaje umierania z powodu wypacll(vw 
nieszczęśliwych. chorób i tym -podobne 
oraz konieczne z powodu zwyklego zuż,y­
cia orgamzmu. To ostatnie nigdy nie bę­
dzie pokonane. Zarodld jego nosimy w 
sobie od t;amego początku nasze~o życ i a. 
DI'ugi rodzaj umierania, przypadl<o\\'y, że 
tak powiem, wiedza nauczy się pokony­
wać. Za jakie lat tysiąc, sądzę, nie będzie 
już ani wypadkÓW, ani chorób śmiertel-
nych." (W. i P.) 

Jłie warlo obcowacz ducha • I 
Urzęd"i-k państwowy na rozkaz ducha defraudował pieniądze skarbowe -"Biały mag" 

skazany został na 3 lata w'ięzienia 
W tych dniach w paryskiej izbie kar­

nej ()dbY'ł się niezmiernie ciekawy proces 
o aprzeniewierzenie. którego poWOdem by­
ły .,. duchy. (O Ciekawej tej sprawie pi­
saliśmy już swego czasu - Red.) 

Na ławie oskarżonych zasiadł b. urzę­
dnik poczt i telegrafów Lucjaill Chaisemar­
tin, oraz "doktór" Henriquez 

"profesor białe' magji". 
Henriquez rodem z wyspy Haiti, mimo że 
uprawiał białą magję, ma cerę koloru cze­
koladowego, gęstą czuprynę i cz,arne, głę­
I>oko osadzone oczy o fa.scynującem spoj­
rzeniu_ 

Wszystkie te zewnętr7Jne wa.rtości, któ­
re zreszt(\ można spotkać u każdego cyga­
na i \Vęgra, choć "cza:rować" nie umieją, 
sprawiły, że "pan d·(}kf.or" 

miał wzięcie w sferach urzędni~eh, 

- Pewnego dnia, podczas dyskusji na \ - !\fa l() , powiedział mag, na następnem 
temat fil o-zofji , jeden z kolegów polecH mi posiedzeniu. Filtry to rzecz ziemska, a za­
doktora Henrique, jako "białego maga", tem kosztowna, .. 
bardzo z,ręcz.nego, ldóry mia,ł mi dać W::lka.-, - Kiedy ja więcej nie ma.m - jęknął 
zówki jak prowadzić się w życiu prywat- 111'zędnilc 
nem i na. urzędzie. Udałem się tedy do - Musisz pościć! ..• 
HenriqupUl. I biedny urzędnik 

T~ tern pierwszem spotkaniu odbyła si~ ak z duch stał się wegeterjanlnem., 
analIza wpływów magnetycznych, z n a u a 

czyli człowiekiem, nie jadającym mif!~a 
przy pomocy trupiej czaszki, sporządzonej i odmawiającym &obie wszelkich przy jem-

z kości słoniowej. ności. Pieniędze w ten sposób z,aoszczęclzo-
Urzędnik był bardzo zadowolony z tt'go ne szły dla maga __ . na filky. 

BJ)Otkania. Na drugiem spotkaniu znów - Pe\vnego wieczora, zeznawał dd!ej 
była mowa o magnetyźmie dodat-nim i urzędnik przed sądem, gcly zasypialcm, 
ujemnym. !\fag i urzędnik związali się ni- poslyszałem nagle, jal(by uderzenie pięścią 
cią duchową, a urzędnik zootał mianowa- i poczulem coś jakby zawrót w głowie. Rył 
ny następcą duchowym mag·a. to doktór Henriqnez, a właściwie jego 

Na jednem z dalszych pOSiedzeń mag duch, który z~ożył mi wizytę. Duch rz"ld: 
zwierzył się urzędnikowi, że rozmawiał z "Twoja uczciwość nie ucierpi na tern, 
dobrym duche-m o jego osobie_ Dobry duch. jeżeli 

zabijając czas po pracy, fiJo,z,ofowalIliem 
zabawą w wirujące stoliki. polecił magowi budowę filtrów magicznych weźmiesz pieniądze z kasy państwa". 

Na ławę oskafJ'żonych spi'{)wadził& lł- których tajeIDlllicę mu powierzył. Po tej wizycie u-rzędnik już nie wahał 
~'zęc1nika ch~ć zgl~bienj,a ta'jemnic białej - Ałe wid!zisz, dodał mag, -na filtry się i sięgnął do kasy. 'Vszystko pQ.szł,o 
magji. Smagły mieszkailliec Hai,ti zaś do- trzeba pieniędzy. Ty, jalco mój następca w ręce maga na filtry ... 
stał się na lawę oskaJl'Wmych, przez "du- duchowy, dostąpileś zaszczytu, że dobry - Nie bój się, uspokajał g() mag. Na 
chy", zbyt materjalistycznie nastawione. duch wskazał mi cię na. pomocnika. Po- sprzedaży filtrów magicznych zrobimy 

Oto kilka momentów z tej nie-zmiernie moc twoja polega na dostarczaniu finan- mil jon y, wtedy zwrócisz pieniądze, poży-
ciekawej rozpl'awy: I sów, koniecznych na budowę filtrów ma- cz.one z kasy państwa. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia, urzędn.ik gic7.nych. 'V ten spor;ób, z kasy ministerstwa 
poczty Chai~emaJrtin zlożył następujące ze- Urzędnik przyniósł magowi wszystkie poczt i telegrafów przefiltro\\'ał.o się d-o kie-
,manie: swe os.zczędności. szeni maga 223881 f.rankÓw! 

Jakim powinien byĆ dvplomata 
Budowy filtrów nie ukolicz,ono a spra­

wa zostala wykryta. 

Mag zkolei powędrował na więzienny 
wikt wegeterjański. 

"MUczenie jest najniebe~piec~nie~ym śro-dkient, 'ukrlrwa· 
ni,a prawdy" 

Jaki.m. powinien być dyplomata, o tern 
We w9zystkich językach światowych napi­
;,ano pl'awdziwe dzif'la. W Polsce jut 
I}rzed trzystu i kilkudziesięciu laty uka­
zało się również takie dzieło Krzysztofa 
Wa.r~zewickiego, wydane obecni~ ponowIJie. 

Wedle tego pieJ'wszego polskiego !"od­
rp'cznika dla dyplomaty, wydanego po ła­
cinie, dyplomata winieli być mądry, wy­
kształcony, pl'zebiegIy. wstrzemięŹ'liwy, 
bezwzględ'nie prawdomówny, musi mieć 
ponad,to ujmującą powier-zchowno:Ść. Wi­
nien st.ronić od intryg, dąŻyĆ do zgody i 
!){)It'Qzumienia, gdyż utrzyman ie pokoju 
jest głównym celem jego misji. 

Dyplomata, pi"ze aulor "De Legato . et 
Legatione", winien mieszkać jak w szkla­
nym domu, aby wszyscy mogli bez zgor­
!!zenia widzieć, co robi II' dzień i w D:JCy. 

. Prawdomówność jest konieczną cechą 
dyplomaty, niema on jednak obowiązku 
mówienia całej prawdy. Zresztą "milcze­
nie .i~t najniebezpiecrJIliejszym 8Ndkiem 
jej uluy.w aIli.a, H. 

Interesuj[\cem jest to, co autor mÓwi o 
zaletach, jakich , ... ymagają pierwszorzędne 
płacówki w różnych k-rajach, a w szcze­
gólności: 

W Italji dobrze będą i'eprezentować "we 
pai1stwo dyplomaci uprzejmi, mający spe­
cjalnie dobre manjery, ponieważ tam u.<;ta­
wic21nie toczy się spór o kwest je grzeczno­
ści i etykiety (dziś naleźałoby czytać: pre­
stiżu)_ 

Francja jest polem do popisu d'\.a. łudzi 
od'Zlnaczających się ł()lnym umysłem, by 
mogli szybko orjentować eię w sytuacJi i 
umieli dost,osować do otoczenia; 

do Anglji pasują mężowie przystoj-ni i 
poważni, ponieważ dla takich właśnie Ąn­
glicy ma.ją szacunek, mówiąc im. podoLno, 
ił powinni ża:l()wać, te nie są Anglikami 
(nic się od tego czasu nie zmieniro); 

placówka w Moskwie jest odpowiednia 
dla ludzi przezol'llych, tak ze względu na. 
pa.nuja~ą tam pel'lidję, jak i na to, że bez 
dlługiełi', ~ D~ ed ~ Me mom& 
uZy'8ka~. 

Urzędni.k, jako następca duchowy, po­
szedł za mm. 

Sąd rozpatrzywszy spt'awę skazał u­
rzędniJ,a na 10 miesięcy wię7.ienia z odro-
C7.eniell 100 franków grzywny. 

!\fagowi zaś na dalsze rozmyślania i 
obcowa,nie z duchami przeznaczono 3 lala 
bezwzględnego ares·ztu, ponadto doda no 
mu 200 f,ranków grzywny i piGć lat zakazu 
pobytu we Francji. 

HUMOR 
Dobrze mu poradZił 

::...;; Panie doktorze! Stała się rzecz nie­
zwykła.. Mój półtoraletrri Chłopak, będąc 
bez dozOlI"u, dorwał się d0 mojego biurka ł 
wypił mi wszystek atJrrument z flaszeczki co 
do :kropli. Radźcie, panie doktorze, co mam 
robIĆ? 

'- Pisz pMl teraz ołóWkiem. 

Mimo przym6wkl 
- I nie oświaclczył ci się dotąd! 
- Niel Pomimo, że mu już ze dwa-

dzieścia razy ~ JIIII&I'a weselny 
ldendełSBohn&.1"." -
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h, co tam· fajerant! ... " " 
Wyraz którego niema w encyklopedji - Wściekła harówka Edena w pralni - ~a~et ~bstyn~nt chwytał 
za fla;zkę - Symbol doli robotniczej - Jak było dawnilej! a jak jest dziś - Zmienia Się ObhCZ~ "!'~ot­
ni'ka - A potem przyszedł kryzys - "Obrona" robołni'ka I dobrobyt sztandarowych "towarzyszy 
Robotni'k i mechanik 

Po "fajerancie" .•• 

Ł ó d ź, 1 lutego 
'Yyrazu tego nie znajdziecie w żad­

nej encyklopedji, w żadnym słowniku 
etymologicznym czy historycznym, a 
mimo to jest on może najbliższy duszy 
robotnika ... Pierwotnie "fajerant" 0-
znaczał poprostu nadliczbowe godzi­
ny pracy, że zaś w owych czasach nie 
znano pracy na kilka zmian, jeno ro­
botnik praco,vał od świtu do zmierz­
chu, wiQc praca nadprolrramowa Od­
bywała się z reguły pr?.y świetle 
st1!d nadliczbowe godziny noszą na­
zwę, brzmiącą z niemiecl<a "fajerant", 
od wyrazu fei'!r. Ale, że z nadJiczbo­
wemi godzinami z"v'iązana byla i nad­
liczbowa zapłata, więc zczasem wszyst­
ko, co robotnik otrzymywał w dniu 
pwyłaty ponad normalną tygodniów­
kę, zaczyna na;>,ywać się fajeranetm ... 

Czy czytaliście najpiękniejszą. z 
książek Londona - "Martina Edenu""? 
Jeżeli tak, to przypomnijcie sobie opi~ 
jego pracy w pralni. Po tygodniowej 
wściekłej harówce pracownicy zdolni 
byli tylko do odsypiania świcta, lecz 
stopniowo nadchodzi potrzeba przer­
wania monotonji jakf.l>ś rozrywką czy 
podnietą i nawet abstynent Chwyta zn 
flaszkę ... 

Podobnie działo się i z robotnikami 
w owych czasach, gdy pracowano 
dziennie po d .... vanaście i więcej go­
dzin. Po ta,kiej pra.cy człowiek nie jest 
zdolny do żadnej kulturalnej rozryw­
ki, nawet do normalnego wypoczynku 
Przemęczone nerwy domagają się i 
podniety i jakiejś zmiany, a co - są.­
dzono - może dać tylko alkohol ... 

Zasadniczo tygodniówka przezna­
czona była na potrzeby rodziny, lecz 
był dodatek 7.a godziny nadlic7.bowe _ 
był "fajerant". 'Yięc pito ,,7.a fajerant" 
i "na fajerant"! ." Zczasem wreszcie . 
i owe hulanki po wypłacie tygodniów­
ki zaczęto nazyWać fajerantem. 

Czy były to w ścisłem znaczeniu tf:'­
go słowa pohulanki? Zabawy wesołe 
i beztroskie? Oczywiście byWałO i tak 
- niejeden młody pił i hulał "na we­
soło". Działo się tak, dopóki fabr)ńka 
nie wyssała młodych sił, dopóki po 
sześciu dniach pracy pozostawał je­
szcze nie zużyty zapas energji... Po­
tem trzeba było pić, aby stężałą krew 
pobudzić do szybszego krążenia. Ab)" 
dawna młodzieilcza fanta7.ja powró­
ciła choć na te kilka godzin... Pito 
również i ze zgryzoty. 

To prawda, że przed wojną łatwiej 
było o pracę, również i 7.al'obki były 
lepsze. nigdy jednak w Polsce robot­
nik nie zarabiał tyle, co w Ameryce 
czy Anglji... A przecie bywały i ()­
kresy ciQżkich kryzysów, lokautów, 
strajków... Przy kieliszku, gdy za­
szumiało w głowie, rodziła się nadzie­
ja - lżej było żyć. Przy kieliszku oma­
wiano szeroko swój los robotniczy, na­
raMano się, śpiewano i przeklinano. 

częściej bierze do ręki książkę, a prze­
dewszystkiem 7.aczyna interesować SIę 
sportem. Niektórzy, jako czynni człotJ 
kowie klubu, inni jako widzowie, gor­
liwi zwolennicy i "liibice". 

Ale nadszedł kryzys słl'uk turalny. 
Gwultownie maleje liczba pracują­

cych, a przed urzędem pośrednictwa 
pracy wyrastają długie ogonki. Ci, co 
pracują jeszc7.e, często przy tygodnio­
wej wypłacie otrzymują zaledwie za 
jeden lub dwa przepracowane dni. 
Grosze ... Ani umrzeć, ani żyć z tem-

za malo. W domu czeka żona, dzieci... 
Zaniesie się im te parę złotych, to i tak 
niewiele pomoże. Oczywiście większość 
niesie bodaj tyle, ale są. mnle.i opatrz­
ni, bardziej zmQczeni życiem, bardziej 
zadzierzyści ... 

- Eh! Co tam, fajerant! 
Robotnik jest cierpliwy - gdy ma 

widoki na poprawę losu, zaciska pasa 
i 7.aciska zęby - trwa. Lecz, gdy za 
całą pOCiechę ma rozważania rządo­
wych polityków o "dnie kryzysu'" gdy 
słyszy albo hasło: "Radosna tw6r-

czość", a conajwyżej mdłe apele do 
"szarego człowieka", gdy widzi coraz 
większe bezrobocie ... 

- Eh! Co tam, fajerant! 
Bary rosły, jak grzyby po deszczu. 
Są. jeszcze związki zawodowe 

farhowa" obrona robotnika. Mętne 
~'ocjalistyczne frazesy. Kiedyś w ~o 
wierzono, iecz od czasu powstanIa 
"socjalistycznego raju w Sowietach", 
od czasu, gdy towarzysz Blum. subsr­
djuk ruletkę w Monte-Carlo, mlmo, ~~ 
jest wodzem socjalistów we FranCJI, 
gdzie również rośnie bezrobocie w za­
straszającem tempie ... gdy towarzysz 
MacDonald póty był towarzyszem, do­
póki nie dochrapaJ się premjerostv.s., 
a dla synka teki podsekretarza stanu ..• 
gdy towarzyszowi Liebermanowi po­
wodzi się zagranicą. wcale niezgorzej, 
a towarzyszowi Moraczewskiemu W 
kraju jes7.cze lepiej,. . towarzySJJJ. 
"bonzowie" jakoś dają sobie radę, lec7; 
robociarz ... 

- Eh! Co tam, fajerant! 
Lecz oto zaczęła się wyłaniać wizja 

Wielkiej Polski. Łódzki robotnik, jak 
fala, popłynął do szeregów Obozu Na­
rodo' .. 'ego, a za nim ruszyły zastępy ze 
Ślę,ska, 'Varszawy ... 

Dziś w barach pusto. Oczywiście, 
są. i dziś tacy, co nie stronią. od obitej 
cynkiem lady. \V czasach kryzysu al­
koholil,ów niebrak nigdy. Zresztą są. 
tacy, co swe sumienie robotnicze mu­
szą zalać wódą, aby zbyt nie dokucza­
ło. Służy się tym i owym, za to i owo. 
Jednego mierzi współpraca z "kędzie­
rzawymi towarzyszami", innego gnębi 
to, ż(> za ,.grzeczny" stosunek do dz!a­
lacz,' politycznych z pod wiacJomego 
znaku dostał pracę na miejsce zredu­
kowanego "nicprawomyślnego", takie­
go samego, jak on, robociarza ... 

- Eh! Co tam, fajerant! 
m-t 

ROlbolnicy j robotnice w drodze do pracy. 

Całkowity rozkład "sanacji" w Łodzi 
L ó d ź, 1 lu tego 

Mimo zahiegów i starai1 działaczy 
"sanacyjnych" w Łodzi, by próżnię, ja­
ka PO'r\'stała po dawnym B. B., zapeł­
nić jakimś nowym tworem, "namiast­
ką." dawnych blokowców ze złapany­
mi nO'vvymi działaczami, jesteśmy 
świadkami - całkowitego zestarzenia 
i przeżywania siC systemu, który za­
czął swój niesławny początek w maju 
192·) r. Rozpoczęły się już wewnętrzne 
walId i zmagania o resztki "ideologji", 
wpływów i ... posad. Widzimy tu też 
tragiczne zmagania się "dołu", to zna­
czy mas z ,.górą", która wszyst.kich 
wyprowadziła w pole. Stąd niewczesne 
żale i rozpacze, rozgardjasz i chaos. 

N. K~ R. - TRZY LITERY I NIC! 
"Sanacja", zazdroszcząc wpływu 

Obozowi Narodowemu i chcąc z nim 
konkurować, przy zielonym stoliku i 
za pieniądze państwowe stworzyła 
również coś "na.rodowego", mianowi­
cie Narodowy ·Klub ROD{)tniczy, czyli 
w skrócie "N. K. R.". Stworzono "wy­
dział centralny", "dzielnice" w róż­
nych punktach miasta, przysłano na­
wet "wielkiego człowieka" z Poznania, 
który zna się na "ruchu narodowym". 
I co'! I nic. Dziś sami członkowie wi­
dzą. że twór, do którego należą., jest 
tylko (po)lworem, stworzanym po to, 
by poka7.ać 'Varszawie, że coś jest. ie 
coś się robi ... 

Zdawałoby się, że po przysłaniu 
takich speców, robot.a pójdzie gładko. 
A tymczasem nie... Robotnik łódzki 
nie lubi, by jacyś tam inteligenci, a 
nawet ćwierćinteligenci prowadzili go 
7.a rączkę. I nie dali się wziąć na ro­
botę "państwowo-twórczą.". Ci ostat­
ni, nie majQc nic lepszego do roboty -
nic nie robią, biorąc przy lem słone 
pensje, liczęce się na setki złotych. 

Taldch dliś ju'Ż niC'lll& 

Postęp a'kcji' odiydzeniowej 
W Sieradzu 

S i e r a d z, 1. 2. Akcja otlżydzenio­
wa. znajduje coraz wi~k~ze zTozumie­
nie. Głos opinji publicznej, wygłasza­
ny z łamów "Orędownika", trafia do 
serc i przekonaI'l ogółu społeczeństwa, 
pomnażają.c z dnia na dzieil pożądane 
wyniki. 

Oto pT7.~rkłady: 
Poruszona sprawa fotografa ży­

dOWSkiej firmy "Ira" niedługo p07.wa­
lała czekać na 9klltek. Zgłosili się już 
dwaj fotografi';Ci Polacy, pp Osetek 
i Cieślak, którzy dokonywać J1ędą. 
zdjęć fotofilmowych i w tym składzie 
(ul. Warszawska 1) będą uskuteczniać 
zamówienia i sprzedaż widokówek, 
gdzie dotąd była reprezentacja żydow­
skiej firmy "Ira". 

Również niedawno założona pra­
cownia czapek p. Lewando\\ ski ego 
(ul. Krak. Przedm. 14) dzięki popar­
ciu społeczeilsb·ya tak siC pomyślnie 
rozwija, że z trudem może podołać ob­
stalunkom, i z tego względu nie jest w 
!ltanie wyst.awiać, jak przedtem, to­
waru na rynku w czasie targów, by 
obshlŻYĆ kupujących z okolicy. 

Potem przyszły lepsze czasy - go­
dziny pracy zmniejszono do ośmiu, za­
robki były znośne i ... fajerant zaczy­
na powoli zanikać. Zjawiają się kluby, 
~~ in Jk sito·.~ ... ae;. 

A stolica "sanacyjna", ueieszona 
wynikami dotychczasowej pracy (szły 
tam raporty z przechwałkami i bUja­
jące w oblokach), przysyłała pieniądze 
i swoich inteligentów na "eksport" do 
Łodzi - do prowadzenia robotnik6w 
za rączkę. Ostatnio importowano do 
nas speca do wszystkiego, a właściwie 
do niczego, p. Długosza, oraz do robo­
ty kulturalno-oświatowej i bujania 
wyborczego, p. Wojnarowskiego, re­
daktora osławionej "Gazety Fa.brycz-
~nŚl~Df'. Wy. 

O wspaniałomyślności tych panow 
i wogóle "sanacji" robotnTcy. przeko­
nali się sami na włMmej skór7.e. Oto 
po ukoI1czeniu robót sezonowych, nie­
którym z sezonowców brakowało po 
kiJl.;:a dni do ustawowej zapomogi, 
któl·a przewiduje 10ł dni przepraco­
wane. Mimo interwencji N. K. R., mi­
mo próśb i gróźb - robotnicy ci zosta­
li bezwzględnie usunięci z prac i nie 
zrobiło się dla nich żadnych ustępstw 
na zimę, mimo członkostwa w N. K. 
R." które ich w tym wypadku nie 
uchroniło. A przecie7- można było coś 
zrobić dla tych biednYCh ludzi, zwa­
żywszy, że niektórym brakowało do 
7.apomogi 5-10 dni. To też rozgorycze­
ni tern i wogóle Dujaniem robotnicy 
zaczęli coraz krytyczniej patrzeć na 
!lwych przywódców i zawodowych nie­
robów. WkoI1cU zebrało się tyle mate­
rjalu ObCiążającego, że uchwatono 
przez wszystkie oddziały N. K. R wo­
tum nieufności. 'V wydziale central­
nym z vVarszawiakami na czele :r.a­
kipiało. Podług prawa powinni ustł­
pić. a ustąpić, to znaczy pożegnać się 
z pensjami, nieróbstwem i dłubaniem 
w nosie. I przeważyło to drugie. Może 
to trochę niehonorowo i nieetycznie, 
ale prakt.ycznie i blisko koryta. Malo 
tego - robotnicy, widzą,c, że ich o­
brOJ1CY mijają się ze swemi rmami i 
stają się czemś przeciwnem, postano­
wili sami bronić swych praw. Przede­
wszyst.kiem powstała myśl stworzenia 
Związ:ku Sezonowoow. (jot.) 

Niemniej też zwraca na siebie u­
wagę wzmożony ruch w handlu pol­
skich firm, powstawanie nowych pla­
Cówek handlOWYCh, a pOdupadający 
.stan ŻYdowskiCh, co pozwala mocno 
wierzyć w pomyślD-ł Przy,nłość na.. 
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Piotrkowska 91 
GodzioJ przy J~ć dla int.I" ••• atn 

od 10·-12 
LE 

NOCNE OY2URY APTEK 
No·cy dzisiejszej dyżurują apteki: Dusz­

kiewicza. Zgierska 87. Hartmana, Brzeziń­
ska, 24, Hiszpańskie·go, Pla,c Wo·lno-ś-ci 2, 
(ży-ctowska). Perelmana, Ceg;ielniana 32, 
(:iydow6ka), Cymel'a, Wólczal"lska 37, Da­
r.ieleckiego, Piotrkowska 27, Wójcickiej, 
Napiórkówskiego 27. 

Pogotowie: tel. 102-90. 
Straż ogniowa: tel. 8. 

TEATRY ŁóDZK IE 
Teatr Miejski - 4 pp. "Poskromienie 

złośnicy". 5,30 .. Romans". 
Teatr POllularny - W sobotę i niedzielę 

teatr nieczynny. 
Teatr Popularny w sali Geyera - 8,15 

w. "Koibieta i jej tyran'", 

KINA ŁÓDZKIE 
Adria - Metro - "KD'chaj tylko mnie" 
Bajka - .. Wyprawy Krzyżowe": 
Capitol - .. Melodja wiel'kiego miasta". 
Cors!) - "Wieliki graoz··. 
Czary - .,Człowiek o stu maakach'·. 
Miraż - .. Jaśnie Pan Szofer" 
Ikar - .,Gra zmysłów". 
Oświatowv - "Csibi". 
Palace - "Kwią,t Hawai". 
Przedwiośnie - "Epizod". 
Rialto - ,.Nieśmiertelne me,lodje". 
Stylowy - .,Nie miała baba kłopotu". 

POGODA WCZORA.J 
Komunikat łódzkiej stacji meteorolo­

gicznej przy miejskiem muzeum w par,ku 
Sienkiewicza na dzień 1. 2. r. b najwyż­
szą temperatura w ciągu doby ubiegłej: 
plrus 3.9 st., najniższa : pIu.;; 1.5 st., Baro­
metr: 735, te'ndencja: ciśnienie bez zmiMlY. 

.JAKA BĘDZIE POGODA? 
W dalszym ciągu pogoda pochmurna, 

mglista z opadami. 

KOMUNIKATY 
Akademja międzyszkolna, poświęcona 

młodzieży polskiej na obczyźnie. W nie­
dzielę, 2. b. m., o godz. 17 w Teatrze Popu­
lal'lIlym odbędzie się międzyszkolna z oka­
z.ji przfprowa,dzanego obecnie miesiąca 
zbiórki na Fundusz Szkolnictwa Polskie,go 
Za.granicą. Udział w akademji biorą dele­
gacje BZlkól średnich oraz Siódmych· od­
działów szkół powszechnych. 

Z 2YCIA ORGANIZACY.J 
Bal ogrodników odbędzie się dnia 8. b. 

m. w salach Tow. Śpiew., Piotrkowska 2i3. 
Za,proszenia nrubywać mo,żna w lokalu 
Woj. Zw. Ogr. w Łodzi, Piotrkowska 8~, 
we wtorek i ,piątek, o godz. 9-3 crruz u p. 
J. E:oIaczkowskiego (kwiaciarnia) cotz\en- . 
nie do godz. 19. Warunki konkursu ma­
zurowego: Przy wejościu wraz z biletami 
wydawane będą bezplatne numerki u­
prawniające wszystkich do głosowania 
na najlepszą parę wykonawców ma~ura. 

Zebranie Właśc. Mleczarń Pryw. w Lo­
dzL W tych dniach w salii Stow Wzajemno 
Pom. Prac. Hand!. przy uJ. Nawrot 23, 
o_d'było się walne zebranie Zw. \Vłaścicieli 
Mleczarń Prywatnych w Łodzi. Obrady 
zagai~ pl'eZeB p. Zawierta, wita.iąc przed­
stawicieli wtadz i członków. Przew'ldni­
czyI zebraniu p. Stanisła.wski z Sompolna ; 
sekretarz odczytał protokuł z poprzed'nie­
go zebrania oraz sprawozdania zarządu 
rady nadzorczej komisJi rewizyjnej, któ­
re zostały ,przyjęte przez aJklamację. Sko­
lei prezes p. Za wierta omówił szeroko plan 
!pracy Wlaśc. Mleczarń Pryw. na rok bież. 
i wezwał wszystkich członków do wspólnej 
pracy dla dobra organizacji. NaBtępnie 
uchwalono podwyższyć składkę członkow­
ską z 2,50 na 5 zł mies .. na co wszyscy wy­
razili zgodę. W dalazym ciągu obracl 
przystąpio'no do wyborów członków rady 
nadzorczej, do której weszli pp.: Fr. Sza­
błowski z Kalisza, p. Krawczyk, AnI.. Ro­
mek i Józef Chojnacki. 

W wolnych wnioskach zaJbierali glos 
pp.: Kotarba z Częstochowy, Kaczorowski. 
inż. Kwiatkowski i in. nawołując do ener· 
gicznej walki z konkurencją żydowską. \\ 
rękach które.i znajduje się dotąd okolu 
50% mleczarń oraz p:-zetworów nabiału. 
Poza tem gremjalnie uch waJ.ono wystoso­
wać pismo odpowiednie do Polskiego Ra­
dja, protestując na przyszłość przeciwko 
.wygłaszaniu audycyj, szkalują.cych irrtere­
sy właścicieli mleczarń eh'l'Ześcijaookich. 
Na zakończOOtie pre&€s Za'W1e!'ta wygl()sił 
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Kurs działaczy narodowych 
w Pabianicach 

P a b j a n i c e, 1. 2. Staraniem za­
rzą.du powiatowego Str. Nar. w Pabja­
nicach został zorganizowany trzydnio­
wy kurs dla działaczy narodowych z 
powiatu łaskiego. Kurs rozpoczął się 
we czwartek 23 ub. m. i trwał pełne 
trzy dni. 

Na rozpoczęcie kursu przybył wice­
prezes zarządu okręgowego w Łodzi 
p. kpt. Leon Grzegorzak, kierownll{ 
powiatowy, p. Zygmunt Kraj, i człon­
kowie zarządu powiatowego, pp. Sta­
nisław Statkiewicz i Roman Kaźmier­
czak. 

O godz. 11,30 kierownik powiatowy 
p. Zygmunt Kraj pawitał uczestników 
kursu i zakomunikował, że kierowni · 
kiem kursu został p. Tadeusz Kraj. Ja­
ko pierwszy zabrał głos p. kpt. Leon 
Grzegorzak. który referował program 
Stronnictwa Narodowego. W drugim 
dniu wykładów przemawiali pp. Ro­
man Kaźm ierczak i magister MaCiej­
ko z Łodzi. który zapoznał uczestni­
ków kursu z dziejami historji Polski. 
Odjeżdżającego kpt. Grzegorzaka Mło­
dzi wynieśli ze sali na ramionach. To 
samo zrobiono z magistrem Maciejką.· 

\oV trzecim dniu wykładów przybył 
do Pabjanic owacyjnie witany prezes 
zarządu okręgowego, p. mec. Kazi­
mierz Kowalski, któremu kierownik 

kursu zdał raport. Mecenas K·awalski 
wygłosił w trzecim dniu referaty 
prawne w sprawie żydowskiej. Prze­
mówienia p. mec. Kazimierza Kowal­
skiego nagTadzano hucznemi oklaska­
mi. 

Następnie sprawy organizacyjne o­
mówił kpt. Michalak z Łodzi. Na tern 
programkUl"8u został wyczerpany. 

Na zakończenie w sobotę przema­
wiali kierownik powiatowy p. Zyg­
munt Kraj, Roman Kaźmierczak, Sta­
nisław Statkiewicz oraz przewodni­
czący klubu radnych Obozu NarodQ­
W€go w Pabjanicach p. Franciszek 
Szymanowicz i radny Tomasz Olejnik. 

Trzydniowy kurs zakończono od­
śpiewaniem Pieśni Bojowej i Hymnu 
Młodych i okrzykami na cześć Polski 
Narodowej i jej przywódców. 

Następnego dnia w niedzielę, 2G ub. 
mies. wszyscy uczestnicy kursu pod 
kierownictwem kierownika kursu u­
dali się na nabożeństwo do prastarej 
świątyni św. Mateusza. Po nabożeń­
stwie udano się dwójkami do lokalu, 
gdzie kierownik kursu wręczył wszyst­
kim uczestnikom instrukcje i odpo­
wiednie zaświadczenia o odbyciu kur­
su. Następnie udano się do sali Luna 
na odczyt prof. Ryba.rskiego. 

"Bała" w Tomaszowie MazowieEkim 
T o m a s z ó w, L 2. Olbrzymie za- rza założyć swój skład sprzedaży obu­

kłady czeskiej fabryki obuwia "Bata" wia w nasze m mieście, usiłowali temu 
ruszyły zno"yu do ataku na polskie rze- zaradzić i prze'ProwadlziIi szereg roz­
mio~lo TE'n jedyny. niezwykłemu ry- mów z różnemi tytularnemi "osóbka­
gorowi egzekucyjnemu podlegający po- mi". 
datnik: pol~ki rzemieślnik zostaje wy- PrQwadzQno rozmowy i z prezyden­
staWiony na łup olbrzymiego, między- tern;::> Ra,czaszkiem. a tab.e i ze ,.zna­
narodowego kapitału nym obrmlca" rzemiosła p. Jagodziń-

Wielu szewców polskich w TQma- s'kim i z innemi osobami. Niestety nic 
szowie Maz., ledwo egzystujących. bę- oni \V tej sprawie ni€ zrobili. 
dzie musiało jeszcze przyciągnąć pasa. Obecnie kll'7.rly przcchodzącv ulicą 
"Bata" zostanie sam na n-nl,u handlo- Tkacką może ogladać pra~e rern-ontQwe 
wym Tomaszowa. a z nim: jegQ pracQw_ i przygotow'awcze do wpro\\adzenia 
nicy i przyjaciele Żyd'zi. .. Bata". Wszelkie prace zwiazane z po-

Już blisko miesiflc temu szewcy to- wyżs,,"em w~-konu.ią. robotnicy i 1'ze­
maszowscy na wieŚć. że .. Bata" zamie- • mieślmcv ·Żydzi. 

interesu iący refera t gospodarczy na temat 
wspóldzielczości rolnictwa i mleczarstwa . 
Zebranie za.kończono o godz. Hi,30 

NOTU.JEMY 
Otwarcie oddziału banku "Społem". W 

dniach 25 i 26 stycznia odbyło otwarcie i 
poświęcenie łódzkiego Oddziału Banku 
Spółdzielczego .,Społem" w vVarszal'vie. W 
vroczystości wzięli udział prz0dsta wicJele 
ruchu s.póldzielczego z \VaJ\,;zawy z preze­
sem M. RapaClkim i dyr. D. Kuszewskim 
na czele. pl'zedBtawiciele władz państwo­
wych i samorzą.dowych oraz reprezentan­
ci spółdzie].m z okręgu łódzkie.go, związ­
ków zawodowych, jak również tłumnie ze­
brani członkowie i sympatycy. 

Pośw.ięcenia dokonał ks. ofiCja! Bączek. 
W 'Przemówieniach podniesiono sp01eczną 
rolę, jaką odgrywa 'kooperacja w zakresie 
produkcji i wymiany towarów. oraz pod­
kreślono doniosłość istnienia Ba.!lJku "Spo­
łem" dla gospodarki spółdzielczej. Łódź 
wraz z okręgiem, jako największy w kraju 
ośrodffk skupienia. mas l'obotniczych, po­
sZC'zycić się mOlże najwię.kszean roz·pow­
szechnieniem spÓłdzielczości, staje się 
temsamem jakby stolicą, ruchu spółdziel!­
czego w Polsce. Uzupełnieniem cało'kszta.ł­
tu działalności gospodarczej ruchu spół­
dzielczego w Łodzi jest otwarcie banku 
.,Społem", który gromadzIć będzie kapita­
ły spółdzieln:. cz!onlków i organizacyj pra­
cowniczych oraz oszczęd'ności świata pra­
cy, celem dyspo'nO'wania temi kapHąlami 
La rzecz rozwoju spóttdz-ielczolści. 

CZY WIECIE, żE ••• 
Ku uwadze członków b. Kasy Pożycz­

kowej stacji ł.ódź - Fabryczna. W związku 
z pretensjami wszystkich członków b. Ka­
sy Zapn.mog'l"Jwo - Pożyczkowej stacji Łódź 
Fabryczna wyłoniono komisję dla przy­
spipsr.cnia wypłat i uregulowania wszyst­
kich Bpraw tej inBtytue1i. I(omisja dla li­
kwidacji p,'etensyj do b. Kasy Zapomogo­
wo Pożyczkowe.i przy stacji Łódź Fabrycz­
na urzęduie w lokalu ZwIązku Koleiow­
ców. Piotrknwska 9"2, we wtorki. cz\ya rtki 
i soboty w godZinach od 17 do 19. Jedno­
cześnie !komisja zwraca się do wszystkich 
członków Ka.;;y, roszczących sobie jakie­
koliwiek pretenB:je, o zgłaszanie niez\V ~z­
ne tych pretensyj na ręcl' komisji, le-. la 
wyjeż,dża w tej s'prawie w dniu 7. b. m }o 
Warszawy. 

.JUDAICA 
2ydzi i bojkot. W związku z rozwiąza­

niem komitetów antyhitll'trowskich, wła­
dze administracyjne w Łod-zi zarządziły 
obserwację działalności mie.jsco ~'ych or­
ganizacyj żydowksich, które nieoficjalnie 
prow8!dzily bojkot towarów niemieckich. 
Wydane w tej mierze zarządzenia stwier­
dzają, że wyraźJlY bojkot towarów nie­
mieckich w związku z za\Ą:arciem umowy 
handlowej p'Jllsko - niemieckiej, jest zaka­
zany i winni 'Pociąg'llięci zostaną do odpo­
wiedziallIlości. Dozwolona jest natomiast 
propaganda towarów '!s.rajowych w ra­
mach 'Popierania' wytwórczości krajowej, 
jako nieskierowana wyraźnie przeciw zo­
bowiązaniom zaciągniętym pl'zez rząd z 
racji ws.pomnianej umowy. 

Firma Oetker posługuje się 2ydami. 

na komisja, celem kontrol~owania rzeźni­
ków o przestrzeganiu 8 godzinnego dnia 
pracy. Kontl'olcl'ZY ci mają tylko składać 
doniesienia, a Inspektorat Pracy, nim z 
d·oniesienia zrobi użytek, winien w myśl 
obustronnej umowy z dnia 12 grudnia r. 
ub. wezwać zainteresowanego cele'm wy­
jnśnienia I';prawy. Tymczasem wszystko 
dzieje się odwrotnie. Kontroler wpada 
jak bomba do warsztatu, robi protokuI i 
sprawa LÓkOllczona. 

Broniąc ustawy o .przesirzeganiu 8 go­
dzinnego dnia 'pracy zwracamy uwagę, że 
nie moż'na dopuścić do tego, a,by ci kon­
trolerzy następowali na b iedny ch rzeźni­
ków z przedmieść, tak, że nieraz niewinnie 
padają oiia/rą dość wysokich kar. - War­
sztat rzeźnicki, to nie fabryka, stająca 
automatycznie na gwizdek. Centralny 
Związek PrzemysIu Mięsnego i Inspekt(}o 
rat Pracy muszą tcn stan rzeczy w najbliż­
szym-czasie 'zm.ienić. 

Z RYNI(U PRACY 
Wyzysk szoferów. Związek szofcrów 

podjął jet>zcze z początkiem b. m. zabiegi 
o zawarcie umowy zbiorowej dla szoferów 
zatrudnionych Fla autobusach. wskaZUJąc, 
że szoferzy ci zmuszani Sił do pl'acy po 14 
i 18 gadzin na dobę. Ponieważ właścicie­
la autoblIsów. wśród których przeważają 
Żydzi nie zg;odzili się na zawarcie umowy. 
związek interwenjował u inspektora pra­
cy. Zarządzona zostala kontrola nadzor­
cza autobusów. celem stwierdzenia wa­
runków pracy szoferów. Kontrola stwier~ 
dzila, że istotnie szoferzy pracują po 16 go­
dzin na dobę, mimo. że istnieje znaczne 
bezrobocie i liczni Bzoferzy bezrobotni po­
szukują pracy. W 35 wypadkach sporzą­
dz·ono protokuly i właściciel1 autobusów 
przedsta wiDno do ukarania za wykrocze­
nie przeCiw ustawie czasu parcy. 

Konferencje. Jak podawaliśmy , związ­
ki zawodowe robotników przem.rBlu włó­
kienniczego wystosowały pisma do 7 zwią­
zków przemyslu włókienniczego,' a więc: 
wielkiego. średniego, zarobkowego, 2 zwią­
zków farbiarń, stowarzyszenia fabry'katów 
i stowarzyszenia przędzalni zgrzebnych, 
domagając się uregulowania ..varunków 
pracy i płac, a w szczególności unormo­
wania liczby obsługi krosien i samoprząś­
nic. Wobfc otrzymania VI' dniu wczoraj-

,szym przez zwia,zl;:i wspomnianych pism, 
wyznaczone zostały w bieżącym tygodniu 
w poszczegóinvch organizacjach przemy­
słowych. liczne konferencje, ja.k i też mię­
dzyorganizacyjne. przyczem mają by~ 
omówione szczególowo warunki, jakie 
przemysł wYritawił IV odpowiedzi na wy­
sunięte zą.ctania rl"Jbotników. 

Złagodzenie zatargu. Przy budowie ba­
senów \\o,dociązow,rch na Budach Stokow­
s'kicb wy~~uchl za.targ z tej racJi. ze zarząd 
miasta z bral{u f u ll±rl u.;:;zó w zllIllierzał zre­
du!kować 15.0 zatrudnionych tam rohotni­
ków, którzy mieli przyrzeczenie, że praco­
wać mie·li ca.tq, zimę. W Z\viązku z tem na. 
konferencji w zarządzie miejskim przed­
stawiciele otrzymali orlpo\vieclź, że w po­
niedziałel, 3 bm. dyrektor kanalizacji i 111'0-

Jocią,gów inż. Wojewódzki uda sie do ba-

I senw i PI'zep'rO'1\ arlzi podzia l pracy \"i ten 
sposób. że robotnicy zostaną zatrudnieni 
na 3 zmian' po 3 dn( w tygodniu i redu-
kcja z06tanie cofnięta. Zatarg z.ostał w 
tfU spos.ób z!.agodzony. 

Likwidacją strajku. W żydowtSkiej fa­
bryce bilardów automatycznych .,'Vega" 
przy ul. 6 Sierpnia 47 wybuchł strajok na 
tle zamie-\"zonei reodukcji. Wczoraj firma 
zgodzila isię na podzial pracy i robotnicy 
'Ą l'icwie 4;:' o·puścili mury fąb·q-ki. . 

~RONIKl\ POLICY.JNA 
"Czarna ręka". Ostatnio na terenie róż­

nvch fahrvk w związku z prz('prowadza­
niem redukcYj i usuwaniem rohotni,ków z 
pracy. ma jstrQwie oraz kierownicy tech. 
niczni. otrzvmywaH anonimowe iistv :z: 
gro.:iJbami, jJl'zyczem listy te zaopa trY'\-\'ane 
były w r\"sunek czarnei rę'kL , Foniewaź 
za~otowano kilka napadów na majstrów, 
ktorzy z·ostali pokłuci, wlad:ze policyjne 
zarządziły dochodzenie. celem .stwierdze­
nia, czy istnieje organizacja teroryzująca 
majstrQ,w i ukrywaiaca się pod "czarną 
.ręką", czy też listy są dzielem manjaka, 
oq-az w celu Dociąl!'nięcia winnych do odp.o. 
wiedzialności. 

Ł ó d ź, 1. 2. Dowiadujemy się, iż 
adwQkat-chrześci,janin p. Rysza,rd Ki­
jawski, zamieszkały przy ul. Gdall­
skie.i 46, zaawrażo,vał do swej kance­
larji aplikanta Żyda Salomona Ram­
basza. 

Czy p. adw. Kijawski nie mógł so­
bie znaleźć aplikanta chrześcijanina? 

Po przemówieniach odczytano nadesła­
ne z całego km.iu depesze j listy z !Życze­
niami od przedstawicieli ruchu spółdziel­
czego i .;;półdzielni. W uroczystości wziął 
udzi·ał chór Koła M!odzieży Spółdziełczej 
oraz orkiestra, Załotenie banku "Społem" 
IV robotniczej Łodzi odbiło się głośnem 
echem zadowolenia i radości. że powstała 
placówka spółdzielcza. gromadząca kapi­
taly świata pracy. Siedziba Oddziału ban­
ku .,Społeln" mieści si!! przy ul. Piotrkow­
,skiej nr. 102 a. 

Swego czasu na licz'ne zapytania naszych 
czytelników odpowiedzieliśmy, że ,produk­
ty wytwórni dr. A. Oetker w Gdańsku, któ­
re zna,iduja się na synkach w całej Polace, 
oddane byly przez tę firmę przedstawicie­
lom Żydom. Również i w Łodzi przedsta­
\vicielstwo wyrobów dr. Oe·tkera miał Żyd 
Rundsztajn i S-ka. Obecnie spo\vodu plaj- KRONRKA SIERADZA 
ty poprzednika, iPrzedstawicielem OetJkera i i@ iiil, JW! iM 

.na miasto i województwo łódzkie został Społeczeństwo p!ętnuje. p Marja Fiw-
Białe tygodnie. podczas których każda drugi Żyd. Sz. Ta,itelbaum w Łodzi przy kowa (ul. Podrzecze 12) bierze na kBil\lź-

rani domu t,laby.ć może po cenach .zniżo~ ul. Naruto:vicza 32: Tak .więc .i~szcze jed- 'kę art. spoż. ~,ŻYda Klei·na. ma ląc bliżej 
nych wszelkie białe towary, stołowIznę I n placó~l,a bra.nzy /3Ipozyw~ze.J ,przeszła sklep p, SrzYP'lllskiej, która również udzie­
bielizf1=:, urządza w ·!'.Jodzi i p'o'z,a jej gra- _ w l'ęl~e zyd.owskle. Do specJalnej wiado- liłaJJy jej lkel'dytu. -" P Szymanikowa w 
nicami jedyny Chrześcijański Dum Towa- moŚCI podaJemy to drobnym kupcom i SpD dn. 3{' uh. m., o godz. 17, m. 40 kUf'}Qwała 
rowy "Bla~vat. Polski" sklepa~h przy Ryn- ~ywcom Polakom. którzy zaopatrują swo- u Żyd3; Złoczew,,,kiego nodobnie. jak i p. 
ku B~l~ckl~u I przy Rrnku Zlel'onym. Jed- l~ s~Ie.'PY ~ a~ty~u.ły.spoży'Wcze z hUl't~w- Rud?}lfowna. cór1ra leśniczego z Męckiej 
noczesn~e fl:ma urz~aza posezonową wy- nI, aby, ~ledZ. leh' Jak .. n;ta.Ją p. ostępowac Zl WolI. - P. Henryka ReliSZk.ów.na. w tvm-
sprzedaz lWIeJ C'ZęŚCI prowadzonych przez żydowskIm przedstaWICIelem. ~ d'ril!łt ° "gud'z'. :tS kupowała u Żydówki 
"iebie arty~ulóv.: po ~nac~~je. zniżo.nych ce- KRONIKA GOSPODARCZA /Wal dl]]la'noweJ. Wstyd! . 
nach. Pomewaz s.oh~n~sc firmy Jest zn~- . . . Nareszcie. Na miejsce Żyda, który do-
na naszemu Slpołeczenstwu, zwracamy Dl- Co Da to Inspektorat Pracy? Z l'a!lm6-' · łąd zbierał 1P0dez~s t~rr:To'w • J'a~ . k' 

. '.. ' h C t l 'k' · . C ,. l '7..' .1. • • ·aa '" .... ,maI' o-w . DleJszem. ll<~agę na5.zr~ . zye Dl o~ na Dla Em.1l"a 'll~:O ..... W~~A:a PpemY1S~u Mlęs- opłaty od .;ir;l!:~a.nó\v. ' ,,~t. obecnie Polak 
ogl()SZenle frllrmy w dZli>'leJszym numene. ne,g>o w ŁodzI !po mIeSCle 'krąży t. zw. loi- . )J BogU/o 



lftNM tI ..... OR~WN11t, ponłedałe'eti, anta 3 1ltteBO 1938 ;; Numer ts . .................................................. Lecznica 
dla zwierząt 

Biale Tygodnie t\~l\'EIv~ 
połąuo .. e z Sprzedatq PoinwentofOCllq ~ ~ 

Od poniedziałku 3 do 20 lutego r. b. włąezałe ~ 
w DaJwfękaZJID D.ma To.arow,1II Po.ona .... 

• O IEnIE(JJSKll~~~~:1 j 
Telef. 1898 GRUDZIĄDZ Rynek 22124 ~~ 

Blłz.ze ulSe.61y ł eeDDłk w 1I1otkaeh cloręezo- ' UD 1'~ 
Dyeb do ID ł e _ z k a " pnez Urz..,d Pocztow,. &-

Tegoroczne nasze B I A Ł E T Y G O D N I E przyniosą we wszystkich działach 
najniższe ceny bezkonkurencyjne, dla których opłaca .i~ przyjazd z dalszych mlaat 

dm 

MAG. WET. 

H. Warrikoffa 
ł.ÓDt 

... I!.o .... olll." 
T.I. ur." 

~~ ... ~~ OddziAły: we­
wnętrzny I chi!'~rg. S-lC~~P!e. 
nia psow przecIW nOS8Clznle. 
S t r z y ż e n j e psów I koni, 
"ąpiele dla psów. Kucie koni. 
nitowanie kopyt. Przyjęoia 
w przychodni od 8-1 I od 3·7 

nC34ł 

NIKLARNIA 
Tadeu.z Syrek 

ł.6clt. N •• rot 35. Tel 26 - 6tO 
Przyjmule do Dłklo •• ei ....... 
waaJ., ZIOl:fDI. i .~~dow"" 

wnelkich IIltta(L 
WielkI wybór 

żelazek do prasowaDła 
w różuych wielk. Ceny niskie. 

• !,.lI .................................................. 
Kolektura 

f. Iy orłowskiego 
stale pod znakiem szcz«}ścia! 

W zakończonej eodopiero IV. kl. 84 Lot, padły 
w kolekturze mojej obok mnóstwa mniej~zyeh 

wygranych 

100000,- zł Aa 1lJ'. 150704 

Fl.1tra 
.,. -t-... ,,~ .... H • _ł_ . .,. 
l ,..tu .. ..,.ch •• rf_ł6" - .,­

...... ,. p ...... " .. '. f D ter 

IIDOr..P PBRPECHI 
"AW.OI' Ił, TEL. 211 •• 5. - alll., 

" 4łtt 

Bron, inol 
..... rdzo IkuteGza? środek 
pruclwko clerpleaiom dr6g 
oddechoWTch tak: katar 
oskrzeli l oluo. koszel. ko­
khlU. zafie lmłeał. 1 t. Po 

Nazwa zastrze!ona.. 
KróL tJprzywIL Apteka 

.. Pod Białym Orłem" 
Zat. r. 1564. K. Skartyńakf 

Wy, Iltórzy probujecie szczęścia 
włMicle. te s/awn7 Jasnowidz Gobani. ~Pll,'kobl~rca ~14c1etniclt taj~!'1nte. !>d~aj~ d/l Wasze. 
dyspotycjj wia.iom~c!. wydohyte ze ~w:ęt)'ch bllł~ taJemniczych IndjL dZloki kt61711l u/0iF 
Wa5Z8 bcle \li' kierunku dl. Was pom,Alnym. . 

W MILOŚCI . 
poznacIe wynikI 08illll'nieel. lM!'InelrO 'ZlCzę~!lJ. CZ7 ma/tonek·ka 84 wierni. JeenMlridz Oo!nnł 
Ich Wam wróci na zawsze. zaprowo.]lllI'IIC zgo,I4, ha,rmonje i zaufl!nie. bez których to w,.nl~.t! 
,,!ema u!'zęacIa w osrnisku domowem. Ch!'ecle sob.e. salołyt' • tl!kie. oll'nksk9' rad,. Jllsno.w",­
OOLZANłEGO stanll ale dis Was utyteczne, OD bOWiem wyelwnlnuJe ~orzkle rozczarowanie. 

W INTERESACH 
Jasnowidz GOLZANł zakomunikuje Wam ~sułlkl'ł!!! • . Idooy O!IIl11Cn!ecl~ powodzenIe. 1"008 W.a 
kierunek. wskazuillc dr01le. jakli nBlety obrn.<. JesteścIe,!, klopot-acb flnlltlllawIch? On W:U ~ 
trzymIl . pomote WlIm do przezwYt'leżpn ; a przeszk6d. poruewat Jun()w\d$ GOLZ-ANI Jest t .... 
uldrowiclelem wsz(>lk ;ch cierpie/\ moraln7cb. . \ 

W f;YCIU ' 
()pracowtlje Wam ,, ·eezolowIcle I dokldrłnie horoskop. kt6rl' bedzie cennym dr!>l:owllkazem-dor.c!~ 
PoznacIe zatem WlI~za prZ7szlo~. beJziecie VI 6ta.nie zwalcrsć pneclwnołe!. 

W LOTERJI 
Jawnowid?l GOLZA:'III pobił reJtor" w,.~r8n ... eb. Jego bowiem metoda Mtronomat,oezna 8~om~'no­
wana z krlytem -6i rłsje mu pewno~ <)kreślenla nczęślh\"ego \Vaszelro okrMu ; lI~częfllwe nu· 
merl'o Doklllrln 'e opracowlIny horoskop. jokolM mot1iw~ci ullłalenJa według Jeg? metod~. 
t>o~waI8jll Ul!"tAJ:t' okre~y ~zeze~li\Ve. jakotet Ilrll nice powodzenia 'Vob~ i!oty,.h .. zas')wyeh wrn!-l 
ków Jasllow!,h: iolzlln' 'bje WRm okuje oorollUmienia t;i~ ! nim . odljllJąe WlIm do ",..~."eJ 
cale swoje .loświl\<łcU'llie I .woj" nlezr6w""n" kompetencję. Narleśliicie d«?klll<łn,. a·i~etI. Ii_te 
urorlzeni:t l 1 zł roll ~r. !n!l('~knm: na kopzty ko respon<1encil. Horoskopów nIe W76,.la s ·e. A!or~f1 
!lowa/!: JlIsnowldz GOLZANI "rllk6" .• .,,.,kll ,",ezt!)",. 414. nil' .,u, 

20000,- zl Da 1l1'. 117785 

10000,- zł .. 1lI'. 165"1 

5 000,- zł 1l& ar. 60 768 

5000,- zł _ ar. 97882 

PozaaA. Sta" Rynek U. Chrześcijański skle" bławatów i galanterii! .\ 
Telefony nr. 12·01 i 58·ł.'l 

____ P~2,)~tł1_.3_2;...3 ___ W CZIDEL ł.6!łi, PIotrkowska 286. 
• , - telefoa 260-53 -

Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
specialista ehorób skóf'1'veh 

w{'ner. i moczopłclowycb. 

Jał poraz czwart,. wielka wygrana ICO (100,-. 
złotych padła w kolekturze mojej 8 włai:Olc.elllm. 
szczęśliwyco numerów bvli przeważnie ludzie 
niezamożni, którym fOTtuna nśmiecbnęła się 

w chwili największej potrzeby. 

Uli" , Sienal. 2. teL 11 S·)3 
poleca w dużym wyb'lrl!e wełny ua płll!lz~.e •• uknle I mau- przyfmu;e 9· t2 i 3·9 
"arkI, łetłwablegladk1e ldeselliowe, pl6to. blałe po'- .. ~tq911O w niedzielę: 9-t2 
eielo.,~. blełłźllhme I stolo we. flraakl. ha.",. koldry .!u! 
ł tłule wUl'stkle sz81'0koicl. blell.uę dalD'ts",. pońeso- 1ł • 

cia,. rękawłczkl I t · d. wsaY!Jtko w dobJ7ID .ałun··u fK)1I •• '.ca •• S ..... .... 
ceny 'a1lna lali.z.. ft C3O!ł ł . LOSY I. Id. $l ili do n8Qtla-. C1Ą~mre:TEao 

III ~gat. '"lIt B1"'.j ct",tulllbdtlt III IlncłllwJ i 
w1[olekhlneF. ZYGARŁOWSKlEGO .. 

Poz.ań, ul. 27 Gradał. 12 
I
R nęteJ ..... 

fabryka Magli JUblUKI' CodzieDnie świeże śledzie (zielonel _ ~~~a!~~ :;:.~w:: 
ot .. _ ł nalkony.lntel w rlr IIle r. 6 d ź, ul. !~ddowska 16 50 kg netto n,s') zł, 'wiele szp,.oty:m k~ netto 5,50 z , 

(o&ok Z.lankl_, 122) ~wleżo darne (łupacze) 60 kg net~o 16,~0 zł. czyszczone ST. RĘDZlA Łodj, 
.. ,le ._.cu "et koalh'akcJI I bez głów 5(} kg netto 23.51) zL Na ządsDle wysyłam ofertę· &łacki. RVllek IU'. 9 

_____________________ D_4_~_t ___ M1elcuBzDy-Be~ł~ehD3~ ft~ 

., &965 .................... . 

Każdemu przypadnie nagro~a! 
kto nadeAle trafne rozwi_urde 

:..... DoR mywoN W - aicięzcZll Jab6rP ===== 
Za dobre rozwią,un:e wym!enlone«o wytej IIrzysłowia pneznaez"Uśmy 

sdobYCl& klienteli następujące nagrody: 
1 Nagroda Maszyna do szycia "I Nagroda Narty 
2 .. Rower męski 8-15 .. Obra.z, olejne 
3 .. Patefon 1e-2ó .. Swetry m~k ;e 
4. .. Aparat radjow~ tt-23.· Pullowery damskie 
5 • Aparat fotograficzfty 26-35. Zel{arki m~kie 
G .. Kilim 150X200 36-30 .. Ka..,t, toaletowe. 

Prócz te~o wiele inn:rch na.ród. orali wielka ł1oś~ naJlrM poeleszenia. Rozlłzfe· 
lanie nagród odbędzie się pod nadzorem notarjUl!za w terminie o którym zawiadomi się 
na piśmie. Nieznaczna Gpłata pocztowa przesyłki na ko.szt odbiorcy. Rozwiązanie naldy 
,J)rze4!la~ jak naj wcześniej za1lłCzając ewentl. znaczek na o1powied:f.. którą się w katdym 
razie otrzymu le: Adresować: Dom W,."lk • ., ..NIESPODZIANKA". Kraków, Kro­
woderaka H/A. ng 5923 

Polskie Towarzystwa 
dla H ndlu łDęglem 

" 

BliłL~ TYGODNIE wmle.lą<'UlutJ'1D 
oraz posezonową wyprzedaż 

przeważnej czę~oi prowadzonYl'h towarów 
urządza w 8wyęh dwóeh sklepach przy ul. 

Z&,I~J".kl(l!j 29 • Żerom"kle;;,o 4.1 
Jed,.ny Chrzcici lausk! DOJD Towllrow,. 

"DŁA'''AT POLSKI" 
• u. CeDy znaeznie zniżone 
Blawnł, • Dauulakłura. KQąl~k4!l!a-Obu,.,le - K"pclu.ze - A. ri7knb cum" 

we - \V.lleJ~a galauterio • Chodniki - Gobe1in,. • Firan,.. 

~MN~~~~~WM~~~~~~~~~~ 

łlJGLDBL 
Sp6łka Akcyjna 

Centralna w 
Sprzeda. hurtowa W'fłgla 
z kopalń wlasDYcb. oraz koksa 

War5nwie 
ODDZIAŁY: W ŁODZI 

W SOSNOWCU 
W WILNIE 
W LUBLINIE 
W POZNANIU 



L 
Numer 28 - ORĘDOWNIK, poniedzIałeK. dnia :l lutego 1936 = Strona 11 - s 

KONKURS Z NAGRODAMI!! LOSY L kla.y 35 Loterji s~ do Dabycla 1r mojej 
kolekturze, zaliczającej się do tych, które za­
wsze wykazać mogą wielką ilość wygranych 

Główne wygrane S\ następujące: 
l s 1.000.000 zł 18 s 20.000 zł 

10 s 100.000 zł 110 x 10.000 zł 

Chcąc zjednać dla wyrobów przemysłu domowego l chałupniczego zainteresowa.­
nie !!7.erokich warstw rpubliczności w celu rozpowszechnienia tychże wyrobów l zdo­
bycia klienteli. przeznaczyliśmy dla każdego nagrodę, kto dobre rozwiązanie naatępu­
ja.cego przysłowia 

19 JE 50.COO zł 155 x 5.COO zł akraim eizdęb a, aknraiz od oknraiz 
14 s 30.000 zł 565 x 2.000 zł nadeśl'e 11 x 25.000 zł 1.110 x 1.000 zł 

1 Nagroda zł 100,- lIot6wką ł- 7 Nagroda obuwie narciarskie D a o g 6 I n ą s n m ę 24.S70.COO zł 
2 " zl 50,- got6wką 8-10 klUmy Ciągnienie l. klasą ro%poc%nie si.; w dniu 20 latego. 

ag 5910/1 Zamówienia %, prowinc;i %alatwiam poC%tą odwrotną. 
KOLEKTURA POLSKIEJ PANSTWO WEJ LOTERJI KLASOWEJ 

3 samodziały ubraniowe 11-50 rzeźby artvstvczne-

STEFAN UENTO'VSKI - Poznań 

Oraz wie~e innych nagród pocie6zenia. O rozdzieleniu nagród powiadomimy każ<legcj 
z osobna. opłata przeElyłki na koszt odbiorcy. Rozwią.zanie z dokładnym wyraźnym 
adre6em powinno być nadesłalne jak najwcześniej. Na odpowiedź którą. się bezwzględnie 
otrzymuje załączyć można znaczek pocztowy. Adresować: Dom Handlowy "OSTROPA", Telefon 24·94 pl. Wolności 10 P. K. O. 203-154 Kraków, skrz. poczt. '85. B. Firma chrześcijallska. ng 5025 

u W A G Al RODZICC. ZAKL. WYCHOWA wczcr 
Polecamy w &'atunku bezkonkurencyjuym 

BUCIKI 
dla m10dzieży i dorosłych ze sUry dulbokaoweJ (bawołkI) 

solidne i dobre 
od Nr. 28-30 . .1 lO,BO za PUli 

31-34 :oJI 11 ,80. • 
3,}-36 z! 12,:JO .. 

• ~ 37-40 z! l2.!l0" • 
.. .. 41-4:> zl 14.50.. .. 
Pierwszorzędne wykonanie ręczne 

Nied~cig-nioIle wy~oby prz:eIOYs!u domowego. 
Cena ~ła.eznie porta I opakowania. franko. J ednoruowe 
z~m6wlenle pr6bne zadecyduje o ,ialszych zam6wil'll1!sch. 
WYBylkę za uprzedn,iem nadeslan i .. m nlIletności uskuteczniR 
Dom Handlowy "OSTROPA" Kraków, skrz. poczt. '85 

Firma Chrześcijańska 
Przy wiekszych zam6wien:ach ceny specjalne. 1_ r6wni~ 
ng 5928 gotówkowe. 

BIURO PARCELACYJNE 

LUDWIK GNIEWOSZ 
POZNAŃ, UL. 3· GO MAJA S. 

Podaję do wiadomości, te sprzedaję z Dóbr Próchnowo 
pow. Chodzież parcele ziemi dowolnej wielkości ob.siane i 
ubuc!owane lub tet bez budynków i zasiewów w następu­
;I\cych folwarkach: 

TCRCSKA, OFCLJA, ZBYSZCWICE, WITKOWICC, 
KLAUDJA I DZICWOKLUCZ. 
Warunki sprzedaty: 

% część ceny kupna płatna gotówkĄ. 
y. część ceny kupna płatna w 10 ratach rocznych. 
~ część ceny kupna przejęcie 4% % Pożyczki Pańotwowe­

~o Banku Rolnego amortyzującej się w «l latach. 
. Ziemia pszenno-buraczana na \vtlzystkich folwarkach 

t wYjątkiem fulw. Ofelia pow. Margonin. 
Terminy parcelacyjne odbywać się będą o g'ldzinie 9-tej 

rano: w piątki w maj. Dziewoklucz, stacja kol. Budzyń; 
w soboty w Wa,growcu. w kancelarji notarjusza Bern"dorf­
Melmowicza, gdzie równiet zawierane będą, kontrakty no-
t .. rjalne. Pg 2615·53.2G9 

MIR([KI(~~ 
cukierki zdobyły niską ceną 1 nie· 
zrównaną iakośclą powszeohny r}'nek 
zbytu. Fabryka Cukr6w St. Mareekl 
Poznań, ulica jw. W'oiciecba 28. 

nq 4571/2 

Polak 

1ĄOAJĄC ORVGIHAUI'r'C" 'R05lK.OW IM u,. ,. KOGUTKIEM· 
PAl 1tZ'('ł E' JAK'I! 'p,ROS% '"WAM DAJĄ 

eovŻSĄJUiNA$LAOQ~~ 
~f PROSZKI .MI6R::NO -NERVQSIN" L KOGUTKI • .!! 

nI: "596 

CO TO JEST "ROTR"? Jest to skrót nazwy: 

RYPIŃSKIE OKRĘGOWE TOWARZYSTWO ROLNICZE! 
Nazwą tą opatrzone są doskonale serki delikatesowe, 

NEBWOL 
Chemika Dr. Franzosa 

Nac:eranie stosuje się przy: 

REUMATYZMIE 
klnciu z powodu przeziębienia, postrzale, Ischiasie Itp. 
Do nabycia w aptekach. Wyrób I główna sprzedllł: 

APrCKA MIKOLASCHA, LWÓW, KOPCRNIKA t. 

Szkl 
.' ,., ~\, ' ,~ ;: . , ".,," 

ogrodowe, inspektowe, ceny obniżone 
OBRAZY firmy May Drezno, nadeszły 

Po)~kie Biuro ~prle~aiy ~lkła ~. A. 
Poznań, Woźna IS 

P~ 2096·27.29 
TelefoD 28-63 

prodllkowane przez: l.g 127221~ 

OKRĘGOWĄ MLECZARNIĘ SPÓŁDZIELCZĄ "ROTR" MATURYCZNE I DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY 
wRYPINIE - FILJA w GOLUBIU • POMORZE W ZED Z ,~ 

Kupujcie tylko golub.kie serki - ementalskie - tylżyckie" A 
kminkowe - sardelowe z nazwą "ROTR" - bo Jest to 
krajowy wyrób polskiego rolnika. UnikajCie falsyfikatów! 
Żądać wszędzie! Zamawiajcie "ROTR" Golub-Pomorze! 

Za nasze pieniĄdze żądajmy 
dobrego towaru, kupując smaczDIł 

muszt.ardt: REltlU 
w &;łltunkach: 

-------. Sarepska 
_______ • Truflowa 

• Kremska 

P 6504-46.101 

PonukuJę od zaraz luh później do składu artykułów 
męski ..... 

dekoratora-ekspedienta 
zdolnego. samodz-ielnego. z d'Jbremi kwalifikacjami i do­
brze PQIl'conpgo. Zglos7.en:a z orlpis('m świadectw i poda· 
n!em refNencji do 'l'HE GENTLEMAI'". Poznań. ul. 
27 Grudnia 4. Pll' 2(j13-5.50.. 

• u Zyda nie 
• 

Kraków, uL Pieracklego nf. 11 
PI'Zygotowuja na ustnych lekcjach z-biorowych w Krakowie. OI'U 
w drodze korespondencji zapomoca przystępnie i wyczerpujaco 

opracowanych skrYPt6w. programów I temat6w. do: 
1. Egzaminu dojrzalości Idmnaz.ium. 
2. E~z-ami.nu z 6-ciu klas g'mn. 
a '" zakresie L i n. kI. gLron. nowego ustroju 
4. Egzaminu z 7-miu klas szko!y powszeChnej . 

UWAGA: Uczniowie kursów korespondencyjnych otrzymuj'. 
co miesilIc temflty z 6-ciu gl6wnych przedmiot6w do opracowan'a. 
Nadto obowiązkowe egzaminy badają 3 razy w ciagu roku sukol-
n(>go p()!'tepy u('zu iów. ng 4778 

Wvkladaia wybitne sity fachowe. OpIaty niekie. 

A. Lipiński Sp •• o. o. 

SKŁAD FABRYCZNY 
ł.ódź, ul. Piotrkowska 82. Tel. 115·55 

Poleca w wielkim wyborze 

Wełny, jedwabie, aksamity, 
materjały lniane i bawełniane. 

WŁADYSŁA W SUWALSKI 
W'YTWÓRNIA NICI DO SZYCIA "MARYNARZ" 

Ł6dź, W ółezań.ka 109. 

Poleca kupcom swoje wyroby: nici nr. 40 l 50 do 
szyeia Da maszynie, Dici nr. 10 do rt:ezaego 
og 4318 szycia l aici do fastrygowania. 

kupuje 
Orędownik od Zydów ógloszeń nie przyJ:m.ujel 

Nagłówkowe Ałowo (tłusto) 15 grOtSzy, ka'!da 
dalsze słowo 10 groszy, :> liczb'" jedno słowo, 
t, w, s, a '= każde stanowi 1 .słowo. 1 edno oglo­
Izwie nie moie przekraczać 100 słów, .." Um 

:; nagłówkowych. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogłoezenia wśród drobnych: l-łamowy milimetr 30 groszy. 

Znak oterty naprzyklad; z l~ fJ2-i, n 2745, d 1700 
i t. d. = 1 sło\\'o. 

Drobne ogłoszenia w dni .powszednie przyjmuje 
eil! do godz. 10,30, w soboty t dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 

li Kawaler Starsza Magiel 
DOMY.PARCELC kupiec. ęamodzi.elny, lat 4.2 . wla- panna posiadajaca skład POSZ'}- sprzedam. LóM. Piotrkowska 2'J3 

sn,em . D).1e5zkąn.lem. 8.Zuka od:>o- kuje pana prawego charakteru n :mn7. _____ ~ 
Dom Wdowa ~Ied",lel pal'tJ l. Cel 1llstrymM- do lat 50 s mniejsza gotówka. Filja D 

l d l· 1 t Jalny. Uferty Orędowmk. Po.znań cel matrymonjalny. Oferty Ore- d d t . . d" O 
w P()7;I1aniu 10 min.ut od tramwa- ~~mo~na II) o a, i.nte 1gentna •. a zd 9'21152 downik. Poznań zd 91522 czOywOaS, ąnPlllcbnl'!~U ze l' SSPłOr(zlyeCzayz.a lI]OICk- sp. rzcdania szP. ryC~ rz(>tnic~a no-
. d -" k d 3a, nlczalezna pOSiada w!asny Ul- .... ... I l" P k 101 
lU. wo.lnr o tlvvab U @oprze am, teres poszukuje stosownego pana Dla zalożenia 1910. łAldź, Zgierska 15 \\ oczesna. AJ( '" omors -a • 
Jot~~ka 21.000. zł. .Oferty Ore- wiek 45. również sjlmolnego, cel n 6007 m. !l. n 600~ 
downlk, POlman d 77.. matrymonjalny. Oferty Oredow- brllta łSlI:'odne.llo ~bit!'!lis. Urzędniczka Skład kolon]·alny 

'k łAlI" Wd" 0001 pewnej el:zl'ille.ncii. S>1Juka.m Żo.ny Motocykle 
TlI, (z... owa. n dolll'Yru chara,kler,p,m coijkolwiek prywatna. lat 25, .. 000 płynnej dobrze 1.3I,ro", •. lzvny towarem. 

Dom K. l ~ot6wkll. (\f ... rly Or ... lownhk. 1'0- Kotówki. pozna inteliJ:('ntnego. ~amocho(ly przyczepki motoey- II1'Zlldze;tie·r:. 1T,;p<7.kaniem, cen-
piętrowy na nowo rozbudowany,j . a'Ya er .. II 19:)8-') wysokiego pana IItalym ~tanowi- klowe it",. Kombi, sPl'zl'claż, za- lrull! Groiezna. Ohj<,:dp. ugodowe. 
1 ubikacyj. ziemia, dobry punkt, lat 27. pO~I:lllaJ'ICY Pl'zed~lehlOr- zna z, ~ .j~ :<kll, kupca przedslchioJ·stwem. n)[a.na ..•. Aul0!.'lOtokomis". ł,ódź, Woj(' iecho\\Sld. llr.iezno. Rzezni-
Kcynia. Agentura Orędownik a. stwo lHr.'~lllyslowe, 40. morgowe K waler Cel matrymonjalny. Rzecz trak- h.dlllsklegO 14". n OO()(J cka 6. zd L'<l m 
Junikowo zd 92 676 go~poflal'st\\'o, poszukUje panny. a tuje poważnie Zqloozenia Orę- • 

. Cel f:!1atrYI!l0_njalny. Oferty (}rp,- kupiec. Jat 30, posiadając7. dobn:e downik. l'ozn:ill zcJ 92011 Sprzedam PI.acow 
Dom Jarocl

"nie clowmk. Lodz. n .>\)99 zaprowa!lzolle p.rze.ds!ebIOfstwo gater zupelnie w dobrym stanie 20 m6r.g PO\\'I~t Morski sprze-

I I)O~zUkllJe przystoJneJ. lIlteliger:l,t- szeroko~ć ramy 5:i cm. Wiado-Iuum 7000. J'I Pknrnill wymian~ 
piętrowy. l(j uhikacyj. ogrodem. Przystojny neJ pa!ln7 celem otenku. mSJa- Panią wość: Zgierz.. ul. Hienkiewicza 13 zhoża wy<lzierżilwie. Poczta J a-
Qrzy ulwy. 16000, wplaty 13000. brunet lat 26, Wiplkopo13nin. _\tęk poządan~. Oferty z fotog-ra- . n 6000 Istr7.~howo, pO\\lat Mogilno. Mlp.-
Otreba. Jarocin. Ki1ińsldego 2. pailstwowC'j posadzie posi;l1lajll- CJII Uredownlk. Poznali zd 92 469 st~rsza. dobre;ro Sel'rfl, posagu.,m czarma. zd 89718 

zd 92463 ey 6000 OszCZp.dnoHcL oteni sie pł)ś~ul)l wdOWH.'C miły, Elamotny. Piekarnia 24' _. --
z panną wlaścicielka zaprowll- Pani 1n~~rE'5em. Of!"rg' proszę prze- dobrze zaprowadwna, urzlldze- . psze~.neJ 

D rzy Jarocinie dZ0!1ego s!d.ad.u. Zgloszen.la po· przystojna. samodzielna krawco- sl~ć do ~lZ:erlcJl redowmks,:- niem uJ. ,Pryncypalnll. sPlchl.- pryw!ltncJ, hu<lynkl ma.syw, .3 om Pl' \~azne mozliWl.e z fotoA'r~fJa Ku- wa pozna pana inteligentnego na w CzernPl·nlu. ng 60,,2 rzem. staJni1l, obj~cie 2000- morgi laki .. i 1I_\\:.<'ntarz!l1Il1. okoh-
nowy masy\,'nYJ chlew. ,. morgi rJer Pozna(lskl zd~ \)2631 /2 stałem stanowisku. Cel matry- Zgloszenia Grochowslti. wronki,j<,n 'Vr~t'śma l) ,-,00.. Hzymala -
oKr!-ldu t.a:lllo ... 200. OtrClba. JtI: monjalny. Oferty Oredownik. 'D' al Wodna~. zd 916H.r Wrześma. Mlto~la\\~ka 2:. 
rOCln, Klhńsklego 2. zd 92 4\)2 Handlowiec Poznań. zd 92 4GB aaw er zd 01 999"--___ _ 

• Jat 34, przystojny. umiejący do- P Jat 311. ~r.!;ystojny pooiada 5 ty!!. 12 100 
Dom - Wlllka brze prowarlz-ić przedskblorstwo an.jl zl na meruchomcści wartości 10 drenowanej przy Wrześl'i na o- mórg prywatne niC'rwszl'i kla!!7' 

l>~ Jarocinie, nowy. 7 uhiklll'yj hllnrllow o • pośluh: skrom!lILJ'a- około 50 Int. POf>nll ,nit'zaletl}ll. tye. po~n8 " eplu m_atrymonjal- grodnic.two. zabnd')wan ia nowe, Niemca przy Szamotulnl'h. wplp:-
2 morgi p~z('nnrj 6500. Otręua, l n.pnkl: .got,iwkl> ~n8od &.000.- cel matryrnonJlllny. ~głoszpma: nym pannne <10 1.1\1 3·1 powatn'l. 4 pokoJ!!, OlU.ód 5 i!/)Q.- Szy.mala, tv 16000. Roz"'arJowski. Prze-
hrocin Kilil'skicgo 2. IZgłoszema OredownJk, Poznań Poste restante 42. Ostrów WlltP. ~~ Orędownik. Lódź, Wneśrua, MiIO&laws.ka 2, . claw, poczta Pam.Lą,tkowo 

• ad 92 461 ' ad ~ 0" ad 112 467 • - • ; • -_ ~ ~ 92 46'{ , • 



Drogerja 
dobrze z~Pl'()wadz{)l1~ do S~M',e­
d,ania z PO\\'Od'l chorohy. O Eert y 
Oręrlown i,k. Poznań ng 5951 

Sklep 
ma terja/I\w ptśmlenr.ych Z k,~i~· 
ga.rnin no sprzedania z powodu 
koniecznoś ci powkkszenia lokalu 
pl·zell1y~!()\\'ego. Pierw'Szorzedna 
placówk~ dl:;, chrześcija'll.ina . -
mies7.kanie przy s,klepi'e Telefon 
184·0;; Adleb wskaże OrędowJ1i' 
Łódź. n 5006 

Dom 

Sfrona 18 - ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 3 lutego 1936 '--' Numer 2t 

160 mórg 
zabudowaniE' ma.ywne. dom 
cztery pokoje. inwenta;fzami -
objęcie 4000.- Bloch Poznań. 
A leje Marci·nko,,"!;kJego 15. 

zr 92154 

1[,;,2
11ii
2 •• __ Z.G.u_:IIY ___ lItsie ?oaial spr~d~~~~a,biaJ!u i dro-

• biu. Gotówk!t pQtnebna. Odpo­
Łuczak Jan 

zaguhił legitymacje Stronnictwa 
Narodowego kolo J~Ódź. Południe 

wiedź zn"czel\. Z:::łoszenia Ore-
~wnik. r"zn_:~.fi._zf1.._~3 041 _ _ _ 

Poszukuję ~3 
']zierżawy, kupna ski ad u tytonio· •. 23 ROZMAITE li 

Grzebień ondulacyjny 
onduluje krótkie i dlugie wlosy. 
oszczedza czasu. fryzjera. _llie· 
niedzy. 8pl'ZNlajt' drogerjn l{n· 
cbarskiego. Poznn.ń. PodgOrna 6. wego. butelkowej sprzedaży "'o· lI.hili!' ________ _ 

ciek z mieszkaniem w Poznaniu. zi/ 92700 
Oferty Orędownik. Poznań 

zd 91 523 

Poniedziałek. 3 lutel!o. 
6.30 aUld. !)urnnna: 7.30 dzien· 

nik ,poranny: 11.57 "vg-n. czas,,: 
12.03 dzie,nnik: 12.15 lllu,zyka 
~3Iono\Va w \V:~;kor"'n:u (J/'kie· 

n~ 45G2!ll 

E.Zł •. _.l:iN"~iBDU1lliiK!RA_.-_lI Młynarz 
kawaler. sZllka pos~<I ." od 1. 2. 
Bielaws,ki. Witk,' " l, Dworc'u lVa 

Samouczek Rachunkowy 1 z,ll'( 913.0 

i Geometrji Ogrodnik 
Sitowskiego 1000 zadań rozwią· wykwali.fiko)~ ~ny. .ogrądnic tw ie . 
znllych. Lntwll nauka bez porno· p<zczelnlctwlP. zaJm l ~ S I ę prowa.­
Cy nauczyciela. Uniwel'salny po· r1zeniem k~iążkow') ~ci. dogl:1 ,la­
I'~dnik <113 każdego zawodu. Ce· nipm podwórza. uprnW<I roli . 
nn 4.80 zt. "'ptacone zgóry z po· wolnrch chwilach .iako strll' le c 
sylka 5.10. Za zaliczeniem 5.8\1. samo·lny. 2:8 lar. 10 lal prakl yld 
Ksicl!nrnia Mikulskiego. Katowi· świadectwa poler':J.ją('e. obejm'e 
ce Mariacl<a 2. pg 2197·71.1 posa{]e z':\'raz lub późn iej Obe.i m ·e 

i na ordynarję. Łaskawe oferlY 
..... 2ilS-S-Z-.UKA PO·.,ShADWUyłlllll uprasza Sińsln . Ka"czyn pocz· :\ 

Harr, Rov !!'ra (pb'l,y): 18.30 .. • • .. Tnowrocl~w 3 zdg- !)2 !ł4 
"krzynka dla d"'c-' 18.45 fortp· ,pina. 17.Hi ~ukareszt. KOllrert - 1["" •.. '''''=--WE'''''''''''lI 
r>inn na w"$olo (plyt"): 19.00 .. Lp· racl}ool"k. Bratlslawa. Son.1tn for' Ogloozenia do EJ ",16w dla poszu· 27 WOLNE M1EJSCA 
tH.ia. 1lI~[ka NalPoleona": 2O.ao P. tepl~nowa BpPlhov~n1. 17.40 Pra' kującY('h p08ady w tej rubryce • i __ 

O':\fon.ti., nuci niooenki (plyty): !!a. HpCltHI fort., .• ()blicz3mv PO jedneJ t.rzeciej cenie 
23.05 nllll7.l"ka lekka z IPjyt. 18.00 Szt 'tl!art. .. \' e-i'oly n.7;len rlrolwych 

. . pow,~zNlni". Budapeszt lI'fll7.vk~ . 
Pomedzlałek. ił Illtel!o. cv"al;s,kn. I_Cllill 'r--' Konr?l·t 

Absolwent 
Szko/y H3ndlowej uczciwy. zdoI· 
ny rIobre świadectwo. referencje 

Agentów 
domo!tl':}źnycb. LótJż. okolice z 
ma/a gotówl<a na. towar. d uźy 
Z~ I·obel< ... porski PrzemysI". Po· 
morska 23. n 601)5 

Lódi· - 6.50 i 7.30 muzyka zl ~vmf. 18.01i RYl!a;' Konr'rn ellO' 
llh·t: H.30 nlnbione kapele (Ph"1 pinow,-ki. 18.11\ Koenic:swust. Rp­
tv): 15.12 "ietda lódzka i war·sz.: ciral fort .J Stra '1l.s'S~. 18.!1fI Ra· 
13.30 ~k rzynka rlln dzieci: 18.4" ,Iio Paris. Kopcen 0t"idp~lrO)\'Y. 
z {wer Wa"nern: 20.30 mu.zyka 18.41i Moskwa (\VC8prl. Recital 

poszukuje jakiejkolwiek posady Inteligentny 
him·owej. Oferty ,.Oredownik", 
Łódź. pod "uczciwy". n 6004 robotnik. posada jnkasenta 500 
-'-....:..:-'--'---"-------.--- - zl kaucji. Oferty skrytka; Grzto· 

le,kka z plyt: 23.05 tallczymy (ortppianowy Nellhausa. 
(p/y ty). I 19.00 Koeni!!swusł. .. PowiPtrze 

• P('niedzi~łek. 3 lutel!o. b:riil1..skip'·. - wieczór rozrrwk~. Pomocnik kowalski 
Lwow - 6.50 I 7.~1) muzyka z "'Y. Moskwa (1'jlm.). Koncelt kawaler. obe!!:nany dobrze w 

wa 240. Poznań. zd !l2 523 

stry P. R.' 13.25 chwillkn ~o­
s,poda rstwa r]O;moweg-o: 15.15 wia' 
domości o e,k.spol'cie pol"kian. 15.30 
kwinl'et H. Gol,da: 1(;.00 lckcjn 
niemlie()kiego: 16.45 .. Szopka me· 
i\yczna" 'I'\'arol'za\\'oSkiego Kola 
Me,dyków: 17.00 .. Czy nnuka rle· 
moral:~zlhie kohiety?": 17.15-17.20 
.. Minuta popzjj": 17.211:O-b 11 rice 
Dellalloy: RapS()rl.ia 113 ~Rk,<o' 

nowy zabudowania gospodarcze fon tl·'lbke. wiolonc7.f'le i forte­
mUl'OWRne 0:::ró r1. bez alugu. La· pian (I WYkOn3'nie): 17.511 poga' 
wica-wIOŚ. wla~c. Wagner. Po· d k 18 (10 C .. 

)}/yt: 13.311 muzyka lekka z '01",: ~j·ll~r0r1 i cZnl'. .1!t~" R"l!a ... Fra· ~wym zawo'lzie poszu]<uje posa· 
16.15 Rrl).h.m.,: Kwartet 00 .• ')1 nI'. SCJll l t~ - OPęl etk.a Lehara. 19.:10 dy zaraz. mi.,jscowoś(o oboiętna. 
2: 18.30 I5<kl'z,'111,3 dla rb:ieei: 18.4 .. Kosz~'ce. Rec1I'al _SOle\\ aczy. 19.aO Laskaw€' of!'rty Oręuownik. Po· 
muzyka z nIn: 19.00 .. :'<fi;j,<lo Bratlsława._ \VPiSola all,r! .. mu' wal; zd 92 457 

Marszantka 
potrzebna zaraz. stala posalia z 
utrzymaniem. Zgloszenia Dalib.'i r 
Śmigiel. Rynek. n 59~2 

szewców Uhnów - w przeszło· r.j:czna. 19.40 Budapp's:,~. F",~t:wal ----.-':..:....--------­
ści: 2U.30 muzyka salonowa. na I~ ; -zt.!l. Dyr. D~hnanrJ. Sol. B. 

- St k 9) 8 Bn -n: . .. a llzonett v 1 Bne 
znsn rumy -owa .J' . zd 92 58 operO\\'e .• ta'rYr'h mi,~1 ri,iw he'· 

Ceglarz 
plytach: 211.05 ta11CZl'my (OlyTy). B:lI'tok I Slefalllm. 

. . 20.M Anc:Ua (ReI!. Pro!!!r.). 
I . canta z XVI. XVII i XVnI w" 

. Sk ad I w wY'konaniu .JÓzefa Woliti;;k;p!!,o 
Nauki rzeźnictwa 

poszukuje dla brata. zr1rowego. 
silneJ!'o ewent!. wynag-ro·he!1iem. 
Oferty Kurier Poznański 

umH~Ja~ takżo. huclowa'" piece 
potrzebny z~"a 'z K2.ucia WOO zł 
ZglQ,Szeni'a Orędownik. Poznań 

k~lonJalny i n?bialowy centrum I (te.n.). : 19.40 ~llort: 19:1iO pog-arlan­
IDlastR !Vrzesm na.spyzedaż. - ka aktnal'na: 20.00 an,rhc.ia żl,l· 
Z.g-loszema S1. Ęltawlcln. mleczar· nier·s,ka: 20.45 dzienJli,lc 20.55 
ll11:l parowa MIloslaw p. Wrze': .. Ohrazki z Pol"ki w"nólc'le<!tcj": 
śma. zdg 92 735 /6 21.011 .. Mozaika mllz)'CZl1a". Wyk.: 

Ponie(lzinłek. II luteto. Koncert ark. symf. 2'1.10 Hilvel" 

zdg!l2546/7 Toruń - 6.1>0 i 7.3łł mt"?>k" sum I. Reri,tal f()l'l. ,\. Uniń"ki,e' 
z plrt: 13.30 taliee \V r<'>żny(·h "o. Wrorław ... Der hlaue Mon· 
~ro rlowi",kach (,phi:,,): 15.20 zip I· taz" - "'psola au,r!yda. Lipsk. 
da: 16.H z nt"'orów Czajko\\· ,k~p· Muzyczka ,,·ieczorn". 2U.15 Buka· Mistrz 

z.cI 9274Z 

Szofer - ._- - L. 8:zczeoań<lka (śniew) M. H,,· 
Drzewka czereśniowe herman (a-ttara i harmonia) :\I. 

silne w)'\)o1'owe PO wyjatkowo .orz~chow"ki (wibrafon) . T. Z )' ­
niskich cenach ood-da RudaWISki. "ad/o (l'krzypce): 21.:10 .Wieczór 
I'al·zeczewo. D. Kamienie-c. pow. lit~l'aeki uośw'ecoJI\' Janowi Ko· 
Kościa'n. !7)(1 93 (}48 chanow6.kiemu": 22.00 VIIIkon' 

0'0: 18.30 ,kl'z,nka 0!l'61na: lS.45 res7.t. :\flJzyka kamp ' alna. 20.35 rzeźbiarski i stolarski 7 letnią 
menue ty "'1 ,J)lyl' ~ch: 241.aO niMen· R7.ym. Konret·t "'Yl1lfoniczny. 20.4" nauką sZlIkH ja1."iejhąrlz posady. 
ki w "'(>żny ,ch j"zvkarh (olyty): Ry,!!!. i\f117.l'ka ooprelkowa. Oferty Kurj!'r Pozna(,ski 

gotówka 3-";0 zl potrzebny zaraz. 
Oferty podaniem nensii, Nowa k. 
Ostrów (WlkP.) Pilsudskiego 7. 

23.05 tal1-czy,my ~plyt,l. 21.60 WiefJeń ... M""'3 na .. toral- ______ z_r1:.:.g_9_1...:5:.c8:.c·O_'8::..1=-___ _ 
na" - D;n,hf'lIc ·'o. Frankfurt. 
Ulluu;onen io.spnki. Berlin. Kon' 
CPI·t I·ozrywkowy. 21.10 nukar~szt. 
7\'fnzy,ka ri W11 fo-rtpoia nowa. 21.45 
Bukareszt. ~ on(:ert wiec'l. Radio 
Pari". Muzyka kameralna. 

ng;; 980 

Piekarnię 
dom z rolą. dobrze prosperująea 
sprzedam. Zgłoszenia SzybIlIski. 
Rogozno. ng 6 044 

Piekarnię 
kolonjalh. kolej kośei ól mi,eisf.'u. 
powiat Le, zTlo sprzerlam ce.na 
wplata ng-orIOW3. Ofrrty Orędow· 
nik. !'f}z IlRń zn n2018 

Sprzedam 
realn<1ŚI' r('ntujl\c~ 4 d<1my. za· 
b1łdowll.nia gosnorla,rcze 12 m6rg 
zi-emi. l'estauracja. zhoŻ'owi<>(-. 
duża W'ieś. Oferty Oręd{)wnik. 
Poznań zrl 9:104.''\ 

Drogeryjne 
llrzad.ze-n ie. reoozvtorjUTIl. łl'11teJ,!,i. 
slQiki. 1113Jpi.sy V\11Pa.la.ne. bardzo ta· 
nio. Ofel'tv Oreilownilk. Po.znań 

fortepian i 
nia numer 

?Jd 92 !HO 

Kupię 
dwa pianina. Zglosze­
telefonn 245·44. Łódź. 

n 5998 

Ceglarkę 
konną lub zapędową kte sprzed·a 
lub wYPo<Życzy. ZglQszenia Ore· 
downil" Poznań zd 92 741J 

Sztancę 
do skóry użYwana w d-obrym sta­
nie kllPi~. Oferty agentura. Ore· 
down ik. Koźm'n ng 0051 

Piekarni 
1U,9 cllkierni dlObrze prOls'Peruoa' 
ce.1. mie,ście :powia to,wem rl miej· 
scem na p·iec. O.strów POZ'll .. 
Poote'res'tan-te. Trlicki. r.d 9272'4 

1iPfs:"**iJ'iiii':itWr'ii .~_ .. 
Do wydzierżawienia 

inteligentnemu ogrodnik{)wi za­
wodowemu lub amatorowi. w 
majatku pod Piotrkowem Tryb .. 
trzymorgowy ogród ()WOcowo·wa· 
rzywny, trzy stawy rybnI'. mie­
szkanie w orlrlzip1nym domku. 
dwupokojowe z kuchnia i śpiżar­
nią. Codzienna okazja. wYwor.u 
ogrodowizn do miasta. Zgloszenia 
Piotrków Tryb .• skrzynka IJI)czto­
wa 1430. n 597i 

cert histor.Ycznv Po~\\·. muzyce 
Dohskiej. W proa-r. komll')1.l'pie M. 
K OJ!'ińlSki.e:go. 'I'\' y,k.: Zboiri" ka· 
RllS.zk,owska (sopr.). K. Kru!>z!'w· 
ski ('has). Kopciń".ki (fo.,t.). orko 
UI·Z. Uh. S·nol. w Kra k. i zespól 
wokal'llY rnicr;zany. 

Wtorck. ~ 11Itel!o. 

"Ttorek. 4 Jllte!!!o. 
"'a1'Szawa - r..50 : 7.30 muzy' 

k~ ,z olyt: 15.20 z;elda' .r,.H mi­
njatury forteopiano-we (,plyty): -
18.:)0 poeta' lIlli"tyk - .JÓzef Jan· 
kO\\'.<'ki: 18.45 pron.am: lS.55 -
...Kro,k nal)}J'\zńd w naeZf'm łak!!.r· 
",rwie": 21.4" "T:l.J!'ner: .. ZlIOto 
Rpnlll" oj .. "'aHdr.ia" - fra,lr.m. z 
plvt: 22.45 or].cz~· t w l. I?<:l'peran· 
ck:im: .. Parle-rpW1Ski - muzy,k i 
oatrjota'" 23.05 t'ań.czrmy ('Plyty) . 

'''I.orek. 4 Inteao. 
Katowil"f! - fi.1>O i 7.36 mll,zY 'k~ 

z pły t : 13.ali mlJzyk~ 1~I,ka z 
plyt: 15.20 gielrla: 16.15 utwo,ry 
fnrt..,pianowc w wy.k. rÓ7.n:veh pia­
ni",tów: 18)'0 .. Na marllineó;·i .. oy­
<;ku.sji ~ ooieilhC'h": 18.4" k(m.c. 
rpkl.: 21.45 ref'. f{)r1"'TJ'innowy Br.ll~ 
cuockiello: 22.15 G. Keller śpi,.· 
WIJ. (,pł",t:v): 22.45 .. A,n-tQnina Hoff­
fann - chluJbn kraJkQw.ski.e.!l:() tea­
tru "; 23.05 tat'I<lZymy (,\Ylyt,). 

'''torek. 4 lufel!(t. 

6.lIO RUi!. lJ-{)l'an'ne: 7.30 ilzien' 
nj,],: 11.57 Ry,g-n. 07łaf;U: 12.03 r!zien' 
n ik: 12.1ii 1l1ldyc.ia -!la ",7k61 
.. Śp iewajmy ,p i.os€'nki": 12.1I5" \V p­
"ole we-pomnipllia" w wyk. Orko 
Kam!'ral'npj. lTf'rlllana (.z Kra,ko' 
wal: 13.25 ch\\',ilka !!'o<;,pon:1.r"Jtwa 
il,)mo\\'o~o: 13.30 .. Z r.vnlkll IHa· 
CY": jo.1I'i ...... 'iad. o eoksiP. pO/l'kim: 
15.30 S~k< tpt Jad/wigi Klee/minw· 
,,·ki~j: 16.00 ."I"rzynka P. K. O. 
16.45 .. Ca,la Polska śpiewa": 17.0n 
.. I-Ji,~tor.ia be~b3-ty" odczyt: 17.15 
koncert s'OHstOw. Wyk.: Slef~n 
RlWhoń (slkmz.) i Konra,d Zele· 
cl1()W\Ski (§pnew): 17.50 ",ncy,klO;pe­
ilia mówi(}nll: 18.00 ~I konc"'1't 
r. cykll1 ..Ęwarteot:v &myczkowe 
,}i)zefa Haydna". W pro!!'mm:e Kraków - fI.511 i 7.311 ml\llzylka 
K wrortet Smycz,kowy 0tP. 76 Nr. fl: z IPlyt: 13.35 konc. ,po.pn.lalrny ;op,ie­
a) AI;l,,'«re<tto. b) A,da.gio (Fn.nta' waków ~plytv): 15.20 ~i('lda: 16.lii 
zja). c) Altema·ti'Vo. d) AH<:!>J!'ro ree. śpi,e-waczy Steny L:lng-·DRree· 
i'niri.tu(>"Q. Wyk.: Kwa,rte-t P(}lski kiej: 18.311 &7.1dc literacki: 18,45 
(I. DulbilSlkll I sI\Jnypce.. T. Beetboven: &onata ki.;:e7.ycowa 
O·chll e w€ok i - m likT'Z.: M. Szale- (plyty): 19.00 no.!!'.: .. Różil:ilka cza' 
ski - altówka Z. Ad:uns,ka - ro.r]lziejska": 21.45 .. PO;słllchajil1lY 
w,i91onczeia): 19.~O <s:p.ort: .. 19.-45 .inmu artY'<tvmme.go": 22.45 od· 
.. ReJPortai l'!!',r,zy,;;'k Ohn'tPl.l'°klch CZy t w j. esperanto: .. Parleor€'w' 
w Garmi,sch...PartEmkirch€'n". 19.!i!1 ;.ki m 'l1,zy-!;: i oatdota": 23.05 mu­
po,gailanlka aktualna: 20.00 .. RÓŻR zy,ka z olyt. 
S!amtbu.ltu" - QlPere-tka w li 31k- "Ttorek. 4 lutel!o. 
tach Leo Falla. Wyk.: Aniela 
SZllemil'iJSka. Wa'nda Ru.śkip'wi('z. l../iilź - 6.50 i 7.30 m11'zy,ka ?J 
Ka~liJl)iierz Dem1bowskd i -chór. ,V n/yt: 13.31i wPol'o'loe 0,h1'3'2'ki ID'IlZYCZ· 
vr:zerw,ie I d.ziennik: w 'P'l',z<'rw;e' np z plyt: 15.12 ,gioehlll Ió.dlzka i 
II .,Obrazki z PolIS/Id w:soólczp· \\'3.rS'z.: 16.15 ,l}ly,ty ·z W-WY: 18.30 
snej": 22.30 .. WHruminy w POlŻy· ",krz,nka ogolnIl: 18.45 muzyka 
wi<:!>niu czl,o,,'i(,ka" - od-czyt ob ~~J)l1larn" z ply.1:· 21,45 .plyty z 
l k 'Y·\\,Y: 22.456 m.iruuty literackie: 
e a1"lY. 23.!l5 tal'i-czyrny (/plyty). 

Poniedziałek. ~ luteJlo. 
Warszawa - 6.1>0 i 7.30 muzy­

ka z :plyt: 15.20 2'ieJdq' 16.15 mu· 
zyka lekka 'Z n/yt: 18_~łlpo .z. dla 
dzieci: .. CZy ryby napr3"'de ~~ 
nie:m-e": 18.45 pro!!:~am: 18.55 
sk~zynka rol'1liC2a: 2t.3ł1 muzyka 
lekka z plvt: 23.05 tańezm:v (,Ply' 
ty). 

Poniedziałek. 3 luleJlo. 

'Vtorek. 4 lutel!o. 
LWQW - 6.50 i 7.30 muzy,ka z 

,p/y t: 13.35 muzy.ka lek,ka z ply!: 
16.15 f,ra:rn:tenty operowe (,plyty): 
18.311 sk,rzynka. .tf'chni02lna: 18.45 
pieŚ'l1i Nipw.ia'd'OIIJl€'ki(' .~o w wyk. 
SLkol'ska,Ma.dejowa: 19.uO f'(J<U. li· 
tera.cki: 21.41i chwila R. Sotraus· 
'3: 22.45 płv-Ła: 22.48 minuty łi<te· 
raokie: 23.(15 lań·ozymy. 

"'lorek. 4 lutel!o. 
J(atowir. ~ - 6.1>0 i 7.ao IImnyl<n. 

z :plyt; 12.15 a·ud. dla ~'zl,OI: .. z te· 
renu ,pracy Prezydenta RvoEtp;: 
13.30 ~eikCj3 j. 1P()I-skie~o: H.45 
muzyka lekka IZ 'l}lyt: 15.20 ~ip/· 
,ja: 16.00 Padwa - mia-ste.m 
świ<')te,zo j nauki": 16J5 kOl~ cprt 

Poszukuję cbó,:u mes-kic-".P. P. W. w Ka· 
dziprżawy 200 - 5(10 mórg ilobrej 'towlca('~: .16.30 Imu,zy.ka '" ,p! Y,!: 
ziemi. Inwentarz mam własny. 18.311 .. LItWin na IP_olS!kHm tl'on;~ : 

Toruń - 6.50 i 7.00 m"nzy,ka 7-
nlyt: 13.3.1) DrZe,-"l. o-PNf'tE'-k (,phty) 
15.211 g->ielc1a: 16.15 tranoSkrypcje i 
pawnIra?;y (Iptyty): 18.30 ... Jak 
wrót ,gtdań.ski nie wJPuśc;iJ J}()lJSlkie' 
g-o k,róla": 18.45 iaem; f-oTteJP,ia,no· 
wy z pl" t: 19.00 s~I1ZYruka rolni· 
cza: 21.41> lron·('. /lvanfonicZ'JIY z 
r>lyt: ~.45 chwila z"dumy (1D1,-ty) 
23.05 t~Jiczymy (p/yty). 

Oferty warnnki agentura Ore' 19.00 . .;;,kr_zy·n!ka. ()~O'lna:. 20:30 PlO-o 
downika, Krzywiń. ng 529316enkl vd.oo'k;e I hLSIZ'P.31,oSkle (ply· 

ty) :23.01> chor Dana SU'lewa ~pl:v· 
Wydzierżawię tu). 

Poniedziałek. :llutelto. 

Administrator Agentów 
rządca, po~ia.(ł;.Jąey chlubne śW'e· d-o sp-rzeda,wa:nia PO wsiach na­
dectwa z kaucja 300 zł. wy m a,ga· rzędl7Ji :ro!nilczych po;;.zukujp .. Żni­
n i a s k rom n e poozu I!:'uje praey ." .~'o:.~.,:' ,-=L:.w-=ó.;.,"'.,:· .-=K=us::.;z;;;,e:.w~i c:..;z...:.a __ 6 __ . __ 

22.011 Stol'kholm. Koncert ra-
ł.Jaskawe oferty Orędowni'k - -
Łódź. nQd .. RE" n 5994 Potr:ulbna od zrura'Z 

rl.ioorki";str . Budapeszt. Mil' 
zyka jazzowa. 22.05 Luksemburl!. Inteligentna 
\\-ieczór OOH. 2VIO KoeniJ!swu~f. 
.. Nocna m1llŁyczka". ,1,rl'oeław. pnerJ!'i-czna. d()hrej orezenc:ii. ~ 
.. Koncert l' dobran('c" Kolonia. heznana w ha!ll'f~ln lPaTIi 1H}zootają' 
.. Rkarhcz".k" - alld. mUHczna. ea bE'iZ śradków d" życi'l prom 
22.50 Poste Paris-ien. KW""rte1 c. ta droJ!'a o j,ak3'koJ.W'ie<k P'Tace. -
m 01.1 Faure;to. La~ła,,'p zaofiarOwanie: O~ow' 

23.M Koeni.l!swust .. Prllo6imy nik. Łódź. n()ri .. C'heŁma". 
rio tań.ca". 23.10 Bruksela franc. ______ ...:.n::..;;.;;!ł::.;92:.:~:..... ____ _ 
Muzyka tan. 23.45 Wlede/l, Mu­
zj'ka tanecz.na. 

%4.00 Sztntllart. Kancert nocny. z kartll rzemieślnicz~ obeznany 
Piekarz 

książltowa 
ilo prowMlze-nia. ZUl'nalu amer .. 
kauej'a SOO \'lI l'llIb mM'Zyn:l nG 
pi63roia. Oferty kiero\\'al' Ml y n 
narow". DQIliewG. POW. Pozna ń. 
Teoh'f. . 9. zrll! 9:\1 76 

Kucharka· służąca 
zdrowa. m/or1a, poleconll po t rzpb­
na do W'l!zelkiel:t prac dnmQw'r'h. 
Doktorowa Spi-onko\\':ł. Odolanó,.r 

zdg 92992 
. . w cukiernictwie poszukuje sta· 

.a wtorek· lej posady. Zgloszenia Piwoński. Urzędnik gosp . 
. . Gniezno. Ozysta 5. ng 6 049 17 oM Pralfn, Reclta l $:krIZY'DCO' .. • potrzebny od 1. 2. lub 1. 3. nil. 

. 17 2· W'elle" 8 rści 1730 700-morgowy majątek, kawaler. 
M'~skw~ "(WCSPS\. \:S-~nól;czes:na . Służąca zamiłowany hodowca. Zgloszenia 
mu,zyk~ . hi,;:,zp'ulska. 17.aO Brati. P0szuk'ł.,Je posady do wszystkiego z odpisem świadectw i podaniem 
slawa. Rp.{lital ~kl"Z'. od 15. ". Wanda Kl?n,arczak. ~u~ warunków do Dom. DZIekanow i· 

18.00 Li~k ... Tańce i nieŚ'ni". chylas poc7.ta Zlotn~kJ. zd_~2.-!~ ce. p. Gniezno. zdg 92 ;;014 
KoeniJlswusterhallsen. - Ba,]']ady MI Pisarz 
Lo e'WeJ!'o. Monac jum. lIf1łzy 'ka ecz~rz - serowar podwónowy potr= Clullr od 1. 4 .• 
Vl"ieezorna. fll.30 Radi!l Pans. - z dlll~oletn.lem doświadez~niem energiczny prowad'lacy k6 i ażk i 
KonCf',nt O'rk,iestrowy. 18.4" M~ ~t,yrka.bla nóaJl. mba;<ło .. wszelkIe ga· ~oop.O'darcze zamiłowa'nv do in-
",kwa (Kom.) •.. Wesole klJlmos2Jkd un I ser W. o eJIDle posade ew. -. t M' h l 'p. . 
z ',vin.il"lo,l'u" _ Otpera Ni-colaieogo przcrOhke mleka na majatku na " 'en lina. lC "a g!'o 'l. 1er31111e. 
(montaż). wlasny rachll~ek. Oferty upra-' n_ !,>-,)'3 

19."0 Lipsk. Leokkn lli'11,zyka wi.e- sza. Gackowskl. Bydgoszcz. ul. Agento'w 
czorna. Koenil!swu8terhausen. _ BąC1anowo 22. łl p. U1'banow- ..' 
.. Grlli~ ~J{O'Wron€'k {miewa" _ o. sklch. zdg 92 481 do sprzeda,-,,:sma narzed2!1 r~ln!' 
pel'ptkH Strau&Sa. 11).30 An!!J.ia S b" CZY,~h po WSIach pos~kuJp .. Zm-
(Nat. Prol!r.). Ułow<J.ry Li"z~" w U ]ekt wo " Lwów. Kuszewlcza 6. 
wy,k. Fr. O,:;,b();M1ą . . 19.40 Buka· branźy winno - kolonialnej. Wiel. ng 5104 
rescr.t. Recital śpiewa OZy k!lpo\aniry. wladaj.ący językiem 

2O.IID Sztockl101m. Duet fort. n:~mleck~m .. obeCnIe w Warsza· Kasjerki kwalifikowanej 
Wip.nN.Dou'(,f't Moskwa (Kom l ~ lI}· . z.mlel1l posadę zar.az lub ... 
Rpc'tal font B'uclape""t W: cz~; pozmeJ. I':as~awe z!!'loszema pro· IV prowl!-d,zenm kSla~ l'!lln !.czych. 

'k' . i . I·i . '2IIi te "<Je szę do l\.l1l'Jera Warszaw-kH'f!''l n o;. z l1·k 11 le orll. 4. 36 Maj. N ;€'C'h a· 
muzy. J ,WIP< ~1U<; ':~J. • O ran· pod .,Subjekt". Krakowskie 40. no\\'o. Uwz"l~dn:a ~ie ty1ko o i!'!'",· 
furf ... El!.T)-~ntl1p - opeora ·We· zdg 92 013 <!!o:rol'zcdne zJ!').oozenla. zd~ 919'26 
bera. Knen-tJ!swnsterham:;en. .-
..PI'O~ilmY rIo tań-ca" Kolon.ill. 
.. l\[€'lorl,ie X' eia" - wiecy.ór mtlZ. 
2~.25 Bukareszt. Koncert ;;ymio· 
nJQZn~ 20.1IO Wiedeń. W1eczór 
ma,I·.no;(nv i wał,ców. 2".35 Medio· 
lan. 'I'\',ie{)zór ODer Pucci'nieJ!'o (tr. 
z L3 8cailil. 

21.0.1 Bratislawa . . Arje o.pero­
we. '''mclaw. Syan.fonja Nr. 3 
'Brtl-clrnę.ra. 21.:10 Parq P. T. T. 
11'es.tiwn.l Dpl\i'bM'a, Sottcns. Mtl' 
7"y'ka 6,I~o"r,iafl ,ska. 

22.011 flzto('kllOlm. Mn,7,yk3 Ie/k­
ka. 22.0" Leninl!rad ... Hn..I,ka" -
OOPI'3 Moni'll .. ,zki (j\rlli!l!m.). Buka­
l'es7.t. KOll('ert nocny. 22.10 Wie­
Ileń. W"M·eon kwart'('tll drezdeń· 
Ilki('g-,o. 22.1ii Brukse'a 'franc. -
Koncert mu,zvki reli'J!'.i.i,npj. 22.20 
Budapeszt. lIi11zy1ta ja<lzo'wa. ~ 
22.21> Kope-n/hsl!a. Mei;odje nperet· 
bl':we. 22.30 '''roclaw. MUlzy,ka 
ta'lleozna.. Koenilfswllsterhauscn. 
.. NQcna IllIU'Zy'or.kll". Hilml)url!. -
M'11IzY'ka z (:alego śwliat.. . 

23.01> Lu kl!'embuI'!!. Recit:tl 

Humor zagraniczny 

o!!'TonnikO'wi morlle OQ;:·odu. mOTl!'e 
ziemi z mie.,s'zka,nieom Do ohief"ia 
na tY'Crum i a1St. łJórl9. Pabjanick,a 88. 

Krak6w - 6.1>0 i 7.30 mu'Zyka 
z ,pty!: l3.iW ~)n.jki wschodni!' z 
[llyt: 11>.20 g-ie.t<da wamz.: 111.15 

"kr.zYIPOO'wY. 2.3.20 Budapeszt. -
M'uiZyka -cy,gal'/l.ka. 2ll.45 Radio 

Da poniedziałek: Paris. MU'1:ytka tan. 

-:-- DOi>tałem od żony dZ'bankiem od kawy po głowie ... 
czy 1 tobIe mogloby Bię coś podobnego wydarzyć? 

Nie. My pijamy tylko herbatę! 16.00 KoeniJrSWDłlt. Mu·zyka 24.00 Wiedeń. Lekkn 8ud,,-cj!!. 
lekka. wied, Frankfurt, K~need"t noon,. n 51993 ("Prager PresBe"). S. F. 

Co futro ~ to Edmund Rychter = co palto =- to Edmund Rychter -- co ubranie = to Edmund Rychter, Poznań. ClBtrow Wiełkop. 

ORĘDOWNIK Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K. O. Poznań 200149 
WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ TelefoDY centrali: 40-72, 14-76, 33-07, 44-61, 35-24, 35-25 
. NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele,' święta i p6fnym wieezorem: 35-24, 40-72 
Redak~or odp()w.iedzialny .Andrzej Tren. z POfIIItmi •. - Za WMT&tkit' wia :omości i artTlnIłT a •. Łodzi od~~ad. 1.- 'lTeIta, L6dt. PlotKa ..... fL - Za oogłoeuml t ,,"IRmy oopow! d 
Antom Leśn . ewlcz z PO'1lIllLn18. Rękl)pi~6\11' niezamÓwiooych ~.lrcja nie .wrac.. . 8 II. 

Przedpła~a' m:esieczn:e przy 7-mi'1l wydaniach tygodniowo ! odbiorem 'IV a~entuneh OO'łoszenia i reklamy' Na lItronie S-Illmowej 15 g-ro~y. na stronie 4-.amuweJ przy 
_______ ' ~ 35 zł. Za odnoszenie do domu odPQw. dopłata. Na pooztaeh i n liston06z6w o ' k()ti~ tek;s~u redakcyjnego 39 gr.! na stronie '1'lej 5t1 !IT. ua 

mies'eczme 2.34 zl, Irwa.rtalnie 7.01. Poczta przyjmuje Pla.mówienia tylko ni ()oj jednotamowego mililIletra 8b~~z!:~ JOcmr:i~a "trorue W1ad()mOŚCi lr:>kalnyc;h. 100 gr. 
Ó \>,oyaw tygodniowo (bez PQniedzialkowe-go) - Pod opaek!t w Polsce 5.00 zl 6 III'Y'dań tygOO- :~adwyżki. Drobne ogl08_ia najwyżej 100 1l!~\II'. o:~r ;!Lg-~;~~W~~~m(d~JSc.8 20~ 
n:owo. - ZamÓwienia pocztowe należy vlruteezniaĆ 00 25. katdego mi~:aclI \II' u'l'Rdat"b "U1'to): :ł~~O naf.!6W'k?w6 tti gr. tatde dalsze I~ tO 1!'1'OMT. Za r6żn.iJeę międ-zy ~:r~~JP'in 
D()('ztowych lub wpr~t w centrali Ored()wnikll. . ~~~~n?;c;: p~t~e~~l~y.~8tat. w4lrot_ matrycowll.nia. wydawnictwo nie odpowiada. 

Nakład i !!Zeionki: Dru,karnla Polska Spólk: Akcyjna. P·)Z1l1ń . ~W. AJ arein 70. 
W raziE wypadkÓw. 8P()Wodowa~ .. ~ pneM/k6d w zaklad~e. straikÓw itp .• ..,-dll.W!l.ictwo nie odpowiada _ cb!tuczenle ....... a •••. __ • 

dostarczonyeb numerÓw lub ods",kod(),.rąn,i •. 
, . 

tu pcs " .•• IM 



38) . 
Streszczenie początkn powieści 

Hok 1914. Nad Europą zawieru­
cha wojenna. Plomienie pożaru dzie­
jowego pl'zeda,rly się taJ\;że do Po!­
ski i zapaliły strzechy siót, zwęgli­
ły mury miasta i roziar'zyly SMea 
zapowiedzią bHskich dni woln.lści. 
Ale armje zaborcze przygasiły wszel· 
kie nadzieje proklamowaniem mo­
bilizacji, AutOT powieści wcie!Gny 
zostaje do c. k. a.rmji austrjackięj, 
jako jeden z mil.i-o na sza_rych, bez­
iI;niennych pionków na szachownicy 
gigantycznych, krwawych wa,lk, sta­
je się cząstką tego, co nosi popular­
ną nazwę "ka_nonenfuter". 

Po ciężkim, upadlającym okresie 
rekruckim, dostaje się wraz ,.; naj­
bliższymi towarzyszami doli i niedo­
li: feldfeblem Liebschem. kapralem 
Kotowskim i infantyrzysta. Zreniń· 
skim na fr·o.nt rosyjski. Bitwa na­
stępuje po bitwie, a Potyczka goni 
potyczkę, jedna knvawsza od dru­
giej i druga od pierwszej bogatsza 
o liczbę trupów. Makabr'ycwe obra· 
:ty bitew, wstrząsające opisy a,taków 
lila bagnety, niezwykle plastyofJne i 
przOO'ażające zakamieniałą grozą o­
bral':y krwawych wzmagań przesu­
wają się przed oczyma Czytelnika 
jak w kalejdoskopie, ezy najtrealniej­
szym filmie w dni wojny i wywiera,.. ' 
ją, dług.o niezatrurte i niezapomnia- · 

choć dzią,ł się gwałt, choć m ()l'Qowa­
no bezbronnego i choć znieważano ofi­
cera, ich kolegę- ... Potem ~tracił p~'zy­
tomność . . Gdy ją. zpowrotem odzyskał 
- Toz·strzelano go wraz z pięciu żoł­
nierzami, mvażają.c jel1cówza. koza­
ków, których, jeśli popadii w niewo.lę, 
- czekała lwIa lub strycz&k, gdyż ist­
niał taki rozkaz ... 

- To było podłe i nikczemne -
mó\v~ła Makarowna. w uniesieniu do 
trybunału. - Ludzie, co tak postępu­
ją, są gorsi od dzikich zWlerzą.t i psów 
wściekłych. Podobne rozl{azy mogli 
wydać tylko nędznicy. a wypełnia.ć lll­
dzie, wyzuci z wojskowego i cywilne­
go honoru, wieszatjelska zgraja, jak 
wy i wasz system... To wymagało 
zemsty równie okrutnej, równie nie­
ubłaganej, równie podłej, jak psyche 
waszej kulturalnej monarchji, .. 

J zemściłam się. Niebawem znala­
złam się po tej stronie, gdzie leżały 
wkrótce u moicb stóp wasze złote koł­
nierze, wraże ekscelencje .... .. Oddawa­
łam się sztabowcom, feldfeblom i pro­
stym ciurom, każdemu, ' kto ,-mógł '. u­
dzielić wiadomości o ruchu wojsk. 
WTkrótce znałam dokładnie rozmie­
szczenie każdego pułku, wiedziałam 
o każd.ym rozkazie A. O. K w Cieszy­
nie. Posiadałam tajemnice, stanowią.ce 

ne Wl"8żenie. , . 
W pot\voomym poJedYl1ku <llaot-t1dów,,·, . 

autor dostaje się do b. l(onglI'esów-
ki. Oficerowie ausŁrjaccy nawet na 
f.roncie, kilka zaledwie kilometrów 
za pierwszemi linjami nie dają lu­
dziom chwili wytchnienia, lecz. o­
kirutni w swej bezwzględn{)ści Ćwi· 
ozą i musztrują ich jak rekrutów, 
Nielud!lkie 00 pos.tępowanie, grożące 
Z& l~da uchybienie t. zw. "szpa.nga­
mi", istną to'rtull'll, średniowiecZllą, 
budti bunt w duszach ż·oł'nierzy. 
Autor i jego najhliższi towa>rzysze, 
Ty.moezko, Kotowski i KoziaJ'Bkl za.­
przysięg-ają zemstę zwłaszcza jedne­
mu z oficerów vo.n Liebe'mu. 

wog6le innym, niż go kiedykolwiek 
znałem. Stanowczo za spolwjny, jak 
na bohatera tylu wstrzę.sających 
przejść; przytem widoczny był u nie­
go niewytłumaczony pośpiech. Odnio­
slem również wrażenie, że jeszcze nie 
po.wiedział rzeczy najważniejszej, tej 
mianowicie, dla któręj tu przyszedł. 
Zażyłość z Wasylką" kapralem o lisim, 
chamowatym wyglądzie, dawała wie­
le do myślenia. Ską.d nagle taka poufa­
łość między oficerem a podwładnym 
chłopem i to niekrępowanie się jego 
obecl'lością?! ... 

Rzecz ' wyja.śnił sam Tymoczko, kt6-
ry, nie licząc się tym razem z moją 
obeeno-ścią., mówił tylko do Wasylki: 

- Ty, Wasylko, jesteś mój krajan, 
Rusin i brat... Makarowna musi u­
ciec jeszcze tej nocy - rozumiesz? 
Czasu na namysły niema, każda go­
dzina droga ... SChowają ją tu dobrzy 
ludzie i nikt jej nie znajdzie. Upozo­
rujemy UCIeczkę z wyłamaniem krat. 
Nikomu włos z głowy nie spadnie, bo, 
jak na szczęście, dziś przy niej pełnię. 
służbę sami Niemcy ... 

Wasylko drapał się po głowie z u­
danem zakłopotaniem, patrzył na 
mnie, jakby piol'ą>C na śwIadka, że 
żądają. od niego rzeczy niemo.żliwych, 

no tak daleko idących ostrożności, jak: 
na froncie. Chodziło zresztą o kobietę, 
która i tak sama uciec nie mogła, a 
tem mniej iiczyć na pomoc obcych so­
bie, wrogich ludzi, 

\V mieście panował niezrozumialy 
ruch. Tu i tam widziało się pieChotę, 
pakującą. tornistry i szykującą się, j8ik 
do marszu, Siodłano. konie. 'V tabo­
rach krzątanina. Ordynansi i slugusy 
biegali, jak opętani. Nawet spokojni 
sztahmvcy ruszali się żywiej i jako,ś 
nerwowo.. Coś się stało pod moją nie­
obecność. Spyt.ałem na chybił trafił 
jakiegoś ordynansa w służbie; powie­
dZlał tylko: Marschbereitschaft! Front 
pr:;:el'wanyl - i pognał dalej. 

Zbliżając się pośpiesznie do kance-
larji sztabowej ujrzałem naraz 
dziwne widowisko. 

Przy świetle łuczywa szła. grupka 
ludzi, otoczona dwoma plutonami pie­
Choty pod bronią, Na czele postępową] 
Mazuryn, którego zaraz poznałem ml­
mp cddalenia i ciemności. Przeczuwa­
jąccoś niedobrego. - zbliżyłem się 
szybko do idQ;cych i oto zobaczyłem w 
środku grupy Makarownę i areszto­
wanego z nią rezydenta. Z tyłu wlokła 
się niemłoda już kobieta z szczupłym 
chłopakiem, zanoszą.c się od płaCZu. 
Makarowna szła przodem, spokojna, 
wyniosła, w świetle migqcących po­
chodni jakaś wyższa. Sądziłem, że 
p-rzeprowadzają skazanych w inne, 
bezpieczniejsze miejsce, ale, kiedy uj­
rzałem pośród nich znajomego feld­
kura ta - zdjęła mnie zgroza. Zrozu .. 
miałem. Egzekucję przyśpieszono z po­
wodu wypadkóW na froncie. Tych lu.­
dzi prowadzono właśnie na śmierć .... 
Pojąłem też, że plan Tymoczki z 
przed godziny nie ma żadnych wido­
ków, a. Makarowna i towarzY'sze mu­
sz~ zginąć bez ratunku ..• 

Orszak postępował szybko, nle ma­
jąc po bokach nawet zwykle.i w takich' 
razach gawiedzi Ciekawych, i zmie­
rzał w kierunku rzeczułki, zaro~niętej 
sito,,·dem. W pewnej chwili zatrzy­
mano się koło grupy wierzb. Skazań­
ców ustawiono. pod drzewami i zapa .. 
lono nowe po'chodnie. Zrobiło się ja.­
sno. '-IV świetle łuczywa drżały zielone 
liście drzew i chwiały czubałami gałę­
zie pod wpływem silnych uderzeń wia­
tru. Do stojąCYCh przystą.pił najpierw 
feldkurat, następnie żołnierz, który im 
wią.zał chustką oezy. Potem ludzie ci 
uklękli na oba kolana, a za chwilę 
padła komenda: 

Tymczasem oddział rusza na kont 
1 wpada odrazu w pulapl~ ę. zasta­
wioną przez Rosjan. Dzia-la huczą, 
szczekają kulomioty, wala. się konie 
z ludźmi. Naokół trupy. Powietrze 
przesycane mdłym zapachem krwl, 
'pIrz&Szywają jęki ran-nych. Między 
auilorem, a jakimś żołnierzem rosyj- --... Fertigl An! Feuer! .. ,. ~ I 
skim dochodzi do pOjedynku. Prze- Przecierałem przerażony 'oczy, my-
ciwnik ginie, przebity bagnetem. Nad i k II i i 1 dzl A f klik i" s'ląc, ie to chyba uYll'o"'ny sen., l";"" o-
k · 1 I k t· l' "ue e a n eman . 11 e • • • w asne.. o s 11 ogJ1 a. • • .- .P ~ U!lJ' 
ona.lącym (ę a au Ol' I prze wnu.1 e kro"'na zmora. Niestet',r, była "tr''''zU- . 

się, że zabił Polaka... Ze ściśnię- ' .P .1"0 ... ,,-

tern se.rcem i łzami w oczach zabie- O życiu tysięcy i o wszystkiem <\ono- -I ale poznać było zara,,;, że pomysł go wa ·rzeczywistość. Padła niereguJ.arna, 
ra ostatnie polecenie, te6ta.ment siłam swoim . . . Mściłam się. bo zem- wcale nie zaskoczył i że cI dwaj ten długa salwa, a potem zobaczyłem 
zmarłeg-o: list d-o matki, któf'a gdzieś stat mi tylko pozostała ... Pr6cz tego temat już przedtem szczegółowo omó- drgaję.ce na ziemi ciała pomordowa-
daloko oczekuje syna,.. służyłam na .swój sposób ojczyźnie. wili, nych. Makarowna runęła ocll'azu twa-

W jednej z ciężkich bitew szrapnel kt' d' t k h I ' rzą. ku ziemi, jak kłoda; kobieta z 
!l"a;ni autolra ciężko. Zaczyna się w °rą. op~ero eraz u oc a am., ~a-~ Ułożono albo powt6rzono sprytny dzieckiem drgała chwilę kO'llwulsyj-
sali s2pitaJnej wrulka o życie. ciężka, mOJ~ banbę zmywałam w "\\ asze] plan. Tymoczko miał własnoręcznie nie, ale wnet znieruchomiała; tylko 
lecz zwycięska. 'V otoczeniu rannyeh krwI... ". podpalić w nocy drewniany, są.siedni . 
i ko-nających Zakwita piękna, czy- Makal'Qwn~ dysz~ł,a C~Q-Z.k(') ~ pa- don1 celem odwrócenia uwagi warty rezydent wił su,}, śmiertelnie postrze-
sta, pierwsza miłość aut{wa (10 sani- t~zyła ~~ .swou;h: SędZI?W ~ lll~o~ls~ną od uwięzionej, zaś Wasylko, korzy- lony, i krzyczał przeraźliwie. Do niego 
ta.l'juszki, Betty. Cudownie płyna. mena\~lsclą.. ·Of1C~ro!Vle, ~ledZleh,. J~.k sta:jąJc z zatnieszania, miał ją. w prze- przystąpił Mazuryn i strzelił mu trzy 
zakochanym dni, zwłaSZCza, że w ~a~tw~. ICh, ~n.k~e :pu:'tz)lf). SUl~Ht?le braniu uprowadzić, J{l'aty w oknach razy w łeb z browninga. Czło.wiek 
okresie rek·onwalescellcji autor otrzy- l .przeJęły ~gl o~ą te okropno e zWle~z~- prnw'zorycznego aresztu J'uz' Ylrzepl'łn.... krzyknął, darł ziemię palcami, ale żył 
muje dlui.s-zy ul'lop 1;e szpita~a i. za- d k < y,. ~J V"' ciągle. Dopiero, gdy oficer strzelił doń 
!l'ęcza się, Prześladuje go jedna}< n!a'k wypow~e z~an.e PTZ~Z p~ę ną, mSCl- wano, nalezało je tylko. do. reszty wy- po raz czwarty - ów zginę.ł nareszcie. 
st!l'aszne fatum: Betty wyciellczona CIel ę nam~ę~me l cYU!Cm.Ht ~ Tłu- łamać. 'V budyn]{u, gdzie więziono 
pracą w szpitalu, choruje na tyfus mf\czyłem. Jej sł()lwa w.l.erme, n.awet z szpiegów, !nalazła się niby przypad- Uciekałem przerażony ku miastu, 
i cicho gaśnie w ramionach ukocha· zach~::vall1em .modula~JI głosu .... O?~ kiem jeszcze wczoraj zaledwie napo- W ciemnościach wpadłem do głębo­
nego. Zrozpaczony, rozżalony na oskalz3:ła, a Ja, przeJęty. do glębl ]~J częta beczułka rumu, o czem wiedzieli kiego rowu, wygramoliłem się i" gn~ 
świat i ludzi, zacil1,gnął się znowu dolę. meszczę~,ną., .o~karzałem takze tylIw wartownicy. Noce bezksiężyco.- łem dalej naoślep. Wtem obok buch~ 
do "marszkompanji" i wraca na z. całe~ . naJ~st~tmeJszem pr~ekona- we, ciemne, wszystko było przewidzia- nął potężną fontanną. slup iskier, zaś' 
front. Jest mu wszystko jedn~. m.em. ' Jałne snę l mme ut;łziehlo. Dla ne i pr"emy"lan<> Gz' do najdrobnieł~ h'l t l'ł j 

Linja bOjowa wygin~ eitr cora~ me] pyłem. ObI'OllCą. dla. tamtych pro-~' ... Oli "'... J W C Wl ft PQ em p.a l się a.snym plo-
ba.rdziej ku W~grom, jak łuk naf.lię- . '. - , . rszy-ch szczegółów. mieniem ja.ki$ dom, skąd uciekaH nie-
ty. W potvczkaeh i Ql'ylu woj;1ko~ kUl'ator~m ... Ale co m~na.. wrsko·rać - A co z resztą· - zapmałem znani ludzie w bieliźnie tylko i boso. 

ol wobec Jawn~go pny:mama. SIę do wi- . . ." " . W· d 
wym plynie dzień za dniem, Sl,:HY ny? .. Co do reszty oskarżonych, ist- -:-' T~mci mech glllą". Ja mam o: latr muchal zarzewie, chlastał w 

bOWI"zkl tylko wz"'lę"'em Maka n żółtą grzywę ognia, az zwarłszy się, 
Jak wierzyć, g'dy wziętych do. niewoli ninly wątpliwości, mimo stanowczycb. ~.. <:> tl • row ej tarzał «l' I uratuję J" choćbym t mIał ł '" ę jak o'siłek, po słomianem nie zabijają nawet dzikie ludy, nie do- zapewnień głównej winowajczyni że '<" o w asną. . " .' . 

piero stara, kulturalna Austrja ... O- to ludzie niewinni, Poradzono się te- gło'w~ przypłacić - odpq"wiedział głu- P?,SZY;IU, przy zajadłym oporze napad-
kazało się jednak, że to stare, kultu- lelonfoznie komendy armji, ale stam- cbo. t I męteoo. 
ralne państwo morduje naprawdę je1\- tąd przys~edł ro~kłl;z, żeby wszystkich Wych.odzą,c z lokalu, r~zeszliśmy A ~ jasnem kolisku ognia tańczył 
e6w. Miejscowy proboszcz nietylko dla spok.oJu pOWIOSIĆ i wyrok wydano się w rózne strony, by nas me widzia- z obnazonQ. szablą Tymoczko jakiegoś 
zapamiętał nazwisko nieszczQśJiwego, według Instrukcji... no razem. Zmrok już zapadał. Zacinał okropnego kozaka z prysiudami i wy­
ale miał dla niej od niego krzyżyk, SłuchaliśmY z przf!jęciem opowia- rzadki deszcz. Okoliezności składały krzy.kiwal do taktu wściekle: u - hal 
ten sam, jaki mu dała, żegnają.c ostat- dania Tymoczki, nie zwracając nawet się ?la spi.9kowcÓW bardzo pomyślnie. Pognałem dalej sam obł k 
nio. Rnnnego biło żołdactwo po twa- uwagi na d1:iwną. oschłość dykcji, ani Istmała UlemaI pewność, że plan się ,ę. any ••• 
rzy i głowie, pluło, kopalo', a temu na 7.arhowanie się opowiadającego. Jfowiedzie, b.o daleko na tyłach i w 
przyglądali się austrjaccy oficero.wje,··l-Tymoczko nie był sobą. Wydal mi się samym śl'odku wojsk nie zachowywa-

(Cięg dal-szy nastfłlli). 

• 



"Ar tułIłIa nowelka 

~obieta 
W futerale 

Pan Seweryn przystanął na chwil~ 
i otarł pot ze zroszonego obficie czoł 
Upał był na dworze, a droga ciężka. 

- Dobrze-by teraz było zanurzyć si 
w chłodnej wodzie i popluskać troch 
- pomyślał tęsknie. 

Pan Seweryn był członkiem zesp 
lu orkiestrowego, a mianowicie jeg 
basistą. Gra na kontrabasie obok róż 
nych wad i zalet, ma dużą., niestety 
wadę: noszenie tego instrumentu jes 
z uwagi na jego ciężar dość przykre 
Pół biedy jeszcze, gdy orkiestra wy 
stępuje w miasteczku. Ale zdarzał 
się często, że zespół bywał zapraszan 
do grania na balach i zabawach w o 
kolicznych dworach. Tak się też i n 
ten raz stało. Hrabia z Patyczkow 
urzą,d.zał u siebie wielkie przyjęci 
i zamówił na nie oflkiestr~ z miastecz 
ka. 

Reszta zespołu podróżowała sobi 
bez większych trudności. Dobrze ta 
kiemu pianiście, bo nie nosi instru­
mentu ze sobą. Skrzypek, klarnecis 
nawet mistrz harmonji nie spracuj 
się wielce. Basista natomiast dobrz 
się musi napocić, zanim przetranspor 
tuje swój kontrabils. Do Patyczkow 
liczyć można wściekłe dwie mile, a 
tego dobra połowa po opętanych pia 
chach. Przytem upały tegoroczne po. 
rządnie dawały się we znaki. 

Gdy pan Seweryn znalazł się ju· 
u krańca swych sił, miał ochotę rzu 
cić się na ziemię i płakać z rozpaczy! 
przed jego oczyma błysnęła nagle błę­
kitna wstęga rzeki. Nie namyślają.C! 
się długo, 7!łożyl swój instrument n 
brzegu, rozebrał się szybko i z rozk 
szą zanurzył w chłodnYCh nurtach 
Pluskał się, jak młody szczupak, pry­
chał, parskał, nurkował, rozkoszowa 
si~ w całej pełni przemiłym chłodem 

Każda przyjemność skończyć st 
jednak musi. Ochłodziwszy się d<YW 
li, pan Seweryn popłynął do brzegu 
Już zamierzał wyjść z wody, gdy .. 
struchlał. Kilka zaledwie kroków 
miejsca, g(ł,zie zostawił ubranie, siedzia 
la. młoda panienka z wędkę. w· ręku 
Za nic w świecie nie zdecydawałby si 
pan Seweryn na lądowanie w jej po 
bHżu. Za nic w świecie nie chciałb 
nieprzystojną swą na.gośeię. zgorszy 
młodej osoby. Na szczęście panienk 
nie zauważyła do tą,<! jego obecności. 

- Pocze-kam, aż odejdzie - pomy 
ślal pan Seweryn - nie będzi~ tu prz 
cież siedziała długo. 

Na szczęście brzeg zM"ośnięty by 
dość gęsto krzrukami. Pan Sewery 
wypełzł cichutko z wody i ułożył si 
w cienistem miejscu. 

- Odpocznę SQbie uczciwie, to póź 
ni6j szybko dojdę do Patyczkowa. ela 
mam! - pomyślał i zapadł w błog 
drzemkę. 

Nie przeozuwa.ją.c zupełnie bliskie­
go sąsiedztwa, panienka z całym spo­
kojem ocldawa la się przyjemności 
wędkowania. Ryby. coprawda brał 
kiepsko, ale przyjemnie było siedzie 
nad wodą, w cieniu krzaków i puści 
wodze myślom. Nagle drgnęła. Ply 
wak wędki, sza;rpnięty widać przez 
dużą rybę, zanurzył się w wodzie. 
Szarpnęła wędziskiem. Sznurek napl'ę­
żył się, ale ryba trzymała mocno. P 
kilku chwilach bezskut.ecznego szamo 
tania się z wędką, piękna rybaczka u­
świadomiła sobie z przykrością., że to 
niestety, nie wielki szczupak połknął 
haczyk. Ugrzązł on najwidoczniej 
wodorostach na dnie rzeczki. Wędłk 
była zmarnowana. 

- Nie! Szkoda wędki! Wejdę 
WOdy i o!'\wobodzę haczyk - zdecydo 
wała panienka. Bez wahania zrzucił 
z siebie lekkie szatki i śmiało ws;le 
czyJa do wody. 

Hacr.yk ugrzązł mocno. 
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de zn 
UdeSlne przygooy ludzie mają w ŻyClU, 
Jeden robi je jawnie, a drugi w ukryciu. 
:A tydzień Czytelnik śmiesznostek się 

dowie, 
Więc niechaj posłucha,co mu Hernes 

powie: 

Antek był pijak - wpadł w ręce policji. 
Czyż,by ten gałgan nie znał prohibicji? 
Teraz się wydało, co miał na sumieniu 
Do więzienia się dostał wnet, ot - w 

_ okamgnieniu. 
Nad losem swym myślał, wtem - przy-o 

szła amnestja 
.I znów go puścili - 00 szczęście miał 
, bestja. 
lLecz nie był wesoły: cóż pocznie na 
f dworze, 
rKiedy zima i zimno dokucza, mój Boże? 
I . 

Kundzio tymcu.sem nowy figiel spłatał: 
Porwał babie torebkę, gdy trotua.r za-

miatał. 
I już go "władza" do więzienia wiedlzie 
Daleko, kto zbroi, nig·dy nie zajedzie ... 
Szpagat, mia.st płakać, cieszył się ser-

decznie: 
W więzieniu jest radjo - on słuchałby 

wiecznie, 
Lecz pecha mi'al Kund'zio, gdy stanął 

przed paką: . 
- Amnestja - rzekli - za kradzież ta­

ką byle jaką· .. 

Ante,k był Sluiutny i wracał do doml\l., 
By skrócić drogę, przez lód szedł kryjo­

mu. 
A lód był niem<>cny, boć i zima słaba, 
Za,rwał się Antek i pod. wodę pada. 
- Ratujcie - krzyknął - topię się, u,ra! 
Wtem nadbiegł S z'P agat, co był tam 

aku.rat. 
Wydobył Antka: - Coś ty za potwore.k? 
Przedstawił się Antek: - Ja jestem 

Wymborek. 

~!Ig~ ~y niewyoo~ie!~i ~~1~!ą!ehOOY' 
Sprytny, przebiegły - słowem - by- Niczego się tak nie bał,jak minuty nudy. 

strooki. Szpagat się nazywał, miał minę ponurą 
Cokolwiek zrobił, robił zawsze jawnie, I imię Kundzio wraz z dziwną naturą. 
Unikał policji, a czynił to sprawnie ... 

I Antek KundJzi'a polubił nad wy,raz 
I K·undzio Antka, b:yli braćmi teraz. 
I odtąd spółkę stanowili jedną, 
Przygodly mieli, że aż <>czy bledną!... 
Ant~k drżał <:ały, był mok.ry Jak ryba 
Gdzie się tu rozgrzać, na kominie chyba. 
Na komin się wdrapał (a Kundzio) pod-

sadził) 
Ubranie suszył, a wz,rokiem świat gła­

dził. 

Siedział Wymoorek. pełen su~l&, 
chwały. 

Patrzał na niego nasz Szpagat zu­
chwały 

Leez Antek zapomniał, że w kominie 
dziura 

l wpadłsZJ', przepa.dł - i w komin da.ł 
- nura ... 

Gwałt wielki i krzyk w kuchni zapa­
nował, 

Antek był czarny, kto go poma,lował? 

I trzeba trafru., że wpadł do ]ok>alu 
Gdzie gości siła tańczyła na balu. 
Bał był maskowy i było też jawne, 
Że tam nagroozą stroje przezaoowne, 
że tam tego wybiorą królem, 
Kto w strój ucieszny ubierze figurę. 
Wymborek cza.rny na salę wpada 
...- Negus, Negusti! · - woła. nań cała 

gromada. 

I w glosow8lniu na króla za.bawy 
Antek dootąpił królewskiej buławy. 
Rej wooził na. balu, bawił się z elitą 
I pił i łeb sobie zalał czystą. okowitą. 
Ale pa.mięta, że królem jest ,przecie 
- Pieszo nie wrocaml - 00 zrobił, C7:'1 

wiecie? 
- Jeden W'Y,pa.dek, gdy król pieszo cho­

dlzi.. 
I wn&t Kundzio Antka na.... ta-ezkaeh 

odJwozi. . 

===::!-~ 
Ańtek elekej~ na króla wyma"ny" 
Jechał na tacz,kach, w triumfie - za,­

lany. 
Potem mu do lIba strzelił pomysł nowy: 
Ogłosie się królem, looz już nie ma.sko­

wym. 
Tł\łmy eie-kawyeh o1::Y1egly go j~k. mro­

wiem; 
Rade posłuchać, co król Antek powie: 
- Wy, durne ludzie, was posłać do 

Twruek, 
Jam król wa.sz, jam Antek Wymborek ..• 

- Sł~hać mnie macie, wy dziady i 
dziatki, 

I od 'Pi~rwszeg'o pł'acić mi podatki!... 
Nie zdążył się Antek nawet roz.gadać. 
W ruch wszły laski, aby go okładać. 
Antek Wymoorek, ki~em z taczek zdjęty, 
Z Kundziem Szpagatem zmykał jak na-

jęty. 

Kundzio się potknął, rozbił sobie głowę 
O dalszych przygodach za tydzień opo­

wie ... 
T. Z. HERNES. 

się długo, nim go uwolniła z uwięzi. 
Ale nie sprawilo jej to przykrości. Wo 
da była bardzo przyjemna. Ani z 
zimna, ani za ciepła, chłodziła popr~p. •••••••• III ••• ~ ••••• ~III!I ••• ~ •••••••••• ~"~.AI." ••• III.lIlDiBIfi1I1ilBi'l 
stu cndOWllif'. Nie mogła oprzeć się mu taldego figla? Spojrzał ku rzece mkną.ł oczy wzburzony. Trudno wymagać, aby młoda pa.­
pokusie popluskania trochę w falach i zdumienie znów odebrało mu mowę· - Mój panie - odezwała się, snę.-c nienka (id pierwszych słów uwierzyła 
rzeczułki. Ujrzał pluskają.cą się w nurtach rzecz- na ton energiczny, piękna pływaczka.. nieznajomemu mężczyźnie, pozbawio-

Pan Seweryn obudził się na.gle. Id uro-czą. przyczynę swego nieszczę- - Może pa.n się wreszcie ubierze i <>- nemu w C=1datku najmniejszych śla-
- Ho, ho! Zaspałem sobie - mruk- ścia, piękną syrenę. Nie przeczuwając dejdzJe, żebym mogła wyjŚĆ l wody. dów ubrania. Minęła chyba godzina, 

nął. ....,.- Mojej rybaczki niema tu już nic złego, panienka płynęła do brzegu - Niestety, to 'zupełnie niemożliwe zanim przekonała się, że na nic nie 
pewnie dawno. ' i właśnie miała zamiar wyłonić się w - pełnym rozpaczy głosem jęknął pan zda się najlepsza wola pana Sewery-

Raźno skoczył w stronę swego u- całej krasie l wody przed oczyma za- Seweryn. - Nie mogę się ubrać, p<>- na, że on nie pragnie uczynić jej nie 
brania. Nagle ... jak żona Lota stanął wstydzonego pana Seweryna. Krzyk- nieważ ktoś zab-al moje ubranie. złego, że oboje stali się ofiarami kra,.. 
wryty w ziemię. Ubrania nie było. Po- ną.ł rozpacznie. Urocza syrena spoj- - Zabrał panu ubranie? - dziwił dzieży, czy wyrafinowanej ludzkiej 
łożył je przecież obok instrumentu. rzała ku niemu zdziwiona. Mimo chło- się głos z wody - To może pan odej- złośHwości. 
Futerał z kontrabasem leżał na miej- du fal wodnYCh zalała się rumieńcem dzie, abym ja' mogia się ubrać. Spro- - Co my t~l"az poczniemy! - jęk-
scu, ale ubranie zniknęło. Dziki o- od stóp do czubka włosów. Pan Sewe- wadzę panu później pomoc. nęła z rozpaczą.. - \Voda staje się 
krzyk rozpaczy wydarł się z piersi p.a- ryn szukał rozpaczliwie oCnyma jakie- - Czy pani zostawiła swoje ubra- chłodna. Zmarz!am już zupełnie. 
na. Se\\·eryna. goś ukrycia dla swej wstydliwej nago· nie tutaj na brze.gu? Oba\~ iam się, że 

Czyżby piękna rybaczka splatała ści. Skoczył wreszcie w lu'zaki i za- zostało ono również skradzLOne. (Cią.g dalszy za tydzień) 




